Samuel ze Skrzypny Twardowski 


i jego poczya na tle współczesnem. 


(Ciąg dalszy). 


Jest pono choroba grasująca w Polsce wyjątkowo zuelrwale, 
a imię jej: życie nad stan. Jakżeżby mogło być inaczej! Že kolo 
mnie bardzo krucho, co komn do tego; więc światu pokazać ge- 
stą minę i zewnętrzny blichtr. Wszak jak cię widzą. tak cię pi- 
szą. Zyl mój ojciec hnczno, okazałe, przeszastał majatku połowę, 
leez cóż stąd? Czy mogę tak się poniżyć. żeby wejść w znajo- 
mość z oszczędnością i odmawiać sobie szunnych zabaw, weso- 
łych nezt, wielkiego dworu, czy nie ucierpi na tem splendor 
imienia? 

P. Samuel zżymalhy. się okrutnie, gdyby sąsiad tak wobec 
niego roznmował. Aurea mediocritas! Wedłng stawn. mości panie, 
buduj groblę, bo Bóg świadkiem. że wrychle pójdziesz z torbami. 
Pofoiguj tylko falszywej ambieyi. spraszaj gości i pij i jedz i po- 
luj z nimi, trzymaj małą muzyczkę nadworną, sfory chartów, prze- 
dnie ogary, niech sto sztuk zwierzyny pada na jednem polowaniu; 
obaczym wnet, czy dotrzymasz sąsiedzie wojewodzińskiej wysta- 
wności. Zrujnajesz się doszczętnie. splnczesz do cna i cóż z tego 
ci przyjdzie? 

Ale jeśli p. Samuela gniewało srodze życie nad stan. to 
z drugiej strony skąpstwo budziło w nim obrzydzenie. Rozrzntność 
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da przynajmniej zarobić biedzie, a skąpy dusi grosz i ani sam nie 
użyje, ani nikomu niczem nie nslnży. Kiedy go śmierć zabierze, 
spadkobierey rozdrapia czemprędzej skarby i pójdą w swoją droge, 
nad grobem zaś chciwego sknery nie zapłacze nikt, nikt nie 
westchnie, nikt go nie wspomni z żalem. 

Więc p. Samuel wytknąwszy sobie drogę w pośrodkn. sinu- 
cif się. że wieln sąsiadów nad stan żyje, a oczy odwracul od 
skąpców, którymi gardził. Pilny bardzo, obowiązki pełnił sumien- 
nie, wytrwałość okazywał wielką we wszystkiem. Jako szlachcie 
czul nieprzeparty pociąg do roli. więe osiadłszy na wsi. gospoda- 
rował zawzięcie i przywiązywał się gorąco do owoców swej pracy. 
Przytem przyjemności sobie nie odmawiał i gdy zagrala trąbka, 
haslo polowania, czuł, że krew w nim żywiej grać poczyna. z za- 
palem przewieszal torbę przez ramię i strzelbę zdejmował z kolka. 
Od sąsiedzkich odwiedzin nie stronił, zwlaszcza lubił zebrania 
u wielkich panów, bo na nich szła rozmowa de publicis i nieje- 
dną ważną nowiną ciekawość zaspokoić się mogła. 

Każdy szlachcic jak był gospodarzem, tak był również żoł- 
nierzem i rzucał lemiesz, by wziąć za kord, po wojnie zaś kara- 
bela szła w pochew, a ręka chwytała za lemiesz. 

Żolmierzem był Twardowski z jedną w pierwszym rzędzie 
ważną zaletą, jakiej ogółowi brakowało. Rozumialł ważność dyscy- 
pliny wojskowej, którą tak lekceważono w Polsee! Dla żolnier- 
skiego stanu, często pelnego trudu i przykrych niewygód współ- 
czucie mial wielkie: 


„O iakoż są w swey doli żołnierze mizerni! 
Nie próżno się wysączać zdadzą cudze poty, 
Kiedy za to te nędze cierpią i lichoty!* 1) 


Sam przecież niejednej 1unsiał zaznać przygody. W życiu 
obozowem wspólność niebezpieczeństw zaciska węzly koleżeńskiej 
przyjaźni i wzmacnia nici sympatyi ogromnie. P. Samuel druhem 
był wiernym i nad strata drogiego kolegi rzewne lzy ronił; tak 
opłakiwał z uczuciem śmierć Stefana Tysieckiego, który koniuszym 
był księcia Zbarazkiego i w poselstwie tureckieim brał udział; tak 
wielu innym znajomym zaszczytne wzmianki pozostawił w swoich 
pismach. 


W a E Teb 40: 
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Bo rozumial, jaka obok poczucia obowiązkn pobudka grala 
w ich duszach. Miłość sławy. Rozkosz to nad rozkosze, ażeby: 


„Po śmierci nie umierać y na wieki słynąć!* 1) 


Dla narodowych bohaterów cześć ma Twardowski ogromną, 
sMiierć Żółkiewskiego >) opisuje tak, że czuć, jak w sercu poety 
drgal zapał i ból, podziw i żal straszny. Po umierających boha- 
terach wylane lzy, rozsiewa w swoich poematach. a świecą one 
jak czyste perły o szlachetnym blasku głębokiego uczucia. 

Rycerski jest bardzo. Gdy wróg na niego godzi. wówczas 
cios odeprze, swój zada: 


„.„nizkiey jednak głowy 
Miecz nie bije.“ 3) 


Bo dla meżnego wroga trzeba mieć szacunek, i gdy się 
podda, uszanować, gdy się ukorzy, „miecz w pół drogi wstrzymać”. 
Dla wrogów można nawet mieć pewną sympatyę, lecz nie bez 
wyjatku. Twardowski był człowiekiem o dobrem bardzo sereu; 
zdawaloby się, że uczucie nienawiści było inu obcem zupełnie. Ale 
on nienawidzieć umie, choć nie za siebie. jeno za Polskę. Tak 
Chmielnickiego nie cierpiał z calej dnszy za wszystkie zbrodnie, 
ZA klęski zadane Polsce, za pożary Ukrainy i Rusi i z ulgą a po- 
gwrda po jego śmierci mówił, że „zdechl* nakoniec. +) 

Męstwo oceniać zawsze umiał, w kimkolwiekby ono zaja- 
Śniało blaskiem. bo wiedział, że szlachetnego ducha pierwszym 
przejawem jest odwaga. Dzielność i śmiałość szlachcica jest jego 
naturalnym prawem i obowiązkiem, nagrodę same w sobie znaj- 
duja; lecz gdy pod Zbarażem raz krucho już było bardzo, a po- 
spolstwo mężnie natarło i wiele przysporzyło korzyści. wówczas 
odzywa się, że 


„Godniby ża wiarę taką swoją nadani wolnością bydź wieczną*.*) 


a 


1) Wład. TV. str. 240. 

*) Leg. i Wład. IV. str. 85, 86. 
3 Wad IT str. 50. 

*) W. dom. cz. Il. str. 288. 

SW AWE dom. cz JE str 200. 
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Sprawiedliwy w ocenianin cudzych zasług. sprawiedliwy. 
surowy nawet dla siebie, miał prawo zupelne nie pobłażw œi- 
dzym winom. mial nawet poniekąd obowiązek. skoro natura obda- 
rzyla go trafnym instynktem moralnym i zdolnością pisarską. Ja- 
koż prawde ciąl ostro, zestawiając w „Satyrze na twarz Rzpltej* 
długą litanie orzechów publicznych i prywatnych. Ale utrzymał 
się w sferach ogólnych. palcem nikogo nie wskazując, nie wypa- 
ajae na nikim hańbiącego piętna. Paszkwi) był mu obcą i wstrę- 
tua bronią, jak sztylet skrytobójczy. W historyach swoich nawet. 
gdzie z istoty rzeczy wynikała potrzeba wymieniania nazwisk sinu- 
tnej pamięci, przecież o ile możności pomija je i osobistych wy- 
cieczek unika. Tak człowiekiem byl najlepszym. Jego natura 
otwarta i szezera, pogodna i wesoła, prawdziwa natura polska! 
Na świat patrzyl jakby z dobrotliwrm uśmiechem i cieszył się, 
gdy wkoło widział twarze rozjaśnione szezęściem. Wolał wesole 
śpiewki od dumek rzewnych i smutnych. wolał, gdy śpiew rodził 
uciechę. niź gdy tęsknotę bndził i rzewność.') Lubil żart ruba- 
szny?) i figle i nieszkodliwe psoty. Trudne, żeby inaczej być 
miało, bo skoro w życiu wielu doznał przykrości. chciał przynaj- 
mniej o ile możności odpędzać smutek i w wesołości szukać za- 
pomnienia. 

Współcześni szanowali go i cenili jako charakter wysoko. 
to też zgodnym chórem świadczą) o jego zacności tak. jak od- 
daja hold jego pracy na polu poczyi. * 

Natomiast wsród potomnych podniósł się poważny zarzut. 
Pomawiano mianowicie Twardowskiego o zbytnie pochlebstwo 
i bezwstydny panegiryzm względem magnatów. Nie calkiem spra- 
wiedliwie. Przedewszystkiem w jego pochwalnych wierszach prze- 
bija się uczucie z pod fali frazesów i sztucznej gadaniny. Tak 
Władysława LV. musiał kochać i cenić szczerze, kiedy już po jego 
śmierci we „Wojnie domowej**) rozpływa się nad nim w po- 
chwałach i wspomina go rzewnie i ze czcią, z zapałem, z żalem: 
tak nie ruguje nigdy wdzięczności z serca dla Zbarazkich i ile- 
kroć o nich mówić zacznie, zawsze dowody składa rzeczywistej 
ku nim miłości. Powyższe przykłady stwierdzają zarazem. że nie 
szczędzi pochwał dla lndzi, którzy już ze świata zeszli. od których 


1) Leg. str. 195. 

2) Leg str. (6i. 

3) Gawiński, Kocliowski. Potocki i t. d. 
A W. dom. cz. 1. sitali. 
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wiec już nie dostać nie mógł. Następnie godzi sie zauważyć. że 
slawił rody zaslueńiące na to. że prawie bez wyjatku panegiryki 
pisał o ludziach zasłużonych. że nie poniżał się sam. że mówiąc 
o pieknych czynach zarazem zachęcał do naśladownictwa. że 
w przesade wpadał wprawdzie. ale nie czesto znowu, że w koncu 
uawet najwyżej położonej osobistości nie chwali. gdy jej nie lnbi. 
O elekeyi Jama Kazimierza mówi tak niewyraźnie, ') potem tak 
o nim się wyraża. iż zarazem odpiera zarzut bezwzelediego po- 
chlebstwa. jaki na nim ciąży. Potem co prawda nawraca się do 
Jana Kazimierza. ale dopiero wówczas. kiedy mial jawne przy- 
kłady królewskiej dzielności. To nawrócenie, wywołane sprawie- 
dliwem ocenieniem faktów. raczej właśnie chwaly Twardowskiemn 
przysparza. 


Nie poniża się Twardowski przedewszystkiem dla tego. że 
honor swój szlachecki cenit wysoko. Turcy, nawet możni Turcy 
mogli brać mnnsztułuki. ale on mógł się tylko temu dziwić. ?) 
Niskie prośby waca liberyą. a lizuństwo żydowskim haltatem: tak 
eżul Twardowski i tem sie hrzydził. 

A dumny był ze swego stanu bardzo. Szlachcie*) „świat 
ma otwarty... do godności wszelkiej*, „nie ma trudnego i niepo- 
dobnego*,*) szlachcic ponad inne wyrósłszy stany i ponad inne 
narody, dbać winien o nieskalaną czystość obyczajów i pielęgno- 
wać polskość w mowie, strojach, we wszystkiem. Precz z cudzo- 
ziemszczyzną:%) z niej wrkwita jadowita obłuda. ona sprowadza 
zniewieścialość i kazi polskiego ducha. 

Polski zaś duch w szlachcicu taką fantazyą wybucha. że 
olśniewa, porywa, zachwyca. Taki Kordecki, taki Żegocki. taki 
Wiśniowiecki... imion ich legion, wielki, sławny. barwny jak te- 
cza, świetlisty jak słońce. ukochany, w historyj wszechświata naj- 
liczniejszy. +I Twardowski zabłysnął świadectwem takiej fantazyi, 
kiedy z poselstwem Zbarazkiego w Konstantynopolu. niby w ja- 


MN dobór EX 1. śm, LO 

s) Legacya. 

#) Jako szlachcie zajmuje się pilnie genealogią domów i wierzy 
w bajeczne pnie drzew genealogicznych. „Log.*, „X. Wiśuiow. J.“ 
BA dh j 

+) Miscel. selce. wyd. z 17%0, str. 79. 

o) Satyr. 
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mie pełnej śmiertelnej grozy zamknięty. przetrzymuje wszystkie 
pogróżki, wszystkie nicbezpieczeństwa, wszystkie trwogi z oadwa- 
¿nem sercem. z dumnie podniesionem czolem. 


Myślacy czlowiek, trudno żeby miał zawsze jedno przeko- 
nanie i jedną wiarę. Ograniczony unysł raczej nie ma wątpliwo- 
ści. bo zsuwa się po wierzchu zjawisk i spostrzeżeń, endzą myślą 
żyjąc, obcemi przekonaniami nakarmiony nigdy samodzielnie nie 
skontroluje zgodności życiowych faktów z ogólnemi zasadami swo- 
jej wiary. Umysł głębszy ma nieraz wątpliwości ; szczęśliwy gdy 
je pokona. nieszcześliwy, gdy pozwoli im miotać soba i rozterke 
wewnętrzną jątrzyć w jedną wielką. niezgojoją rame. W duszy 
(Twardowskiego. zwłaszcza po nieszcześciach spadlych na ludzi 
cnoty, rosły sceptyczne pytania, jak rosną złe. jadowite erzyby 
po deszczu. (Oto powiada. że nieraz z Brutem na myśl mn przy- 
chodziło.*') czy Bóg opiekuje się sprawami świata, czy tez los, 
ślepa fortuna bez praw moralnych rządzi niemi. We wielkim po- 
rządku celowym materyi.?) w doskonałym. przepysznym układzie 
świata widzi rekę Bożą. Ale z lndźmi inaczej. Žli „kwitną w swej 
zlosci“, a dobrzy przepadają mimo cnoty, nawet świetokradców 
nie chłonie ogień z nieba, nawet świętych prześladuje nieuhła- 
gane nieszczęście. Czyżby sprawiedliwość była czczą nlndą? 

Dopiero Ohmielnicki upadkiem swoim mimo ogromnego po- 
wodzenia i początkowej bezkarności zbrodni wybił Twardowskiemu 
te watpliwość z głowy. wiec zakłopotal sie wierzący szlachcic, 
zawstydzi! swej słabości i o jedno doświadczenie bogatszy pospie- 
szył z dragimi podzielić sie zdobyczą duchowa: 


„Ani ia inż, fantazyi iakich o tyn marzę, 

Ani próżno na Boga moiego się skarze 

Zawsze sprawiedliwego: który złych im wyżey 
Wzniesie w góre. tym na dół zturbnie ich niżey, 
L kształtem roztrąconey na wiele sztuk skały 
Stlucze ciężko. * 3) 


DW lom 4qz. IL SJ 
JAWA CZ e a A 
3) OW. dom. cz. II. stirks. 
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Twardowski zastanawiając sie nad naturą ludzką usiłował 
dociec, jakie są zbiorowe jej cechy. Niefilozoficzny umysl nie po- 
trafil naturalnie „dorwać się głębokieh rezultatów i kontentował 
się przeważnie porównywaniem wyniku własnych badań z afory- 
stycznemi uwagami popularnych pisarzy łaciiskich. To też filo- 
zofia jego prosta nosi wogóle charakter bardzo przeciętny, średni 
i nigdy nie uderza niezwykle bystra, czy śmiała uwagą. Tak i po- 
glad jego na istotę ludzkich namietności w kilku miejscach oszczę- 
dnie rzucony do pism odkrywa wrodzony rozsądek zbogacony do- 
świadczeniem, — nic więcej. 

„Złym być z natury wrodzona czlowiekowi”. ') Wobec takiej 
tezy pozornie nie byłoby odpowiedzialności za występki, ale Twar- 
dowski wie zarazem. że jest w człowieku laską Bożą dodana moe, 
która może podjąć sknteczną walkę ze złemi skłonnościami, a dla- 
tego wówczas dopiero godzi się rzucić potępienie, kiedy walka 
nie miala miejsca zupelnie. albo była prowadzona ospale. Oprócz 
namiętności wrodzonych istnieją jeszcze nabyte. „Nałóg rzecz 
wielka*.*) Trudno sie z niego otrząsnąć: gdy wejdzie w krew, 
wtenczas wojowanie z nim jest tak samo żmudne, jak z wrodzo- 
nymi popedami. bo „consuetudo est altera natura“. Jeśli zaś komu 
los służy i wszystko powodzi się jak najlepiej, to przez to walka 
staje się najcięższą. 


„Nie zna czlowiek nieszczęścia y przyszłey przygody, 
Umiarkować nie umie za szczęsney pogody“. 3) 


Jego krótkowidztwo przypnszcza. że zawsze tak będzie, jak 
jest; jego powodzenie zuchwałość w nim podnieca i zapamiętanie 
takie, że prawo moralne przestaje nważać za obowiązujące i rze- 
czywiste. Tymczasem prawda zwycięży zawsze w konen i „tryum- 
fulne proporce rozwinie*.*) choćby kłamstwo szezęśliwie ludzi 
mamilo i zysk ciągnęło z oszustwa. Tak i złość w końcu ukaraną 
być musi, tak naodwrót przykładem (na Wiśniowieckim) można 
stwierdzić: 

„że żadne obroty | 
Żadna ludzka machina nie pogrąży enoty*. 3) 


1 Satyr, 14. 
:) Leg. ti 30. 
3) Leg. str. 88. a 
+) Sntyr, str. 2. 


A) AW. dom. cz. 1. str. 104; potwierdza: W. d. cz. II. stu. 10. 
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Dzieje się tak dla tego, ponieważ Bóg we wszystkie sprawy 
wglądając, zrazu pozwala złym źle postępować, póki się nie opa- 
miętają i nie opatrzą. lub nie przebiora miary. W drugim przy- 
padku najpierw odbiera zastanowienie winnemu, który przez to 
sam już sobie gotuje upadek. Prawda to tak w stosunku do czło- 
wieka, jak i do calych państw, jakoż 


„..gdy kres zamierzy i którey chce ruszyć 
Z miejsca Bóg monarchiey, pierwey radę zdrową 
I ludzie iey odeymie.* 1) 


Jeżeli się chce kogoś do siebie przywiązać, nie należy bez- 
warunkowo postępować z nim snrowo i nieustannie trzymać nad 
jego slową strachu i trwogi. „I jako ten nie zdradzi. kto zawsze 
się boi”.2) Lęk, obawa kary twarz stroi w usmiech i o przywią- 
zaniu zapewnia z przymilaniem się, ale równocześnie natęża wzrok. 
czy nie nadarza się sposobność zrzucenia jarzma i prędzej czy 
później szuka zemsty. Nieczaprzeezona znajomość natury ludzkiej! 


Ciekawy jest pogląd Twardowskiego na kobiete. 

Przy czytanin jego pism odnosi się wrażenie. że lada chwila 
skoczy do ocem sławne wyrażenie Seneki „animal impudens“ 
i w sylwetkę jakiej niewiasty stopią się wszystkie niskie instyn- 
kta i złe popędy. Przedewszystkiem ploehość i niestateczność ko- 
biet jest jego zdaniem tak wielka, że hamulcem dla nich nie 
zdola być rozum, nawet gdyby go która posiadała w wysokim 
stopniu, nawet gdyby biblijnego króla Salomona w kat zapędziła 
wiedzą. *) A już te naczelne wady, w bezmiernej wietrzności cha- 
rakteru ciągną za sobą coraz szerszy ogon złych przymiotów. jak 
kometa wlecze coraz obficiej rozsypany warkocz iskier. Tak ko- 
bieta bez wzgledu na majątek męża. któremn nieraz gotuje ruinę, 
sprawia ogromnie kosztowne stroje, bo próżność nie pozwala jej 


1) W. d. cz. I. s. 1. powtarza w ez. II. str. 140, choć nie do- 
słownie. Homerycki to zwyczaj. 

5 64 2 IL. ERA) 

5) Sata "st 2o. 
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ustępować nikomu w wystawności. Próżność ta każe jej niejedno- 
krotnie chwytać do ręki broit podstępu, bo gdy maż zacliceniom 
ohnawia, wówczas udana choroba, pochodząca niby z rozżalenia. 
wszystko na nim wymódz może. Mężom hańba na wieki, gdy są 
takimi pantoflami, ale wstyd kobietom. że do niej przywodzą. Cóż 
dopiero rozwiązle życie, skałanie rodzinnego ogniska. a co za tem 
idzie zly przykład i zly wpływ na młode panienki. które na 
grzech patrząc, z grzechem się oswajają! Na domiar ujemnej cha- 
rakterystyki kobiet służy fakt. że one w żadnej rzeczy nie znają 
statku i przesadzają we wszystkiem. Najgorzej jest, gdy kobieta 
dorwie się do wladzy, bo ta 


„..płeć z płochości 
kn tyrańskiey się chyli prędko okrutności*, (1) 


i już gruchocze prawa boskie i ludzkie z zapamiętałością bez- 
względna. 

Tylko jeden jest wyjątek, albowiem pod jednym względem 
kobieta nie potrati przesadzić: w rozumie, i jego konsekwencyl: 
w hartowności przekonań. Prawda, że wiary nie zdola obalić 
sceptyczne dowodzenie, ale przekonania, jeśli za niemi nie stoja 
logiczne przesłanki, lecz tylko słaba intuicya lub instynktowy 
pociąg, obracają się jak chorągiewki na dachu, byle w nie mo- 
eniej dmuchnąć, byle je do murn przyprzeć. Wiec Twardowski 
takie żywiąc o kobietach wyobrażenie, nauczony doświadczeniem, 
że pod naciskiem jego inteligencyi nie wytrzymuje oporność nic- 
wieścieh sądów, rzuca w końen pytanie: 


t 
O któraż Białogłowa. kiedy nie woskowa. 
Z którey co chee ulepić każdy snadnie może?“ 3) 


Lecz sposób jest niezaprzeczony, ażeby wznieść kobietę na 
wyższy poziom moralny i umysłowy. Wychowanie. Gdy to bedzie 
czujne, gdy troskliwie zly przyklad oddali. gdy w dziewczęcej du- 
szy zażegnie ogień zapału dla religijnych ideałów. wówczas będzie 


lepiej. Panienki kochać się winny nie w swojej zewnętrznej pie- 


o) Lese Sile 158, 
5 WUJKA Jh si oA. 
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kności, ale w wewnetrznych przymiotach. Niechaj wiele i pilnie 
pracują, bo praca jest nieprzebitą tarczą przeciw namietnościon. 
kiedy naodwrót z żartów, ze śmiechów, z zabaw złych. z tańców 
hucznych. które krew burzą. z korespondencyi. niby z razn nie- 
winnych, wszystko złe sie rodzi. Przedewszystkiem oczu strzedz 
należy! Bo przez nie wpelza namiętność do serca i w sereu pie- 
kielną rozpoczyna gospodarke. 


Mimo tak ujemnego pogladu na kobietę. miłość rozumiał 
i wiedzial. że nie da się w walce z uczuciem wyjść obronną ręką. 
Jego miłość nosi naturalnie cechy bardziej średnie, nie sięga ide- 
alnych porywów. a choć często zespoli sie z czystą tęsknotą i roz- 
rzewnieniem, przecież głównie jest zmysłowo namiętną. Innego 
typu prawie nie wyobraża sobie i redukuje miłość do naturalnego 
pociagu dwu plei. Jego wierszy erotycznych nie mamy. Dwa do- 
dane do „Daphnis* wyrażają żal z powodn rozstania z ukochaną. 
w której ujmuje go wdzięk i niewinność. Do kogo byly pisane — 
orzec trudno, zresztą nie odznaczaja się niczem wybitnem. Jako 
mąż byl zdaje się dobry, co wnosićby można z jednej ody (z Ho- 
racego przerobionej) — jako ojeiee dla wcześnie zmarłej eóre- 
czki”) był pełny miłości i rodzicielskiego przywiązania, czego 
dowodem po jej śmierci napisane cztery „Treny“. 


W duszy szlachcica polskiego pojęcia religijne i narodowe 
tak się wzajemnie splataly. że rozciąć je dokladnie. oznaczyć. 
gdzie się jedne kończyły, drugie zaczynały, jest niepodobieństwem. 
Szlaehcie bił sie równocześnie za wiarę i za ojczyznę, bo w nic- 
przyjacielu widział zarazem wroga religii i rodzinnego kraju. 
Twardowski jest zupełnie w stylu swego czasu. Polacy poturczeni 
srodze go bolą.?*) nie tylko jako odstępcy ojczyzny, lecz także 
katolieyzmu. Wierzy w Nemezis dziejową, która Konstantynopol 
odda w ręce chrześcijan) i zenebi Turków, którzy dotąd naje- 
żdżali Polskę i świat katolicki. 


1) Maryanny. 
2) Leg. str. 106. 
3) Leg. kolo str. 100. 
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Chocia} jednak Twardowski był przez cale życie gorąco 
wierzącym człowiekiem, przecież nie posuwał się do fanatyzmu 
l okazywał tolerancyjność religijną jak narodowa.) Żydów nie 
cierpiał wprawdzie zawsze,?) ale też nważał ich za istoty mino- 
rum gentium: natomiast dla innowierców był wyrozumialy. nawet 
wcale pochlebnie się o nich wyrażał. 3) Dopiero pod konice życia 
na widok zdrad dyssydentów. którzy przełożyli interesa osobiste 
nad dobro ojczyzny, dopiero kiedy doświadczył. jak ich patryo- 
tyzm szedł w puch wobec najezdnika. mającego wspólna z uimi 
Wiarę, wówczas stal się w swoim rzymskim katolicyzmie wyłą- 
cznym i radby „oczyścić dom z śmieci* obcych religią. chwiej- 
nych w miłości ojczyzny. 

Jest zarazem papistą. Kościół jest jeden. powszechny, stolica 
Piotrowa powinna nad nim niepodzielną władzę sprawować. Du- 
mny patryarcha walczy? o prymat z papieżem. a potem czołem 
bić musial wezyrowi.*) To boli: to boli bardzo, lecz kara jest 
w tem Boża za pyche. lekceważacą prawdziwą konieczność jedno- 
sci naczelnej władzy kościoła. 

Jak tu. tak i wszędzie widzi Twardowski rekę Bożą, która 
już to nagrody rozdaje, już to karami nęka. Wiec siły natężyć, 
wolę skupić, wytrwałość w pomoe przyzwać należy, by zarobić 
ną łaskę niebios. Ale jest. gdy kto nie rozumie tej prawdy. Nie 
uznają jej częstokroć Polacy, gdy się na specyalną opiekę Bożą 
zdają i sądzą, że bez pracy od nieszezęść Opatrzność ich uchroni. 


Twardowski nie jest powierzchowny w swojej religijności 
i zewnętrzną świetność obrządkn dość lekko waży w stosunku do 
treści. „Mniey trway o to (ladny pogrzeb). gdy dobrze dziać się 
hędzie z dnszą* *) powiada w „Legacyi*, niejako do zmarłego Ty- 
sieckiego się „zwracając. Lecz przez ten brak powierzchowności 
tem bardziej obnrza się, gdy zobaczy, jak ktoś obludnie wielkiego 


U Awkal JA Gr 1S 

t) Leg. Woj. dom. — Jiezne ślady. 

3) Wład. TV. str. 217%. Woj. dom. cz. M. str. 212. Satyr: O są- 
dach, str. 16. 

=] Ge Em AW 

5) esz EE ABN 
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słowa religii używa za hasło, aby osłonić egoistyczne cele. Tak 
u Turków 


„Płaszczem się ruligicy pokrywa ochota, 
A w rzeczy nie innego ieno chciwość złota”. +) 


Tak księża niektórzy wyzyskuja swoje stanowisko, żeby na- 
polnić trzos i zaspokoić łakomstwo. W „Satyrze* za to schłostani 
zostali. 


Zabobonność pospolita w XVII. w.. niemal powszechna, 
wkradła się naturalnie także w ten średni umysl, jakim byl Twar- 
dowski. Wierzy on w wróżby.*) wierzy w złe omina,*) wierzy 
w sny, *) wierzy w szkodliwa potęgę czarownice. Nie dziwi go 
ścięcie wieszczki. która Kirlejowi przepowiedzialu przegraną. bo 
jest znpelnie przekonany, że Ohmielnicki przysłał ja, ażeby uroki 
rzncała na polskie wojsko.5) Zabobon do dziś dnia przechował 
się we wielu sferach, czyż imożna się dziwić ówczesnym ludziom? 


Patryrotyzm Twardowskiego zespala się z relivijnością, jak 
to wyżej już zaznaczyłem. Jest on Polakiem z krwi i kości i du- 
mnym z tego, że jest Polakiem. Wierzy w specyuną opiekę bażą 
nad swoją ojczyzną, *) to też dzięki tej wierze jest jakby cieniem 
w przeszłość przez mesyanistów rzuconym. Rozumie jednak pa- 
tryotyzm obcy, 7) jeno innemi narodowościami pomiata, lubh je le- 
kcaważy. Wzgledem Szwedów po sławnym najezdzie za Jana Ka- 
zimierza czuje nawet bezwzględną nienawiść. Tnreyvi nie znosi od 
zarania lat swoich: wszelki związek z sultanem smuci go. wiec 
holeje nad przymierzem z Tureyą, jakie Polska zawarła przeciw 


rysie str. lo8. 

=) Np. Wład. TV. str. 19, 74, 100. 
3) Tamże, str. 45. 

*] kamze, stę AUQŻ: 

MANY. doma czai Ste ED. 
tn, EM 6 11 45) 
AMNEJANSS o: 
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Moskwie i Kozakom.*) Niemcami gardzi. pomocnicze wojska au- 
stryackię w wojnie,ze Szwedami uważa za łupieskie i niedo- 
Jężne. 

Z ód Sarbiewskiego wybiera te do tłumaczenia. które za- 
grzewają do męstwa, miłości współplemiennej. cnoty, poszanowa- 
uia praw ojczystych. Sam zagrzewa także do ofiarności publicznej 
i karci skąpstwo szlachty w tym względzie.*) Zarazem sądzi. że 
wszyscy Polacy powinni być owiani ideą wspólności i braterstwa. 
a nie egoistycznie troszczyć się wyłącznie o swój powiat i nie 
dbać o rodaków najechanych przez wroga. 

Adrada brzydzi sie zasadniczo. 3%) A jednak pisze „Omen“. 
Jak to pogodzić ze sobą? Nie sposób. Można go tłumaczyć, nie 
można usprawiedliwić. Odcznwal wszystkie nieszczęścia ojczyzny 
i przejmował się bólem ua widok klęsk; wówczas zawiodło go 
patryotyczne snmienie. Plama zostaje na nim. jak na jego towa- 
rzyszach w odstępstwie. Plama ta blednie, jeśli się rozumie ów- 
czesne poglądy: blednie, ale nie znika. 


Wśród szlacheckiego społeczeństwa. które dążąc do absolu- 
tnej swobody, rozkochane w złotej wolności patrzyło na króla 
zawsze z nieufnością i podejrzeniem. że zapragnie samowładzy, — 
stanowi Twardowski rzadki wyjatek. Jest rojalista. Fakt to tem 
ciekawszy, że jego najbardziej nmiłowanv protektor, Krzysztof 
Zbarazki, często brnżdził w królewskich zamiarach. Ale Twardo- 
wski ma bystry zmysł polityczny i widząc, jak niezbędne reformy 
inicyuje tron, choć bez skutku. przywiązuje się do idei królewskiej 
i glosi ją wprawdzie nie wprost, ale pośrednio. Wiara w dziedzi- 
czność i intuicyjne odgadywanie, może świadomość, że siła ducha 
dohywa się przez ksztalt zewnętrzny, tworzą w nim teorvę o sa- 
mej lizycznej postaci króla, która zdradza władzę już w samych 
rysach twarzy. *) Oczywiście przejmuje go okropnem oburzeniem 
sprawca zamachu na Zygmunta: imienia zbrodniarza nawet umysl- 
nie nie wyinienia.5) Mniej naturalnie. ale zawsze gniewa go nie- 


Jo drocdmi GZ. WL Ete 12 A dB 
) Woj. dom. 

j "wlad. NM str. $3. 

| Tamże, we wielu miejscach. 

5) Tamże, str. 98. 
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dowiarstwo względem króla i nałogowa opozycya szlachty. Otóż 
ten rojalizm piętrzy jeszcze trudności zrozumienia „Omenu“ zwła- 
szcza w połączeniu z jego zasadniczym konserwatyzinem: 


„...każda jest odmiana 
Niebezpieczna z natury. cóż dopiero w Pana 
Nieznanego poddanym“. 1) 


Twardowski bierze w obrone Wielkopolan. że się szybko 
poddali. Tłumaczy ich: nie posiłkowani ani ludzmi, ani armatą, 
nie wspomożeni nawet przez sasiednie-województwa. jakżeż wy- 
trzymać mogli? Dajmy na to. że nie mogli wytrzymać. Ale mię- 
dzy poddaniem się. a popieraniem obcego króla, czy niema prze- 
pasci całej ? 


Politykiem wojny nie był podobnie, jak ogół szłachty. kiedy 
po obiorze Jana Kazimierza, Chmielnicki cofnął się i jedni ra- 
dzili bić go, drudzy zatrzymać pokojem, Twardowski tych drugich 
nazywa „nważniejszymi*.*) Swoją drogą w tym wypadku potem 
zdanie zmienił, gdy się przekonał o uporze i calej perfidyi Chmiel- 
nickiego. 

Politykiem jest także spokojnym i nie zacietrzewia się wzglę- ! 
dem nieprzyjaciół wogóle, chociaż czasem uznaje wyjątki. O synu 
Krzywonosa powiada, że powinien bvł „za oyea słnsznie bydź na 
palu*,5) a o samym Chmielniekim wyraża się z pasyą; co prawda, 
jednak ci dwaj przebrali miarę ludzkiej wyrozumiałości. 

Jako polityk zewnetrzny jest Twardowski znowu, jak szla- 
chta ówczesna, mało przedsiębiorezym. Wyprawy bowiem z Dy- 
mitrem lub na Wołoszczyznę mają charakter awanturniczy raczej, 
niż jakiejs konsekwentnej mysli politycznej. Inaczej było z kró- 
lami; wszyscy Wazowie hodowali daleko sięgajace pomysły, nie- 
stety wlaściwie zupelnie pozostałe w sferze zamiarów. Twardo- 
wski popierał plany Zbarazkiego. a potem Władysława IV. i Ko- 
niecpolskiego hetmana, którzy marzyli o zupełnem zgnieceniu 
Turcyi. Tę ideę propagował nawet dość usilnie, *) lecz jest to 


1) Woj. dom. cz. IT. str. 141. 

2) Tamże, oz. T. str. 42. 

3) Tamże, str. 50. 

*) Leg.“ „Wład. IV.“ Tłum. z Sarbiewskiego. Koniec „Szcezę- 
sliwcj moskiew. eksped. Wład. IV.“ 
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jedyny przyklad przedsiębiorezości i tak inspirowanej przez kogo 
innego. 


" 


Twardowski nienawidzi tyranii. W równej mierze anarchii: 


: „..żaden nie brykał 
Tyran długo i państwa. które są gwałtowne, 
Ani prawem i rządem iakim są warowne 
Muszą przez się upadać”. 


Takie rozumne założenie pociągneło rzecz prosta zastanowie- 
nie się. czy w Polsce sprawy idą należytym trybem, czy też nie. 
Twardowski nie zostawil po sobie systematycznego pogladu na 
stan Rkzpltej, ale w licznych dygresyach po historycznych poema- 
tach, w „Satyrze* i krótkich wierszach są ślady, jakie widział, 
luki w ojczystym prawie i rządzie. Tyle zaś daje dowodów zdro- 
wego politycznego zmysłn, że suponować się godzi jak najzaszczy- 
tniej o całoksztalcie jego pogladów w tej materyi. 

O królu i ehorobliwym stosunku szlachty do króła mówiłem 
wyżej. O karności wojskowej ©) i żelaznej dyscyplinie także. Szcze- 
gólnie ciekawe i miarodajne są jego uwagi o pospolitem rusze- 
nin.?) Źle jest — powiada — że spnszczamy się na nie, skoro to 
nasz grom ostatni. My jednak musimy od razu nim uderzać, czyli 
po niepowodzeniu zostajemy z gołemi rekami. Dawniej to było 
możliwe i dobre, pókiśmy „w obrotach“ zawsze bywali i bez dłu- 
gich „konsultacyi* uderzali. Teraz zdajemy się na kilka tysięcy 
zaciężnych, lecz czy to dosyć straży od pogan, dla pokoju i złotej 
wolności? Pospolite rnszenie jest niesprawne, gadatliwe i nie zna 
subordynacyi. Przyznajmy (powiada): 


„Ześmy męstwo wyzuli, że się bić nie chcemy, 

I więcey prócz uciekać grubo, nie umiemy, 

Więc szerzem się na włości i przy kudlach srogich 
Niemal krew wysączaiąc z oraczów ubogich 

Wiele dokazuieny; a gdy do potrzeby, 

Abo się absentniem, abo o tym. gdzieby 

W stronę umknąć, myślimy. 3) 


1) Woj. dom. cz. [L. $3. 
=) alamze cz. T. 854. 
s) Mamże, 10% 21 02. 
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Obraz smutny, niestety prawdziwy. Rada na to: lanowe two- 
rzyć piechoty. 

Podobnie powstaja Twardowski na gadulstwo i zrywanie 
obrad w sejmach.1) politykomanię i dysputowanie dla dysputo- 
wania. *) niedojrzałą młodość senatorów, zły. próżny skarb. prze- 
kupstwo urzędów. nawet sądów. npadek handlu, prywatę i rozhu- 
kane umilowanie swawoli. 


Ten szlachcie prosty i szczery, żolnierz i obywatel-gospo- 
darz, gorący katolik nie bez zabobonności, patryota i rozumny 
polityk, często okiem ducha spogladał w przyszłość pozagrobowa 
swojego imienia i z pogodą w sereu marzył o nieśmiertelności. 
Był poetą. Nie tu wyznaczyliśmy sobie miejsce na rozbiór jego 
talentu i określenie cech twórczości: pragniemy jedynie parę 
słów powiedzieć o wiazanin, jakie spajalo charakter czlowieka 
z usposobieniemm poety. Czuł on nieraz, jak dziwna siła rozpalala 
sie w jego duszy i jak natchnienie splywało z nią razem. Wów- 
czas podniesiony duchem wyrywał się myślą z ziemskiego oto- 
czenia. a przyzwyczajony wszystko tłumaczyć ua język klasyczny, 
swój stan gotów był zawdzięczać Mnzom z orszaku delickiego 
boga, jakby one kludły reee na strunach jego wyobraźni i poczy- 
nały grać na nich natchnione melodye. Dumny z łaskawości Muz. 
o zawodzie poetycznym bardzo wysokie mial pojęcie, bo sądził. 
że w chwilach twórczego podniecenia godzien jest zasiąść do 
olimpijskiej biesiady w gronie bogów. Nie miała jednak poezya 
jego służyć próżnej i wietrznej piękności, jeno przez piękność 
prawdzie: 

„Jowiszowe córy, 
Które coś nam za ducha posyłacie z góry, 
Ze onym napnszeni uderzać się zdamy 
Glową w niebo y Bogów samych dosięgamy, 
Stołu ich uczestnicy, nie iako po grudzie, 
Albo czołach Stojiekich, ale prawdę w ludzie 
Wierszem wdzięcznym wmawiając..." %) 


1) „Na seymi“. Mis. sel. 92. 
=) Satyr. 
EE. e Et Alle 
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I nie mógł szlacheie polski inaczej pojąć swego zawodu. bo 
praktyczny pożytek społecznej słnżby pociągał go za silnie. Wspól- 
<zesna Polska cenila go wysoko i zgodnie nazywała polskim Ma- 
ronem bez poczucia, że wpada w przesadę. On zaś mówił spo- 
kojnie jak Horacy. o sławie swojej pośmiertnej: „urodziłem się 
do poetyki. zkad spodziewam się imienia nieśmiertelności* 7) 
i wolny był od trwożliwej drażliwości autorskiej, od zazdrości 
względem kolegów po piórze. 


Kstetycznie nie był wyrobiony i w odcznwanin tak natury, 
jak sztuki objawiał zapał średni. A opisu dawnego kosciola świe- 
tej Zofii. *) dziś meczetu w Stambule, z opisu pałacn sultana *) 
nie wymiarkować się nie da o wrażenin. jakie architektura na 
nim wywoływała. a samo takie milczenie świadczyłohy ujemnie. 
Dla malarstwa może mial podziw, ale podziw nie jest estetyczne 
zadowoleniem. Muzyka, najłatwiejsza do odczucia. pewnie oddzia- 
ływala na niego najsilniej. Orfeusza zawsze z dumą wspomina 
i wierzy w potege melodyi, ho: 


„po iego lutni 
Słonie, Iwi y bPardowie skakali okrutni“. +) 


Swoja drogą zahawny i ncieszny musiałby być widok, gdyby 
słoń z lwem zaczeli holupce wybijać. Ale zawsze dowodem to z0- 
stanie, że rozumiał silny wpływ muzyki na nerwy nawet najeru- 
hsze. Wysokiego pojecia naturalnie i rozumienia muzyki nie miał. 
Na natury pierwotne oddzialują dźwięki wprost fizyologicznie 
i rytin, melodya, która bieg krwi przyspiesza, jest najwyższym 
wyrazem sztuki tonów. Twardowski również jest niewymagającym 
i oto przyznałby pochopnie wyższość nad samym Orfenszem auto- 
imatowi mnzycznemu, który przecież nie może mieć wyrazu. który 
musi być bezbarwny. iakby tepy i suchy. kiedy naprzykład opi- 


1) Mis. sel. str, 91 (z Horacego oda). 
*) Leg 139. 

3) Ibidem. 

+) Tbideln. 


210 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


suje srebrny kołowrotek fdarowany przez księcia Zbarazkiego 
matce snłtana), w którym był instrument sumogrający. tak mówi: 
„Zewnątrz tony y pamzy tak się w nim zgadzały, 
Ze kołem obrócone same stróny brzmiały 


Franenskie Pasamedze. Gdzieżbyś się nie zdumiał ? 
Y cobyś o Orfeu z lutnią tu swą umiał? 1) 


DR. STANISŁAW TUROWSKI. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


1) Leg. str. 103. 


KLUB PATRYOTYCZNY WARSZAWSKI 


w czasach powstania listopadowego 


(1830 — 1831). 


(Ciąg dalszy). 


WIE 
Posiedzenie klubu 27. stycznia. — Oddziaływanie na wojsko. — Pro- 
jekty pism. — Glos Wójcickiego. — Wyznaczenie komisyi. — Grzy- 
mala za ogłoszeniem nowych wyborów. — Wniosek Psarskiego. — 
Protest ob. Dorożko. — Projekt adresn do Piotra Wysockiego. — 
O zniesieniu komisyj wojewódzkich. — Wójcicki za zniesieniem list 
płacy biskupów i prałatów. — Ks. Pułaski w obronie biskupów. — 
Wniosek ks. Ięsiorowskiego. — Soltyk o artykule Nowej Polski. — 
Mochnacki* i Gurowski chcą nstąpić z klubu. — Głosowanie. 


27. stycznia na posiedzeniu klubu pod prezydencyą ks. Pu- 
laskiego ob. Woliński rozwinął potrzebę obznajmiania wojska z wy- 
padkami krajowymi. Radził w tym celu, by wezwać redaktorów 
poważniejszych dzienników warszawskich do przesyłania za pośre- 
dnictwem głównego sztabu pewnej liczby egzemplarzy tychże 
pism wojsku. a 

byw. Miklaszewski, Kacperski i Kazim. Wład. Wójcicki 
Silnie poparli ów wniosek, z uwagi, że dotychczas „żaden jeszcze 

14% 
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z naczelnych wodzów nie przemawiał z entnzyazmem do żołnierzy”. 
Należałoby podnieść w wojsku ducha obywatelstwa i wlać w nie 
przekonanie, że „ana salus est mulam sperare salutem“. 

Obyw. Dmochowski przemawiał za potrzebą wydawania spe- 
cyalnej gazety dla wojska. 

Wyznaczono do ulożenia w tym przedmiocie projektu komi- 
sye. złożoną z Wolińskiego. Miklaszewskiego. Wójciekiego. Dmo- 
chowskiego i Janowskiego. 

Fr. Grzymała radzil wystosować do Sejmu petycye. by się 
za nienstający ogłosił. Przypomniał obyw. Sznszkowski. iż poseł 
Ledochowski już taki wniosek był poprzednio uczynił. 

Obyw. Krzemuski chcial. by wyznaczono deputacyę z 14 po- 
słów i senatorów, kióraby ciągle obradowała. Radzil. by Izba usta- 
nowiła nowe prawo o wyborach i nowe wyznaczyła wybory. 

Obyw. Psarski radzil. by na wypadek ogłoszenia Sejmu za 
nieustający, ohyczajem przodków pomieścić posłów w zamku 
i utrzymywać ich kosztem narodu. 

Obyw. Dorożko byľ przeciwny nowym wyborom, twierdzac, 
Że Sejm obecny zasłużył na zaufanie Ojczyzny. 

Na wniosek Kamilla Mochnackiego zebranie poruczyło od- 
dzielnemu komitetowi ułożenie adresu do Piotra Wysockiego. 
z wynurzeniem wdzięczności za jego zasługi dla rewolucyi. 

Czytano list Aleksandra hr. Walewskiego z doniesieniem 
o przyjaznych uczuciach gabinetu paryskiego dla Polski. oraz 
inny list z nad granie Litwy o wrzenia w wojsku rossyjskiem. 

Obyw. Moszynski dowodził potrzeby zniesienia komisy] wo- 
jewódzkieh, które opóźniają tylko egzekucye rozkazów rządowych. 

Odparl Jakubowski. że byłoby to naruszeniem konstytucyi 
w punktach de facto nienaruszonych. a przez Sejm uświęconych. 

Obyw. h. WI. Wójcicki był za zniesieniem wielu urzędów 
cywilnych, a bardziej jeszcze za wymazaniem z list płacy pensyj 
biskupów i prałatów. 

Kacperski zarzucił, że nadwerężenie w czenkolwiek przywi- 
łejów biskupich mogłoby niekorzystnie oddziałać na ludność. 

Wszelako Dmochowski poparł wniosek Wójciekiego i jemu 
też powierzono opracowanie projektu odpowiedniego. 

Prezydujacy ks. Pułaski wyjaśnił, że wielu biskupów poczy- 
niło już znaczne ofiary, a wymagana oszczędność mogłaby być 
pozyskaną przez zmniejszenie biskupstw i seminarvów. 

Na wezwanie prezydujacego ksiądz Tęsiorowski zdał raport 
z projektu rozkrzewiania ducha obywatelstwa miedzy ludem. Po- 
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stanowiono wydawać pismo: Tygodnik patryotyczno” 
religijny. Dmochowski byl za wydawnictwem Jitografowanen: 
Jako tańszem. patrrotycznych kazań i artykułów do pojęć ludu 
Zastosowany cel. 

W końcu obyw. Miklaszewski podniósł projekt papierowej 
mouetyv, 

Nazajutrz” d. 28.'stycznia prezydowat klubowi Romian 
Sołtyk i w zagajenin oświadczył, że artykuł Nowej Polski pod 
tyt: Własność języka polskiego, przykre uczynił na Sej- 
mie wrażenie. a jakkolwiek klub obrał sobie owo pismo za swój 
organ urzędowy. to jednak z pomienionym artykułem nie ma nie 
wspólnego. 

Obyw. Miklaszewski był za podaniem Sejmowi adresu uspra- 
wiedliwiającego. 

ks. Pułaski nznał taki adres za zbyteczny, gdyż klub nie 
0 artyknle nie wiedział. Grzymala w tym samym przemówił 
duchu. 

Soltyk oświadczył. że należaloby ogłosić w pisinach o nczn- 
ciach klubu dla Sejmu. 

Po oddaleniu się Sołtyka. krzesło prezydyalne objął ks. Pu- 
laski i odczytał listy Maurycego Mochnackiego i Giurowskiego, 
proszace o zwolnienie ich z udziału w klubie. z uwagi, że jako 
współpracownicy Nowej Polski nie chea ściagać na klub nje- 
checi Sejmu. 

Dały się słyszeć oklaski. co znów wywołało podanie się do 
dymisyi członka ('hrząszczewskiego. Nowe oklaski. 

W tej chwili ks. Pułaski oświadczył. że i on klub opuszcza, 
gdyż uważa się za objętego nielaską kolegów dla Mochnackiego 
I Uunrowskiego. 

Ohyw. Miklaszewski zaklął oddalających się, by pozostali, 
gdyż byłoby to z ich strony czynem nieobywatelskim. 

Obyw. Kotlik przypomniał slowo honoru. obowiązujące człon- 
ków klnbn. ' 

Zgodzono się wreszcie zarządzić glosowanie nad wykreśleniem 
protestujących z liczby członków. 

Większość zgodziła się. by nie wykreślać tych. którzy tego 
Żądali. 
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Pamiątkowy obchód nocy listopadowej. — Sala akademicka. — Zaga- 
jenie Dacha Szyrmy. — Wiersze Humniekiego. — Mowa Hubego źle 
przyjęta. — © Goluchowskim. — Wiersz Magnuszewskiego na cześć 
młodzieży. — Kiciński. — Dmochowski. — Śpiewy dam polskich 
o 8. Maja i Cześć polskiej ziemi. — Obchód patryotyczny u Karmeli- i 
tów. — Ks. Pułaski i Adryan Krzyżanowski. — Straż honorowa. — 
Grzymala o męczennikach polskich. — Przysięga ludu. — Pomań- 
czycy. — Wieczorne posiedzenie klubu. — Przeciw Gerardowi Wito- 
wskiemn. — Świeca symboliczna. 


Dzień 29. stycznia 1831 r. wybrał klub jako swieto pamiąt- 
kowe dla uczczenia daty powstania listopadowego. 0 5-tej wie- 
czorem wszystkie miejsca sali akademickiej zapełniły niezliczone 
tuny. W okół stoln prezydujacego i na galeryi zasiadły damy. 
Prof. Szyrma w mundurze gwardyi akademickiej zagail posiedze- 
nie. nezeiwszy noc 29. listopada. 

Ks. Pulaski odczytał patryotyczna przemowe na cześć enti- 
zyazinu, Z jakim naród przyjął i zachowuje pamięć wiekopo- 
muej nocy. 

Po wierszach Hmnnickiego oklaskami nagrodzonych i po 
przemówienin prof. Kunmatta, zabrał głos prof. Hube, lecz mowa 
jego, krytycznie poryw patryotyzmnn oceniająca, nie znalazła uzna- 
nia. — Dopatrzono się w niej wplywu prelekcyj Goluchowskiego, 
„owego filozofa w chłopskim stroju. odrabiającego pańszczyznę 
wystokratom, lekcye niebezpieczne dla narodowego entmzyazmuć*. 
Wsród sykai i pogwizdów zakończył Hube swoje niezręczne wy- 
stąpienie. 

Daly się słyszeć okrzyki: „Wiwat Jezierski, Bajkow 
i Nowosilcow!- 

Poeta Maennszewski wygłosił wiersz na cześć młodzieży 
akademickiej i w tej chwili właśnie gdy na scenie teatru naro- 
dowego grano jego tragedye „Glinski“, otrzymał poklask zgro- 
madzonych klubistów, za przypomnienie wersetów z Mickiewicza: 
„Razem młodzi przyjaciele“ i z ody hojowej Slowackieso, 

brano Kichiski odczytał naśladowanie z mesennienów 
francuskiego wieszcza. 

Jeden z akademików przemówił na temat tyranii i wolności. 
Po nim popisywali się Stanisław Koźmian. Gaszyński i Franci- 
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szek Salezy Dmochowski. Część oratorską zakończył Fr. Grzymała 
okrzykiem: „Do hronit*, powtórzonym z zapałem przez obe- 
envch. s 

Uproszono nastepnie damy o uswietnienie zebrania popisem 
wokalnym. Panie Bońkowska 1 Łabęcka spiewały o 3. Maju 
ltVześć polskiej ziemi i wywolaly udziałem swoim uwage 
pism peryodyczrych, iż'„w teraźniejszej Polsce zdaje się spelniać 
owa myśl, powstająca dziś w Anglii i Ameryce, że kobiety mogą 
I powinny należeć do życia publicznego.* 

We dwa dni później. zgodnie z zapowiedzią ks. Pułaskiego, 
święcił klub w kościele Karmelitów obchód pamiątkowy na cześć 
męczenników polskiel. 

Przed nahożeństwem obyw. Leon Ulrich i Marceli Pomaski 
oddali cześć nieszczęśliwym ofiarom: poczem zabrał głos Bruno 
Kiciński. a po nim miał wzniosłe kazanie ks. Pułaski. Adryan 
Krzyżanowski odczytał serdecznie odezutą mowę głosem cichym, 
przez obecnych mało usłyszanym , poczem Ksawery Bronikowski, 
osobiscie wycierpiawszy długie lata wiezienia. skreślił we wstrzą- 
sajacym obrazie dzieje Bastylii warszawskiej. Kapitan Wieland 
energicznym głosem zakończył obrzed kościelny. 

Oddział szwadronn Braci zjednoczonych, który pod 
swoim dowódzcą pełni! honorową straż w swiątyni. zdjął z kata- 
ialkn i wyniósł tramnę do wiezień. Przed bramą przemówił Fran- 
ciszek Grzymala i w żywych barwach odtworzył obraz ofiar. które 
w tym przybytku cierpienia zgasły. Odmalowal cierpienia Dobro- 
gaojskiego, co lat szereg mnogi przebywszy wśród wojen po ró- 
Żnych ziemiach, na obu półkulach, okryty bliznami i zaszczytnymi 
znaki, ozdobiony przez Napoleona przydomkiem meżnego, cierpiał 
w kajdanach za to. że już siwy jak gołąb marzył o niepodległości 
Ojczyzny. Przypomniał Sabińskiego, który zaledwie wyszedłszy 
z dzieciństwa. oddal się sprawie wolności i znalazł śmierć me- 
czenską, w wiezieniu kończąc. Wskazał mowca ma zawieszony 
portret siepacza kożnieckiego, obrzncony klątwą obecnych. 

Gdy wniesiono tranne do sklepu. Józef Majzner uwolniony 
przez hud w dnin 50. listopada, w krótkiej, lecz rzewnej przemo- 
wie pożegnał i te trumnę i owe straszne pamiątki. Dwa te osta- 
tnie losy podniosly entuzyazm zebranego tlumu. Na klęczkach 

Wykonali mężczyźni i kobiety przysięge poświęcenia się sprawie 
wolności. 

Na uroczystości była obecną 1 młodzież poznańska. 
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Wieczorne tegoż dnia zebranie klnbu poświęcone bylo wy- 
łącznie ocenie dzialalności dziennikarza Gerarda Witowskiego 
(1787—1887). który jako Pustelnik z Krakowskiego Przed- 
mieścia, nasladujac francuskiego satyryka Jaisa. wydawcę pi- 
sma: L'Ermite de Chaussée PAntin, również jak i on wyśmiewał 
systematycznie obyczaje i ludzi swej epoki. Należał on do składu 
redakcyi dawnego Monitora i Gazety Warszawskiej, urzędował 
zaś pod Szaniawskim. Zarzncono mu, że w swym Pustelniku po- 
tępił nie tylko wolność druku, lecz i sam wynalazek druku. jako 


szkodliwy i niepotrzebny. „Grecy i Rzymianie — twierdził Wito- 
wski — nie znali druku, a hyli światłymi ludźmi. Ztąd — zda- 
niem jego -— i dzisiejsza cywilizacya bez drukn obejść się może”. 


Oskarżal przytem romantyków o dążność rewolucyjną w literatu- 
rze, co na romantyków ściągnęło podejrzenie, że stanowia sektę 
polityczna. (idy zmarłemu Prezesowi Bielińskiemn wyprawiono po- 
grzeb narodowy, Witowski śmiał się z entuzyazmu młodzieży. 
gromił liberalistów a chwalił nabożnisiów. Był wrogiem rewolu- 
cyi, którą buntem mianowal i podnosił znaczenie władzy silnej. 
Podczas pamiętnej nocy TListopadowej ukrył się przed ludźmi 
i dopiero piatego dnia wyjrzał na światło dzienne. a nawet przy- 
był na posiedzenie klubn. 

Po wygłoszenin owej (ilipiki, ozwało sie szemranie wsród 
obeenych, ktoś gorejącą świecę rzucił przez dlngość sali w kie- 
runkn, gdzie dostrzeżona Witowskiego. Unikając dalszych następstw 
oburzenia. wyniósł się Witowski z owego „gniazda Jakobinówć. 
jakiem nazwał klub patryotyczny. 


JA 


Uezczenie Stasziea. — Pochód na Bielany. — Ks. Korycki i Krepo- 

wiecki przypominają ustawę o cenzurze. — Wieści o wkroczeniu koza- 

ków. — Proces Nowej Polski. — Sąd poprawczy uwalnia oskarżo- 

nych. — Tryumf Nowej Polski. — Przeciw Sejmowi z powodu 
Lelewela. 


Z kolei klubiści postanowili nezcić na Bielanach grób wiel- 
kiego patryoty Staszica i w tym celu 5. lutego urządzili nabożen-- 
stwo w kościele 00. Kamedułów na Bielanach. Młodzież pieszo 
odprawiła pielgrzymkę do grobowca bielańskiego. Ksiądz Korycki 
i artylerzysta narodowy hrępowiecki, ezcząc pamięć zasłużonego 
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męża. nie pominęli zarzutn, iż swego czasu podpisał ustawę o cen- 
zurze. Zgromadzeni uczcili grobowiee skromny Staszica. wynu- 
rzywszy żal, że go trwalszym dotychczas nie uczczono pomnikiem, 

Tegoż dnia, gdy nadeszła pierwsza wiadomość. iż kozacy 
przebyli Bug pod Posośny i gdy wojska stolicy wyruszyły na 
spotkanie wkraczającej armii rossyjskiej, odhyła się w Sądzie po- 
prawczym I. obwodu miasta Warszawy. sprawa przeciw organowi 
klnbistów Nowa Polska, ohwinionemu o obrazę Sejmu. Sąd po- 
prawczy nie uznał istoty czynu w inkryminowanym artykule 
i zwolnił redaktorów od wszelkiej odpowiedzialności. 


„Cześć obywatelstwu Sadu policyi poprawezej — pisala 
Nowa Polska w Nr. 54. — Cześć niepodległym nrzędnikom. Sąd 


policyi poprawczej nszanował wolność druku. nczcił rewolucyę 
i okrył zasłlnżonem zawstydzeniem przeciwników wolnej, szlachie- 
tnej, Ojczyzne i rewolucye tylko szanujacej opozycyi”. 

Wysławiajac zasługi prezesa klnbn Lelewela, zwróciła Nowa 
Polska nowy kołczan zatruty przeciw Izbie poselskiej. iż męża tak 
zasłużonego najmniejszością członkiem rządn obrała. 

„Opinia publiczna — glosila redakeya — wskazywała mu 
pierwsze miejsce. jako reprezentantowi najśmielszych wyobrażeń 
rewolucyjnych, jako twórcy tej strasznej chwili, z której się albo 
wielkość Polski, albo ostateczne wywiąże zatracenie. Rzec mo- 
Żemy: że bez tego rozmnożyciela i patrona rewolncyjnych w Pol- 
sce wyobrażeń. powstanie nasze do dalszego czasu byloby odło- 
żone. On pierwszy zwrócił na siebie uwagę wojskowej i cywilnej 
młodzieży. Ośmielil odważnych, pobudzi! nieśmiałych, zaszczepił 
ufność w seren wątpiących. Z tego względu. jego nazwać hy mo- 
Żna antoremm nocy 29. listopada. Weżmy w nasz rozmysł to. co 
zdziałał dla powszechnej oświaty polskiej. nie w gronie sejmują- 
cem. ale z mownicy profesorskiej, któż podniecał iskrę tlejacą 
w sercach polskiej młodzieży w Warszawie, Krzemieńcu i Wilnie? 
I kto te zarody ożywczem rozwijał (chnieniem przez pisma rzecz 
polską wyświecające ? 

„Lelewel jest niewatpliwie najpopularniejszą w Polsce osoba. 
Uważając zaś mechanizm nowego rządu i oceniając ową mniej- 
szość kresek, tak zdaje sie, jakoby Izba dlatego tylko obrała go 
członkiem rządu. aby nie rządził i nie posłował. gdyż jako czło- 
nek tej najwyższej magistratury, na obrady sejnujących wpływać 
nie może; a jako piaty z porządku, w każdej równości głosów, 
w nieobecności prezesa i za każdem przybyciem wodza oddalać 
się musi. Przetoż działalność jego w kole sejmujących ustała, 
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a w administracyi jest podrzędna i ścieśniona. Dostał mn się 
najszczuplejszy ułamek władzy, mimo największej nfności, jaka 
wznieca ku sobie za obrębem Izb sejmowych“. 


Ne 
kwestya socyalna w klubie. — Włościane a wlasność ziemska. — 
Krępowiecki przemawia za rewolncyą socvalną. — Nadanie włościanom 
ziemi. — Ostrowski przypomina wniosck Soltyka. — krzymuski w obro- 
nie obywateli ziemskich. — Projekt Dębińskiego wypuszczenia listów 
zastawnych za ziemie oddane włościauom. — Krzyżanowski przeciw 
projektowi. — Mikłaszewski o sprzedaży soli. — Gurowski w obronie 
praw skarbu. — Projekt ogloszenia emierantów za zdrajców kraji. 


Oprócz spraw polityki ogólnej, narodowej i sprawy nalury 
sócyalnej znalazły gorących rzeczników w łonie klubu patryoty- 
cznego. 

Na pierwszem miejscu byla sprawa włościanska. która zapa- 
leńist klubiści pragneli rozstrzygnąć, nadaniem włościanom ziemi 
na własność. 

Tadeusz Krepowiecki dowodził. iż mylnem jest mniemanie 
tych. którzy twierdza, że u nas nie ma powodów do rewolucyi 
socyalnej. a jest jedynie powstanie narodowe. skierowane 
do wyparcia nieprzyjaciela z dawnych dzielnie polskich. Przyto- 
czył. jakie pobudki miała Francya do rewolncyi w końcu XVIII. 
wieku i porównywal je z pobudkami powstania listopadowego. 
Uważał, że bez rewolucyi powstanie nasze nie może być dosyć 
silne, Aby zaś rewolucya postępować mogła. niezbednem sądził 
nadanie w nas własności włościanom, dlatego, iżby tem 
dobrodziejstwem Ojezyzna silniej do sprawy swojej przywiązala 
masy. których dzialanie jest najpewniejszą nadzieją tryumfu na- 
szego, 

Nadmienił przytem. że Prusy tym sposobem pozyskały zna- 
ezną masę ludu własnością obdarzonego. 

Józefat Ostrowski, popierając wniosek Krepowieckiego. wspo- 
mniał o ogłoszonym w pismach projekcie Romana Sołtyka. w spra- 
wie zakupywania dla włościan naszych własności ziemskiej z fun- 
duszn skladkowego na pomnik dla cesarza Aleksandra zebranego. 
Sam zaś radził rozdanie włościanom. którzy wzięli się do broni. 
własności dóbr rządowych. 


s 
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Obyw. Krzymuski, krytykując mmowców poprzednich. sadził. 
że nie należy wydzierać własności jednym. dla nadania jej 
drugim. . 

Krępowiecki wyjaśnił, że takiej mysli nie miał i oświadczył. 
że pragnie. by nadanie własności włościanom uskuteczniło się bez 
krzywdy osób trzecich. 

Dębiński fważal. że wszyscy jednako są przeświadczeni 
o ważności sprawy uposażenia wlościan własnością i o korzyściach. 
jakie ztąd spłyną na kraj. lecz najważniejszem zadaniem jest ob- 
myslenie środka, przez który dzielo to bez pokrzywdzenia osób 
trzecich przeprowadzić by się dało, 

srodkiem tym. zdaniem mowcy, byloby wypnszczenie papie- 
rów publicznych. na wzór Towarzystwa kredytowego Ziemskiego. 
któremihy wynagradzani byli właściciele gruntów włościanom na- 
danych. Papiery takie zabezpieczone na tychze samych gruntach 
i na podatku. jakiby na wszystkich mieszkańców rozłożonym być 
mógl. przynosiłyby ich posiadaczom procent pewny. a nadto z po- 
datkn wspomnianego i z czynszów przez włościan opłacanych. 
cześć pewna funduszu mogłaby być przeznaczona na umorzenie 


owych papierów. 

Prof. Adryan Krzyżanowski odradzał projektowania tej 
sprawy rządowi. gdyż to mogłoby jeszcze zwiększyć liczbę przeci- 
wników klubu patrvotycznego. Nadmienil. iż miał sposobność 
przekonać sie. iż Sejm obecny nie chce sie tą sprawą zajmować. 
mianowicie dlatego. by nie oburzyć właścicieli ziemskich w pro- 
wincyach cesarstwa. 

Mimo to, prezydujący ks. Pułaski wyznaczył komitet dla 
opracowania odpowiedniego w tej sprawie projektu i petycyi do 
Sejinu. 

Walenty Miklaszewski podniósł oelos w sprawie sprzedaży 
soli w kraju. Odwoływał się do dekretów króla pruskiego, który 
przeznaczał fnndusz na zakup soli, z potraceniem 5 procent dla 
skarbu. co czyniło sól tanią. Mówił, że w tej materyi ostrzegał 
ks. Lubeckiego, lecz bezskutecznie.  Wnosił wkońen. by klub po- 
dal petycyę do rządn w sprawie obniżenia ceny soli. ubytek zaś 
w dochodzie skarbu radzil zastąpić przez podatek osobisty. lub 
przez zaciągniecie pożyczki. Tym sposobem klasa włościan chętnie 
przystąpi do sprawy rewolucyi. 

QObyw. Woliński poparł mowców poprzednich i sądził. że ta 
Sprawa zająć się winni publicyści. lecz nie byś za podaniem pe- 
tycvi do Sejmu. 
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W tym dachu przemawiał i Gnrowski z uwagi, że nie można 
czynić w obecnych okolicznościach uszczerbku skarbowi. że zre- 
sztą sam Sejm miał tę sprawę na uwadze przy ukladanin budżetu, 
a jednak pozostawił do czasu dochody solne. 

Prezydujący wyznaczył komitet do opracowania w tej mate- 
ryi stosownego projektu. 

Adam Gnrowski wniósł projekt ogłoszenia za zdrajców tych. 
którzy emigrowali z krajn po powstaniu. 

Grabowski radził pozostawić ów projekt rządowi. na eo Giu- 
rowski oświadczył, że rząd będzie działać na zwłokę, klub zaś. 
reprezentujący opinię publiczna, sam to nskutecznie może. 

Wyznaczono komitet dla ułożenia redakcyi owego ogło- 
szenia. 


Jal: 
Posiedzenie klubn 4. *lutego. — Wniosek utworzenia dziennika rządo- 
wego. — Mochnacki za jawnościa działań rządu. Qbjekcye (ruro- 
wskiego. — Lelewel w obronie jawności działań wewnętrznych — 
Monita Kuryerowi Marszawskiemu. — Dmnszewski przyrzeka nadać 
pismu charakter rewolneyjny. — Saniewski przeciw republikanizmowi 
Kozłowskiego, — Zasada monarehiczno-konstytneyina. — Psarski pro- 
testuje. — Głosy za Senatem. — Bronikowski za wojną partyzancką. — 


Projekty ncezczenia Belwederczyków. 


Na posiedzeniu klubu z dn. 4. Intego 1531 r. obyw. hozlo- 
wski przedstawił wniosek, bv rząd czynił działania swoje jawniej- 
szemi przez ogłaszanie ich w dziennikach. 

Józef Miklaszewski był za utworzeniem dziennika rzą- 
dowego. któryby ogłaszał wiadomości pewne. lecz nie zgadzał 
się na pożytek z ujawniania publicznego zamiurów rządu. 

Maurycy Mochnacki. zbijając poprzedniego mowce, obstawał 
za zupelną jawnością działań rządowych. Niechaj rząd 
zdaje sprawę z działań swoich. Naród wiedzieć powinien. jak 
z nim chca postępować. Sprawy rzadu powinny być kontrolowane 
przez opinie publiczną. 

(Gurowski: „Nie mam nie więcej przydać do glosn obywa- 
tela Mochnackiego tylko to. że pominął wzgląd na działania dy- 
plomatyczne. Stosunki rządu naszego z zagranicznemi mocarstwami 
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Jawnymi być winny. (zas jest pozbyć się w tej mierze systematn 
rządów despotycznych, które z dyplomatyki robią tajemnice!" 

Lelewel: *.Nieszczęścien dla narodów dyplomatyka tajna 
być zaczęla od czasu Tyberynsza i nie może do dawnej wrócić 
jawności. Stosunki nasze z mocarstwami są zbyt małe, a zatem. 
dyplomatyka mniej ważnym u nas jest przedmiotem. Naszem prze- 
znaczeniem jest dzialanie samych przez się. Co do jawności w spra- 
waci wewaętrznyci. moge. jako członek rządu zapewnić. że za- 
miurem naszym jest wynurzać się w dzienniku rządowym z dzia- 
lań naszych. jednakże mnogie zatrudnienia nie pozwolily dotąd 
jeszcze tego urzeczywistnić”. 

Nu posiedzeniach lutowych następnych 5.,6., 7. i 8. między 
wieloma głosami uczyniono redaktorowi Weyera Warszawskiego, 
Dmnszewskiemu zarzut, iż nie oglosił wezwania do rękodzielników. 
aby wstępowali do klubu. 

Dmuszewski przyrzekł. iż nada swemu Auryerowe bardziej 
rewolucyjny charakter. 

Obywatel Saniewski. przypomniawszy republikanskie dążno- 
ści obywatela Kkozlowskiego, wygłoszone na poprzedniem posie- 
dzeniu klnbu z aprobatą towarzystwa, oświadczył, że się to sprze- 
ciwia nehwale sejmowej, która zasady rządu monarchiczno-konsty- 
tucyjnego za podstawe przyszłego rządu Polski obrała. Żądał 
przeto, bv obvw. Kozłowski wykreślonym zostal z listy członków 
klubu. 

Obyw. Psarski oświadczył, że nehwala sejmowa nie ma san- 
keyi prawa. gdyż Senat ją jako przedwczesna i wykraczającą za 
mandat dzisiejszych reprezentantów odrzuci!. 

Daly się słyszeć okrzyki: Niech żyje Senat! 

Dbyw. Kozłowski wniósł. by przyspieszono ukaranie szpiegów. 

Janowski żądał powtórzenia petycyi o ustanowienie trybnnałn 
rewolucyjnego. 

Ostrzykowski przypomniał dzialanie ludu francuskiego prze- 
ciw ministrom, tem więcej należy działać przeciw szpiegom. 

Obyw. Bronikowski. wystawiwszy ważność wojny partyzan- 
ckiej. odczytał ustawe związku w tej sprawie się tworzącego. 
Oświadczył przytem, że chocby nawet rząd krajowy uznał po- 
trzebę układów, to klub nie przestanie odwoływać się do siły 
orężiiej. 

Krępowiecki domaga! się zaszczycenia sprawców nocy lislo- 
padowej oznaka honorową. 
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Sulimierski twierdził, że ważniejszą dla nich nagrodą byloby 
ogłoszenie ich nazwisk w aktach sejmowych. 

Artur Zawisza uczynił uwage, że orderami rozporządzają 
tylko monarchowie, na cześć zaś Belwederczyków należałoby wy- 
bić medal pamiątkowy. 

Prezes Lelewel zgodził się na utworzenie komitetu, któryby 
opracował projekt wybić sie mającego medalu pamiątkowego. 


ALEXANDER KRAUSHAR. 


(Dalszy ciag nastapi). 


Z życia domowego szlachty sandeckiej 
w epoce Wazów. 


(Ciag dalszy). 


Pan Jordan, zamawiając ustawicznie u kupca piekny falen- 
dysz, karazyę angielską i sukna morawskie, częstokroć nie spie- 
szyłl się z wypłata. Dopiero później zaspokoił te dłngi, to też je- 
den ze spadkobierców Tymowskiego (7 1651) dopisał na krawędzi 
ksiegi kupieckiej z pewną ironią: „Tandem aliquando... die 6. junii 
1634 sat cito dat“. 

W r. 1642, kiedy Nowy Sacz prawował się z Piotrem Ro- 
¿nem z Mogilna, który nstawicznie rozszerzał miedze swoje i wrę- 
bywał sie w lasy miejskie w Paszynie, zjechał pan Jordan na 
rozgraniczenie lasów miejskich od strony Mogilna. Uradowane 
miasto jego wyrokiem. ofiarowało mu pro honorario beczkę wina 
za 100 złp. 

2. Zygmunt Stradomski z Roćmirowej, podstarosci sandecki 
(1625—1627). Od Stanislawa i Bernarda, braci Czernych z Wito- 
wie, trzymał zastawem w 1.555 złp. folwark w Rożnowie (1609 
do 1616). Jako szlachcie gospodarny i zapobiegliwy. posługiwał 
się swym wójtem, Mikołajem MRadojewskim, który mn kupowal 
(1608) różne sukna n.Tymowskieso, mianowicie uterfin zielony 
po 44 gr. na ubranie, karazyę czerwoną lub laznrową. i sukno 
imorawskie czerwone na kontusz i żupan, do tego sznurek błęki- 
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tny i haftki. Dla jejmości pani. Zofii z Jordanów Stadomskiej, 
brala panna służąca cienintki falendysz lazurowy po 2 talary ło- 
kieć, sznurek i kir czerwony: także brunatnego 1% lokcia po 
21, złp., dla syna pańskiego Jakóba 

Na jarmarku w Eublinie 1611 r. kupił mu Tymowski futro 
pod giermak za 14 złp. i dal falendvszu błekitnego. także karazyi 
żoltej 8 łokci po 20 gr.. i takiegoż kiru na żupan zimowy. 

Od czasu do czasu zjeżdża Stradomski na obraelmnek z kn- 
peem, przyczem wypijali wspólnie 2—3 garucy wina. Żonie i sy- 
nowi przywoził pieknego falendyszku lub breklestn. a kilka po- 
stawów) kiru dla czeladzi. Na jarmark posvlal knpcowi wełny 
jarzęeej kilka kamieni. za którą chętnie placi! snkiennik sandecki 
Wojciech Kardasz: prócz tego tatarki 20 wierteli po I5-gr. Jej- 
imość zaś przez wójta beczkę soli i serów kopę z przyczynkiem 
za 3 złp. To też Tymowski nie wahal się borgować. choćby i na 
130 złp. 

Rad byl Stradomski. kiedy nu wygodzono w potrzebie. ałe 
też i sam lubia! wygodzić drugim. Nie mając jeszcze sam goto- 
wych pieniędzy. a widząc potrzebę kupca. postarał się 0 nie 
u krewnego swego. Olbrachta Stradomskiego, który na jego słowo 
i rece przysłał 27. marca 1611] Tymowskiemu 597 złp.. żądając 
zwrotu przed św. Janem Chrzcicielem w tym roku. kupiec nie 
posiadał się z radości, bo byl w potrzebie. to też nie żal mn 
było kupić dla jejmości pani Stradomskiej w Lublinie jedwabiu 
za T zlp., a jegomości na jarmarkn w Źmigrodzie kilka serów 
wołoskieh po 22 gr.. które on z wielkim smakiem spożywał. Zato 
państwo Śtradomscy mało kupowali korzeni; ledwie raz w rok 
ów wójt, Mikolaj Radojewski. wział nieco szafranu, galganu. ey- 
twaru i cynamonu za kilka groszy — oto caly zbytek. 

W r. 1615 przysłał w długu soli 2 heczki za 4 złp.: masła 
2 faski po 4 sfp; maki żytnej 10 korcy a jęczmiennej 4 korce; 
żyta za 20 złp., jęczmienia kilka wierteli po 15 gr. — wszystko 
przez pana Swnuela Uhwaliboga. Brał zas falendysz obłoczysty 
po 80 er. i fulendysz zielony, 5 kwart wina starego do flaszki 
i pólachtel piwa. 

W r. 1616 jeździł Tymowski do Rożnowa na obrachunek 
z panem Stradomskim. Na św. Elżbietę obrachowali się ostate- 
cznie. Tymowski wziął od jegomości pszenicy i żyta za 14l złp. 
iS or. Zapisując to do swej ksiegi rachunkowej. westehnął o blo- 


1) Postaw snkna miał w sobie lokci 52. 
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gosławienstwo do nieba: „O Jezu! Ty moja najsłodsza nadziejo!*. 
sam bowiem zaciągnął dlug b8 złp. u pana Stradomskiego, lecz 
nie na długo. 

Posłał niehawem Stradomskiemn pakłaku, synowi Jakóbowi 
karazyi lazurowej, panu Janowi bratu małmazyi i sukna. a na 
Wielkanoc wina 6 garnev. uterfinu i baji, dla enłopca zaś żól- 
tego kiru i gnzików. Tyin sposobem winien był Stradomskiemu 
tylko 6 złp.. a kiedy niedlugo potem zażądano 5 łososi, to się 
już wyrównaly rachnnki i jeszcze nadwyżka pozostała. Wygodę 
więc wielką miał pan Stradomski, bo co tylko potrzeba było. ezy 
szyb do okien i ołowiu na ich oprawę, papieru, żelaza, ryb, czy 
też kotlarza, bednarza. wszystko zgoła załatwiał Tymowski. Stąd 
też zażyłosć wzrastała miedzy nimi z dniem każdym, bo oba 
szczerą pracą dorabiali się mienia. 

W r. 1617 Zygmnnt Stradomski przewyższał już w dosta- 
tkach staroste grodowego. Sebastyana Lubomirskiego, któremu 
Tymowski nie chciał dalej borgować. Mógł też pan Zygmunt po- 
życzyć kupcowi 400 złp. Jejmość pani Zofia mogła sprawić chrzciny 
córeę pani starościny, co kosztowało ogółem 80 złp. Wydatki 
innożyły się wraz z dochodami. Na jarmarku w Zmigrodzie już 
pani Stradomska potrzebowała 200 złp. na materye tureckie przy- 
wiezione z Węgier. Pod plaszcz jnż kupowala kuny. a wierny 
sługa Janusz chodził w błękicie po 15 gr.. sam zaś pan wraz 
z synem w faleudyszu ohłoczystym po 80 gr. i w karazyi lazuro- 
wej śłaskiej po 23 grv.. podszytej żóltym kirem: buty safianowe 
nosił. Zawsze płacił wełną, żytem i solą. Tak było i w r. 161%. 
Synowi kupił siodło za 2 złp. 15 er. i szablę za 3 złp. Proch 
rnszniczy i ołów funtami kupowal. Dał też do schowania Tymo- 
wskieimn 200 zlp.. z których za pisaniem odebrał pan Tabaszowski 
100 złp., a drugie 100 syn pański, Jakób Stradomski. 

W r. 1620 wydzierżawił Stradomski Zahelcze pod Nowym 
Sączem n pana podstolego, Jana Dobka z Lowczowa. Tvmowskiemu 
na wino pożyczył 400 złp., połowę w dukatach, połowę w troja- 
kach.') zwrotu zaś żądał w orlach czeskich. Pani Stradomska na 
swoją knchnię wzięła beczkę wina za 34 złp. 

W spółce z Tymowskim kupuje 1621 r. sukien za 1.176 złp. 
u Piotra Walentyna w Miedzyrzeczn. mianowicie morawskich 
czerwonych postawów 20. zielonych 7, żółtych 2, goździkowych 8, 
błekitny I, miesi 1. Z tych sukien sam pan Stradomski wziął 

a 


1) Trojak (teruarins). srebruu moneta == 35 groszom. 
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4 postawy czerwone a zielonveh 2. które dal Wegrzynowi, bo 
wchodził z Tymowskin w spółkę kupi winnej. do której dal za- 
raz 200 złp. 

Ciężki morowy rok 1622 przycisnał widocznie Stradomskiego, 
skoro pożyczył n Tymowskiego 256 złp. 1 dał w zastaw miednicę 
srebrną pozłacaną. konew srebrną gurncową i pare roztruchanów. 
Zastawił także w 100 złp. n pana Krzysztofa Wieloełowskiego 
lańcneh zloty, ważący 50 czerwonych zlotych i to nie swój. ale 
pani Pieniażkowej, lecz tego samego roku zaspokoił swe dingi. 

Zabeleze snadź nie tak mu popłacało, jak Rożnów, bo 1624r. 
już nie pszenieą i żytem, lecz owsem placil. którego za 100 złp. 
dal 125 wierteli. W roku nastepnym wszedł w powtórna spółkę 
knpiecką z Tymowskim. dając gotówki 500 zlp., a jego spólnik 
600 złp. Piotr Walentyn z Międzyrzecza odstawił im do krakowa 
morawskich sukien 34 postawy. skąd na furach odwożono je do 
Nowego Sącza. Pan Stradomski swoimi postawami placił natych- 
miast Węgrzynowi z Preszowa za wino. 

5. Sebastyan (ladysz z Szymbarku,» podstarości sandecki 
(1613—1617), musial być zamożnym, skoro żona jego Zofia w ko- 
ronkach chodziła i złotem za nie płaciła (1609 r.): nawiasem je- 
dnak nadmienić należy. że oba czerwone złote, za towar przy- 
słane, były nieco obcięte i po 8 er. nie doważaly. MFalendvszek 
brunatny brała po 80 er., a karazyę lazurową po 23 gr. 

W r. 1614 knpczył pan podstarości w Lublinie, gdzie dopo- 
życzył od Tymowskiego 6 zlp., a potem sprzedał mu 4 beczki 
śledzi po 13 złp. Pani zaś sama brala w sklepie dla stug na 
ubranie karazyę lazurową po 24 er., na kurty 15 łokci czarnego 
morawskiego przedniego po 16 er., i kiru brzeskiego czerwonego 
na podszewkę. Knpowała też dla synów swoich karazyę lazurową 
przed Wiełkanocą. Prócz tego 17 łokci czerwonego sukna po 13 
gr. szarego 4 i sznurków 13 lokci po szelągu. 4 korzeni brala 
tylko szafran tutami. 

Obrotny Tymowski. widząc zysk i pokup win. nmówił się 
z Andrzejem Jordanem ze Strug, i podwodą doświadczonego sol- 
tysa z Muszyny ruszyli na Węgry 1615 r. Tu w Torysie kupili 
wspólnie u Peregryna Tstwana 24 beczki po 100 talarów wegier- 
skich. Otrzymali od niego fury i przewodnika Węgrzyna, dobrze 
dróg świadomego, a same fury kosztowały do Nowego Sącza 96 
złp., t. j. po 4 złp. od beezki. Jechali na Koszyce, Drynów, Pre- 
szów, Sobinów. Nowaąwieś i Petrowianiec. Wozów z winem doglą- 
dal wierny zieć Tymowskiego, Stanisław Mączka. ani na krok nie 
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odstepując od nich. Wydatki w drodze, oprócz wszelkich oplat 
1 myt. wynosiły 17 złp., razem wiec 113 złp., czyli prawie 5 złp. 
na beczce. Wino złożono w piwnicy pana Jedrzeja Jordana, po- 
obeierano starannie beczki i podołewano. a skoro się trochę pod- 
stało. npnszezono naprzód 3 kwarty i poslano do 3 ełównych ko- 
ściołów w obrębie murów miejskich warownych: do kollegiaty, 
Franciszkanów i Norbertanów. 

Pan Gładysz, który pożyczył był Tvmowskiemu na to kupno 
400 złp., tuk bardzo zetknięty z temi winami. raczył osobą swą 
Sodna zaszczycić dom Tymowskiego, gdzie przy pogadanee o tem 
iawenr wypito wraz z sasiadami 3 garnee wina. Opowiadał też 
glosno przed bracia szlachtą o dobroci wina i przysłał 13. wrze- 
snia po półgarnca na okaz. Wielmożny Jan Pieniążek z Kruźlo- 
wej i Simbar, brat starosty grodowego, Sebast. Lubomirskiego, 
nznali dobre jego własności i ndali się do Tymowskiego wraz 
Z panem podstarościm i zapewne jeszcze z kim więcej. bo przecie 
dle trzech nie wyniesionoby 5 garncy tego wina. W najbliższy 
€zwariek po 15. września zażądal pan podstarości 2'/,, a w ua- 
stępny czwartek dla pana Stan. Chrzanowskiego 2//,, a w trzeci 
czwartek dla siebie garniec tego wina. Pożyczone pieniądze Wy- 
bieral później potrosze. Za 94 złp. kazał sobie kupić złoty laí- 
cneh, żona czapkę za 16 złp. i kobierzee za 13 złp., przez panne 
zaś slażącą.wybierala po kilkanaście i kilkadziesiąt złotych. 

Pomimo tak znacznej pożyczki udzielonej poprzednio Tymo- 
wskiemnu, nie miał przecie pan (iladysz kredytu u niego, kiedy 
Zaraz następnego roku za marnych 20 kilka złotych nie chciał 
inn zborgować sukna, aż zań zaręczył Krzysztof Janosz, złotnik 
saudecki. Widocznie kupiec przyszedł do przekonania, że jaki pan 
starosta. taki i podstarości jego. Bo wlaśnie niedlugo przedtem 
I staroście wypowiedzial kupiecką wiarę. Pani podstarościnie je- 
szcze cokolwiek ufał i borgowal sukna błękitnego kilkanascie to- 
kci 1 uterfinu zielonego angielskiego. I nie zawiódł się w oczeki- 
wanin swojem, bo pan Gładysz ohrachował się i zapłacił. Dla 
pewności zaś podpisał się własnoręcznie w księdze Tymowskiego, 
bo go nie zastał w domu. 

Odtad jednak różne niepowodzenia sypały się, jak z rogu 
obfitości, na dom państwa Gładyszów. W r. 16185 zastawili w 80 
złp. złoty łańenech, ważący 49 czerwonych zlotych. wedlug oszaco- 
wania złotnika, Stan. Janosza. Dopożyczyli nań jeszcze 50 złr. 
I urós] ten dług do 124 złp. W r. 1622 dali znów w zastaw 
3 lyżki srebrne z herbem Gryf i literami S. G.. które pani Zofia 


15% 
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wykupila po morowem powietrzu. Później znów 1624 r. przyci- 
snela ją bieda. bo w nagłej potrzebie musiała w 40 zlp. zastawić 
8 łyżek srebrnych. 

4. krzysztof z Wielogłów Wielogłowski podstarości sande- 
cki (1618—1624 i ponownie 1628—1638), współdziedzie kięczan. 
czlowiek stateczny a zapobiegliwy, jak zwykle podstarostowie, 
chodził w dobrym falendyszku lazurowym po 80 gr. łokieć. 
o czerwonej kirowej podszewce: ale brał też i sukno klockie po 
12 er. Lubial także swoich przyjaciół wspomagać w potrzebie. 
I tak krewnemn swemu. Jedrzejowi Wieloglowskiemn z Trzetrze- 
winy. kazał dać przedniego kirn po 12 gr.. Czerneckiej 19 łokci 
karazyi. a Wiktorowi czarnego kiru 12 lokci po 13 gr. Robil mu 
krawiec Gaska, a potem Marcin Ziółko. a szyli jedwabiem kre- 
conym. 

W r. I615 brał falendvszek laznrowy po 2%, złp. i kir zic- 
lony: prócz tego ryby. rodzynki wielkie. pieprz i oliwe funtami. 
Najeześciej posylał slugę starszego lub mlodszego. a po sukno 
krawca. 

W r. IGIS kupowal falendyszek czarny po 2%, złp.. ale 
tylko 17%, łokcia. za to kiru czarnego aż 4 postawy. po 6 złp. 
postaw tylko bez orta. Kazał znowu dać jakiermś krewnemu: mo- 
rawskiego czarnego po 14 er. Widać, Że ciężką żalobę przywdziała 
rodzina Wieloglowskich, bo oznaką jej był kir ezarny. 

W r. 1623 wypożyczał pieniędzy na liehwę. Zygmunt Stra- 
domski w [00 złp. zastawił u niego łańench złoty pani Pieniąż- 
kowej. wartości 50 ezerwonych złotych. Za przykładem Stradom- 
skiego i inna szlachta. nie zważając na uchwały sejmowe o Wwa- 
dze i łokciu, imała sie kupi. Andrzej Jordan ze Strug wszedł 
w spółkę win węgierskich z Tymowskim. Krzysztof Wielogłowski. 
słysząc o dobroci zakupionych win przez obn spólników, chciał 
sam popróbować szczęścia. Przyłączył się również do spółki. ale 
z poezątku bardzo ostrożnie. ho naprzód kupił od Tymowskiego 
tylko 2 beczki po 75 złp.. i to zborgowal: dał też na spółkę 
kupi sukiennej 100 zip. W rok potem wziął już 4 beczki wina 
dobrego po 118 złp. Złotych 200 dad zaraz, a 2723 „obiecał cno- 
tliwem słowem oddać na blisko przyszłe Try Krole*. Wino bral 
znowu beczkami. a „na bezrok* był jeszcze winien 276 złp.. które 
obiecał oddać. jak najprędzej. 

Jako podstarości sandecki, bral udzial w ustawie rzeczy 
strawnych i robót rzemieślniczych w Nowym Saczu 1630 r.. wraz 
z bratem swoim Marcinem Wielogiowskimn, podwojewodzym san- 
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deckiim. Tohiaszem Jaklińskim. burerabią zamkowym. i Stanisla- 
wem (jejskim. pisarzem grodzkim. Ustawa ta jednak, przykazu- 
jaca urzędowy wymiar naczyń szynkownych. obok zniżenia een 
gorzułek i piwa. nie podobala się miastu i wywołała wielką 
wrzawę pomiedzy pospólstwem.  Zaprotestowano przeciwko tenm 
bezawłocznie w grodzie sandeckim: posypały się skargi do Jana 
Tęczyńskiego. wojewody krakowskiego: a nawet wytoczono sprawę 
w trybnunale luhelskim przeciwko podwojewodzema. który ostate- 
cznie pogodził się z miastem. widzac wielkie rozgoryczenie mmie- 
szezaństwa kn szlachcie. 


ROZDZIAT. TIT. 
Borgowanie ') I zastawy.) $ 


l. Piotr Biernacki. syn Franciszka i Jadwigi z Wieloglo- 
wskich. po której dostał cześć Dąbrowy i begn. odprzedana po- 
zniej Wespazyanowi Schlichtingowi. zagorzalemn Aryvaninowi i efo- 
snemu sojnszmikowi”*) króla szwedzkiego. Karola (Gustawa. w cza- 
sie jego najazdu nu Polske. Jako niezumożny szlachcie, szukal 
niekiedy pomocy u krewnych swoich, nie obfitujących w dostatki. 
W r 1618 Andrzej Wieloglowski z Trzetrzewiny ręczyl za niego. 
lecz Tymowski nie bardzo ufal. wiec pan Andrzej musiał w 12 
zlp. zastawić 12 talerzy i 12 pólmisków cynowych, a nawet pła- 
szuzyk tabinowy swej żony. W rok później pani Biernacka. kupu- 
jae dla siebie 5 łokci falendyszn zielonego po 3 złp., zastawiła 
czamare zieloną. fntrem podszytą. Snadź do zimy nie zapłaciła 


1) Borg. borgowanie (od niem. Borg, Borgen} kupno na kre- 
dyt — trąci oczywiście germanizmem. i może razić delikatne ucho 
czytelnika polskiego. Zatrzymałem jednak to słowo dlatego. bo ówczesni 
kupey polscy stykali się nieraz w interesach handlowych z Niemcami 
na Wegrzech, Spiżu i w Prusiech zachodnich. zwłaszcza w Gdańsku. 
Torunin i Malboren, i od nich przyswojli sobie ten wyraz, jak wiele 
innych, 

>) Inż w Przedmowie zaznaczyłem, że szlachta borgowału u ku- 
pca różne towary, zwlaszeza sukna. lub w braku dostatecznego z swej 
strony kredytu, zastawiała u niego kosztowności swoje. W tym roz- 
dziale zestawiim szereg tego rodzaju wypadki] 


3) Więcej szezegółów o nim zob. niżej w rozdziale VIII. 
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dlngn, skoro zniewoloną byla czamare zamienić za plaszczyk, który 
w zastaw oddala. 

Podobnie w nastepnych latach nie mial pan Biernacki kre- 
dytu u kupca. W r. 1621, borenjąc 37 lokciu sukna morawskiego 
hialego po 28 er. dał w zastaw kitajkę czerwoną od poscieli! 
Później znów za czarne sukno po 20 kilka groszy. zastawił cyny 
49 funtów mianowicie talerzy 12, mis 4 i nalewkę. a kiedy po- 
trzebowal koniecznie owych naczyń stołowych. odebrał je napo- 
wrót. dając wzamian delię swą szlunami podszytą. | 

W r. 1625. kupując drogi falendvszek po 377, złp.. zastawił 
pierścień z białym dvamentem: niedługo potem przyslał sługę 
swego po kir i w £ złp. zastawił karabin! W końcu przez pana 
Wierzbiętę. sasiada swego, sprowadzając sukno blękitne po 34 gr., 
dał w zastaw swą ulubioną siekierke. ') która musiała mieć nie- 
pospolitą wartość. skoro ją kupiec bez trnduości przyjął. a on sam 
pózniej wykupił. . 

2. Jan Dobek z Łowczowa. podstoli krakowski (1616—1625). 
pan na Dąbrowie, Zabelezn i Wielopoln, posel Zyemnnta ITI. do 
Tarcyi. Szwecyi i Moskwy. Wspominają o nim konstytueye sej- 
mowe z r. 1606 i 1613, tudzież dziennik wyjazdu na pospolite 
ruszenie, przeciw Turkom pod Chocimem 1621.) Pierwszą jego 
żoną byla Barbara z Wielosłowskieh (f 1610). drnsa Zofia z Mar- 
cinkowskich. wdowa po Piotrze Pegowskim. Od roku 1608 mie- 
szkał zwykłe w Dąbrowie nad Dunajcem pod Nowym Sączem. bo 
w tym przynajmniej czasie pierwsza o nim zachodzi wzmianka 
w księdze kupieckiej Tyimowskiegc. Sługa jego, przyszedlszy z li- 
stem, brał potrosze korzenia: pieprzu. stokłoski. goździków. sza- 
franu. kwiatu muszkatowego. rodzynków. migdałów i cukru. Na 
św. Jan sama jejmość pani zjawiła się w sklepie. nakupila Daji 
czerwonej. sukna blękitnego, nici i haftek, wszystkiego razem za 
25 zlp. 

W r. IGlO0 borgawał pan Dobek falendyszek brunatny po 
Ži zlp.. sukno morawskie zielone po 14. bernadyńskie i szare 
po 13 gr. Dał na to czerwony złoty, u na resztę zastawił pier- 
scien zloty z dyamentem. 


LJ 
1) Był to wlaściwie czekan, który służył za broń i laskę zara- 
zem. Mekojęść tej laski stanowił obuch, czyli młot. z przeciwnego zas 
końca był dlugi, ostry i szpiczasty grot. czyli tak zwany nadziak. 
2) Grabowski. Etare4. hist. pol. T. 1. 146—151. 
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W r. 1613 przysłał w dingn: tatarki 30 wierteli po 15 gr.. 
w mierze ubyło jej 4 wiertele. w Tymowski musial ją sprzedać 
po Il er. Żyta 15 wierteli po 24 gr.. ubyło ga 2 wiertele, a sprze- 
dano je po 17 gr. Wziął to zboże kupiec w długu 48 złp: pan 
Dobek dopłaci! jeszcze 3 złp. I później również przy obrachunku 
zachodziła sprzeczka o kilkanascie groszy. których szlachetny dłu- 
Żnik nie chcial przyznać kupcowi. 

W r. 1620 dal znowu żyta 6. pszenicy 4 wiertele po 37, 
złp. Zacharyaszowi Gutsimittłowi w Kezmarku winien był talarów 
węgierskich 42, które miał oddać Tymowskiemn. W tym czasie 
Jeździł na Węgry. dlatego zaopatrzył się w dostateczną ilość pro- 
chu. bo bez broni i prochu nikt nie śmiał podówczas pnszezać się 
w góry karpackie. z obawy przed opryszkaumi. Za sukno winien 
byl knpcowi [5 złp. Zastawił więc 2 łyżki srebrne z herbem Pod- 
kowa. i 2 czarki srebrne z herbem Gryf. 

W czasie wojny Z Turkami wyprawił sie z pospolitem ru- 
szeniem na Rus. jako generalny porncznk i sędzia województwa 
krakowskiego, lecz dotar! załedwie pod Jaworów 10. października 
1621. kiedy wlaśnie regimentarz generalny, Stanisław Lubomirski. 
złamał pod Chocimem ottomańską potege Osmana H. Wśród tej 
wojennej wyprawy. sfrasowana pani Zofia Dobkowa, rozstała się 
z tym światem. Potrzeba było kiru żałobnego, lecz zrazony kupiec 
dawniejszymi długami, nie chciał dać więcej! Dlatego pan brat, 
Nikodem Dobek, rad nie rad. przysłał w zastaw tkankę perlową 
i wzięto 4 postawy kiru czarnego. Pan podstoli, powróciwszy 
z drogi na Wszystkich Swietych, zamówił nabożeństwo żalobne 
za dnszę małżonki. a za listem jego wydał Tymowski na ucztę 
pogrzebowa rodzynków wielkich 5 funty, malych 2 i imbieru funt. 
przez wójta z Dabrowy. 

W rok po szczęśliwym powrocie z wyprawy chocimskiej 
(1622). zbudował przy kościele Franciszkanów w Nowym Sączu 
osobną kaplice św. Bernardyna. w której mieściły się podziemne 
groby rodziny Dobkówa u nu jej utrzymanie, tudzież na msze św. 
za dusze fundatorów. wyznaczył poplatę roczną 60 złp. od kapi- 
taln 1.000 złp.. levowanego na dobrach swoich Zabelczu i Wie- 
lopoln.') Napisy grobowe Jana Dobka (f 1628) i drugiej jego 
żony Zofii (p 1621), wyryte w marmurze, przechowały się dotąd 
w zabudowaniach pofraneiszkańskich «(dziś ewangelickich w No- 
wym Saczu). lecz już znacznie uszkodzone, podobnie jak sam po- 


1) Ąet. Costi. Sandec. T. 39, p. 1890. 
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mnik Dobka, przedstawiający leżącego rycerza w zbroi. z herbem 
(iryf i helmen. 

5. Gabryel (ttadysz z Jazowska. Nad niego nie mial już 
Tymowski gorszego platnika, bo nie wymazany dług świadczy, że 
do dziś dnia jeszcze nie zapłacony. A brał sukna i korzeni nie- 
mało. W r. 160% chodził w falendyszu brunatnym po 50 gr. dla 
czeladzi bral szarego 16 łokci po 13 gr. Borgował też nu ubranie 
uterfin zielony po 52 gr.. karazyę lazurową i błękitna, z kirem 
czerwonym lub żółtym : na dołoman karazye zieloną, a na pod- 
szewkę baje czerwoną. Do tego haftki tnzinami. sznurka 30 lokci, 
anzików 8 tnziny, petlice 18 par za 39j, złp. Wreszcie z korzeni 
brał pieprz funtani po 16 er., szafran łatami po 26 gv.. kwiat 
muszkatowy i imbier. Zapłacił za to jęczinieniem i żytem zaledwie 
14 zlp.. a reszty pozostał dłużnikiem. 

Natomiast prawdziwą pocieche sprawiał kupcowi ks. Jan 
Gładysz, pleban grybowski. Żył on w wielkiej przyjaźni z Tymo- 
wskim. bo miał do nież szczególne zantanie. W r. 1610 dał mn 
do przechowania 380 złp., w rok później znown 50 złp..| wreszcie 
zaokrąglił tę sume L 500 złp. W razie potrzeby wybiera po- 
trosze gotówką lnb towarami korzennymi, których spotrzebowať 
za 23 złp. W r. 1614 kupowal sobie na żupan falendvsz czarny 
po 2 złp. 5 gr. łokieć, i czarne sukno imorawskie na plaszez, 
chłopen zaś służąceimn karazy) laznrowej i zielonej. prócz rozmal- 
tych korzeni dla domu za 20 złp. Na jarmark do Sącza clielnie 
przyjeżdżał i stawał zwykle gospodą n kupea, Stanisława Pelka. 
Przy tej sposobności posyłał do Tyinowskiego po garniee wina 
za 32 er.. które z nim wspólnie wypijał przy pogadance wśród 
grona przyjaciół. Płacił czerwonymi złotymi, bo przestrzegał pil- 
nie obyczajów szlacheckich. 

4, Wodzisław Jordan z Gołąbkowie. W r. 1615 brał 8 łokci 
talendyszn w welnie farbowanego po 80 gr.. a dla syna Jana 
karazyę czerwoną po 24 gr. Tak drogi talendyszek lazurowy brał 
ua ubranie i w późniejszych latach. Zato w r 1626 brał tańsze 
sukna czerwone i biale po 28—80 gr.: dał w zastaw 2 czerwone 
zlote. 

W r. 1629 pani Jordanowa przysłała swą mamke po 5! 
łokcia bialego sukna po złotemu, przyczem zastawila łyżkę sre- 
bruą. Sama zaś pani, biorąc dla wożniey sukna czerwonego 67/, 
łokcia po 82 gr. i bialego lokieć. dała w zastaw „złoto do no- 
szenia piórek“. 
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W r. 1650 w 9 złotych za sukno czerwone zastawiła szablę 
stara srebrem okutą. Później jednak przyszedł stary Błażej. da- 
wuy jej sluga. odebrał szablę. a natowiast zastawił pierścień 
z rubinkiem. Owa stara szabla mogla być cenuą spnścizną po 
przodkach. zwlaszcza po Spytkn Wawrzyńcu z Zakliczyna Jordanie, 
rotimistrzu Stefana Batorego. 

Nakoniec w r. 1635 za postaw sukna morawskiego czarnego 
w 335 złp., zastawiła „do krótkiego czasu“ rządzik na rzemieniu. 
Smutne musialy być dla niej czasy, kiedy za żałobne sukno za- 
stawiala mężowski oręż i rządzik na konie. 


5. Sebastyan kempanowski w Zagorzynie. W r. 1610 za 
kurazyę czerwoną i zieloną po 22 gr. zustawił sygnet złoty. 

W r 1613 singa pana Kempanowskiego wziął postaw kiru 
czarnego trzyzyglowego za 81, zlp.. karazyi i kiru żółtego 3 lo- 
kcie. Dał w zastaw lańcuszek. 

W r. 1614 przez pacholka swego borgujac pakłak kloeki po 
12 gr., zastawił pierścień złoty do czwartku tylko. 

W r. I618 za postaw kiru czarnego sługa jegomości zasta- 
wia znów na czas krótki sygnet. ważący 5 czerwonych złotych. 
Tegoż roku sprawiał świetne szaty: doloman lazurowy podbity 
baja, a kontusz zielony kirem żóltym podszyty. Zastawił zato ku- 
bek srebrny z wierzchem i pierścień złoty, ale nie ów znany sy- 
gnet pański. 

Wojciech kempanowski. W r. 1623 nabra? sukna za 22 złp. 
Dał w zastaw 4 czerwone złote: 3 kruczki, jeden z nich arabski: 
5 talary stare i sygnet złoty. Tegoż samego dnia. wróciwszy do 
sklepu, wział białego sukna za 7/, złp.. a zastawił obrączkę sre- 
brną. w której było ogniwek 95. 

W r. 1653 w 14 złp. za sukno lazurowe zastawił tamane 
srebro do św. Trójcy najdalej. W r. 1635 sama jejmność pani 
w 5 złp. za kir zastawiła koronkę. 


6. Stanisław z Lubomierza na Wiśniczu Lubomirski, starosta 
grodowy sandecki (1597—1613). następnie sandomierski i spiski. 
późniejszy bohater pod Uhocimem 1621, wojewoda ruski (1625— 
1638), w końcu magnat rozlicznych włości i wojewoda krakowski 
(1655—1649). W pierwszym i drugim dziesiątkn XVII. wieku 
był jeszcze weale niezamożiy . szlałicidem., skore mies (7 
dzierżawił Siedlce, Slowikową, Strzeszyce, Łącko i inne dobra 
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starosundeckich Klarysek. 1) lecz takze borgowal różne towary 
Jerzego Tyimowskiego. 

W latach 1605— 1606 przesiadywal najchętniej w Siedlcach. 
odzie odwiedzała go niejednokrotnie matka. Anna z Branickich 
Lubomirska. kasztelanowa wojnicka. W tym czasie brał dla siebie 
i gości w małych ilościach rodzynki. migdały. oliwe, pieprz. sza- 
frdu. cukier, śledzie i ryż. Chodził w karazyi lazurowej po 23 gr.. 
a kirem czerwonym lub białym po 8 gr. lokieć kazał podszywać 
swą kurte, jak również kurty sług swoich. Slugował mu Lmbieki 
ze Spiża, a żyd Guldek byl mn walna pomocą w załatwianiu in- 
teresów sklepowych. Nie płacił jednak gotówką, lecz na dlug da- 
wał jęczmienia 350 wierteli po 13 gr. 

Tak samo w r. IGI0 żyd Guldek, pam Niehorska i Jam 
Szalowski. włodarz w Stadłach, biora oliwę, pieprz, szafran, ro- 
dzynki: krawiec Gąska na żupan panu staroście sukno morawskie 
czerwone, czarne i biale po 12—14 gr. lub karazye po 25 gr.. 
a na podszewkę zawsze kir czerwony lub lazurowy po 8 gr. lo- 
kiec. Kupiec zapisywał wszystko w dyarynszu swoim na hnię pana 
Stan. Lubomirskiego, którego dlng wynosil już 45 zlp. 15 ør.. 
za 29 lokci sukna lnńskiego czerwonego po 45 gr., i za postaw 
kiru błękitnego 7 złp 

W r. [611 inny jnż żyd. Wulf z Wiśnicza. byl znów prawa 
ręką starosty. Brał on na rachunek pański falendysz lazurowy 
w welnie farbowany po 80 gr: dla slus morawskiego błekilnego 
45 lokci po 15 gr; dla Stanisława Lugowskiego. skrzypka staro- 
sty. falendysz brunatny po 80 gr. i kir brzeski po 10 gr. łokieć: 
calymi zaś postawami karazyę laznrową i czerwoną. a po roku 
dał na to zaledwie 3 czerwone złote, czyli 7 złp. Zakłopotany 
tem Jerzy Tymowski, wpisal pana starostę w rejestr starych dłu- 
zników i zanofował nad rachunkiem jego z humorem kupieckim. 
choć nie bez żalu: „Starzy dlnżnicy, jakoby ze starych snopów 
sorzalka”. — „O Jezu mój najdroższy! nadziejo simutuej dnszy* 

Stanisław Lubomirski poślubił 1613 r. Zofię. córkę księcia 
Aleksandra LE adi hrabiego na Tarnowie. wojewody wo- 
lyńskiego. V listopadzie tego roku odstąpi! starostwo grodowe 


1) Już poprzednio Sebastyan Lubomirski, starosta sandecki 
(1590—1597), kscuieją* *wojniekś śF M1), trzymał w użierżawie 
cute klucze „tasztornych dóbr. Pon onie arendowal je syn jego, Stani- 
sław Lubomirski, aż du r. 1629. Zob. Arendy Klasztoru Starosande- 
ckiego w XVI. i XVII. wieku. 
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sandeckie. wraz z zamkiem w Nowym Sączu i przynależnemi do 
tegoż starostwa dobrami królewskiemi. bratu swemu stryjecznemu. 
Sebastyanowi Lubomirskiemn,?) który też w następnych latach 
(1613—1627) byl wiernym naśladowcą w borgowanin poprzednika 
swego, a nawet o wiele go przewyższył. 

W r. 1619 porachował Tymowski pojedyncze długi sklepowe 
nowego starosty i z bólem serca zawolal: „Wszystko dotąd uczyni 
S2 złp. 15 gr.“ Nie dziw przeto. że w r. 1623 już nie chcial ku- 
piec dalej borgować. Wiec pani starościna. Elżbieta z Drohojo- 
wskich Lubomirska. rada nie rada. musiala dać zastaw. Użyła 
jednak do tego pani Zofii Wierzbięciny i w 5 złp. za sukno czer- 
wone zastawila kubek srebrny złocisty. Rozbrojony tem kupiec. 
zborgował jeszcze 14 łokci szarego sukna po 25 ar. 

W r. 1624 znowu zborgował jej karazyi papużej i kiru, lecz 
więcej jn nie zdołala wymódz na knpen nawet panna Sawicka. 
sluząca starościny: to też za falendysz czerwony i postaw karazyj 
zielonej w 39/4 złp. musiala zastawić konewke srebrną po- 
złóristą. ' . 

Nastepnego roku slużący pani starościny posłany po kir. 
dal w zastaw widelce srebrne. W tymże roku wzięła pani staro- 
ścina kirn za 3 zlp. 15 gr.. przyczem odebrała od kupca zasta- 
wione widelce srebrne, leez koneweczkę srebrną dała na ro miej- 
sce. Pani Wierzbiecina znowu zastawiła ów kubek srebrny, więc 
panna służąca zborgowała dla pani starosciny postaw karazyi ślą- 
skiej za 32 zip; kirn i karazyi lazurowej za 6 złp. Brali też inni 
sludzy: kir, karazyę, olowin kamień.*y soli beczke. a w końcu 
sama starościna sukna morawskiego czerwonego na tłumok 12 lo- 
ke po 13 gr. Tym sposobem uzbierało się dungu 142 zlp. Mar- 
twiło to niezmiernie kupea. to też kiedy 1636 r. pani starościna 
zażądała znów 12 łokci sukna czerwonego po złotemu, Tymowski 
w Żaden sposób nie chciał już nie dać. wice nieboga skladala sie 
i przysięgała. że „zapłaci dusza męża swego i sama swoją*. A mu- 
siała się upokorzyć. bo właśnie byly rękowiny córki jej Zofii. 
która szła za pana Krzysztofa Rarowskiego. rota zaś lusarska 
wojewody ruskiego. Stan. Lubomirskiego. stala w mieście i asy- 
stowala uroczystości weselnej. 

Ale 1 ów zięć starosty. pan karowski nie by} lepszym pła- 
fnikiem. bo zaraz, na weselu swem nabrał u Tymowskiego wina 


1) Act: Castr. Sandee. T. 38, p. 2173—2176. 
>) kamień dawna waga polska == 3i 


256 l PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


40 gurncy po grzywnie (po 48 gr.) 1 nie zapłacił, a wkrótce po- 
tem. biorąc breklest laznrowy, musiał w 7 złp. zastawić kubek 
srebrny. 

T. Kasper Papka z bBiulejwodv, którą zamienił był 1571 r. 
z Jordanem Spytkiem za Wolicę w krakowskiem, ubieral się 
w falendyszek brunatny po 3 złp. 6 gr. łokieć, ule nie od razu 
za towar wyplacal, jak wielu innych. W r. 1609, knpnjąc dla 
siebie falendysz po 3 złp.. a dla sługi snkno klockie czerwone 
po ll gr, dał na dlng śliw wierteli 6 po 36 gr. faske masła 
za * złp.. i pod dość pieknym podpisem swego nazwiska zanoto- 
wal w księdze kupieckiej Tvmowskiego: „znowum złoty wynycn”. 
Kazał jeszeze słudze dać karazyi 5 lokcie, u wkrótce potem. pła- 
cae w kwietni tydzień. zaznaczył pismem drobmejszem: „ten dlug 
juzem zapłacil*. W kilka miesięcy znowu dopisał wcale plynnie 
i wyraźnie. „Po swyethym filipyve jaknbve porahowalysmy sye 
s panem yorkiem — zostałem mu zlothyel seszcz v grosy dwa- 
idzyesczya po wsytkyem ralimnkn. kasper lapka m. p.” Podpisnjąe 
się. nigdy nie pisał inaczej. Zdaje się. że niedługo potem życie 
zakończył. bo niema dalszej wzmianki o nim. a kupiec wyrysówał 
przy jego raclankn orobowy krzyż. 

Jan Łapka z Moszczenicy w r. 1610 winien za 6'/, lokcia 
kiru czarnego trzyzyglowego po 10 er.. daje w zastaw pas cet- 
kowy na rzemieniu, w którym było cętków 23 z zaumklem. brał 
też na ubranie nterfin ciemno zielony po 44 or. a dla slug sn- 
kno szare. Za:czerwone sukno dał w zastaw czerwony złoty. 

S. Adam Rożen, podsedek ziemi krakowskiej. syn Jakoba 
sedziego grodzkiego sandeckiego. dziedzicząc mała wioskę Teke, 
nie mógł zapomnieć o sławnym średniowiecznym rycerzu. Snli- 
sławie Rożnie, w zameczku Gródku nad Danajcen (1354 r.) 
iidąc w ślady walecznych swych przodków, z orężem w reku 
dzielnie stawał pod królem Stefanem Batorym. to przeciwko Mo- 
skwie. to na Maltanach turecką wyrywając chorągiew. Mial też 
poważanie u szlachty, zasiadał na kapturuch ') w czasie bezkró- 
lewia po zgonie Stefana Batorego, posłował na sejm i komisarzo- 
wał w kole ryveerskiem, a w końen. jako podsędek. rozstrzygał 


+ 
1) Kaptur, czyli "sady kapturowe — jurysdykcya czasowa, sn- 
dzaca w czasie bezkrólewia opanuuanie 1 wykroczenia mge- 


viau pponójnosći 1 bezpieczeństwu publicznemu. Sądy kapturowe zapro- 
wadzono po raz pierwszy w r. 1572, zniesiono je w r. 1768. 
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szlacheckie sprawy na kwerelach (terminach sądowyelt) grodzkich 
sandeckich. 

Żył dwornie i hojnie, a słagowali mn: Czapliński. Kryniek 
i Ścibor, ') Węgrzyn. Zaraz na wstępie 1609 r. pożyczył n żony: 
Tymowskiego 100 zlp. Wkrótce potem 20 złp. przez Czapliiskiego. 
i znów drugie tyle sam. Prócz tego postaw karazyi czerwonej. 
postaw żółtej. w końcu znowu 50 złp. przez Czaplińskiego. Na 
codzienne ubranie bral sukno czarne. a na barwe slugom karazye 
błękitną i zieloną po kilkanaście groszy. Pod koniec mięsopnstu 
I6lI r. zjechuwszy do Nowego Sącza, gościł szlachtę w gospo- 
dzie. a skoro nie stało pieniedzy, posłał do Tymowskiego. Lecz 
ten już ostrożniejszy. zaledwie 6 zlp. pożyczył. które przez sługę 
swego Jedrzeja do rąk własnych jegomosei oddać rozkazał. 
Andrzej Rożen z kasnej. Małżonka jego. Zofia ze Stadni- 
ckieh, bierze 160% r. 50 łokci sukua blekitnego i czerwonego pe 
t5 or. a kirn szarego na podszewkeę, zwykłe sama lub przez 
urzędniku swego. Jakóbu Gieralta. Także na ubranie granatowego 
po 80 gr.. sznurka zielonego i guzików, a bernadyńskiego sukna 
5 lokci. 

W r. 1609 kupowała falendysz karmazynowy. granatowy 
i czerwony po 2 złp. 20 gr. do 8 złp. 10 gr., zawsze przez swego 
Jukóba (ieralta, a dla słng. prócz taniej barwy. brala szare su- 
kno. Podobnie w r. 1611 sprowadza dla sług biale i jasno zielone 
sukna. płaci za nie na jarmarku w Ciężkowieach. 

Jegoimość pan Rożen nie zawsze mieszał się w te domowe 
sprawy: ledwie 1615 r. raczył zaglądnać do sklepn i wziąć mię- 
dzy innemi falendyszku zielono papużego po 2 talary, na co pod- 
pisal sie własnoręcznie w ksiedzie Tymowskiego. 

W r. IGI5 sum pan zborgował na dołoman i na delijke 
5 lokci falendnszn czerwonego po 80 er.. lazurowego zaś 1'/, lo- 
kcia. Znowu podpisał rachnnek, który jednak później jejmość pani 
zaspokoiła. ale nie wszystko od razn, bo tymczasem tylko 50 złp.. 
ui po te musial kupiec posyłać swego wiernego Nożyjskiego. 
Nie dobrze go tam przyjęto, a gdy prócz tego zostało długu kil- 


1) Ściborowie byli pochodzenia polskiego, ale w XIV. wieku 
przyjęli indygenat węgierski i piastowali na Węgrzech wysokie godno- 
ści. Jeden ze Ściborów, po zwycięstwie pod Grunwaldem wkroczył 
w granice Polski. w celu powstrzymania dalszych Jagiełły zapędów- 
i zajął Nowy Saez, lecz został na głowę pobity. (Zob. Mar. Sokoło, 
wskiego: Sprawoz. komis. do bad. hist. sztuki w Polsce. T. VTI.). 
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kadziesiat złp.. zniechęcony kupiec nie chciał dalej borgować. Tak 
samo 1617 r. kiedy sluga jejmości Marcinek. zażądał utertinn 
zielonego 4'/, lokeia po 50 gr.. Tymmowski nie chciał dać pierwej, 
aż Jaworowa bednarka zaręczyła zań. Później jednak zlagodnial, 
skoro mu odwiózł! pieniądze sługa pana podsędka. Adama Rożna. 

9. Gabryel Sedzimir z Lukowicy. W r. 1609 kupuje pani 
Sędzimirowa 2'/, łokcia falendyszn czerwonego po 3 zlp. 10 gr. 
i kir zielony. do tego kwarte malmazyi. Zastawia pierścionek 
z dyamientem. Pierścień musiał mieć wielką wartość, skoro Ty- 
inowski zborgował jej jeszcze 40 kilka łokci sukien czerwonych 
i błękitnych po 23 er. i kiru 20 kilku łokci, także guzików szy- 
chowych. brala też falendyszek brunatuy po 3 złp.. a zawsze 
ohiecywala oddać ua pewien czas, zwykle do 6 niedziel. 

W piątek przed zapnstem I6T1 r. nabrała korzeni za 9 złp. 
Mnóstwo sukna kupowali rok w rok. dła siebie i sług, żyli snadź 
wystawnie, W długu dawał on pszenicę, a ona masło. 

W r. 1620 porachowali się dokładnie i odtąd nie borgowali. 
Pan Sędzimir sprzykrzył sobie widocznie tę wystawność swej żony 
i powstrzymywał jej hojność. Musiał i kupcowi przykazać. ba 
odtąd nie horgowal nic, chyba za dobrym zastawem. W r. 1632 
(już u spadkobierców Tymowskiego) za breklest czerwony po 60 
or. zastawiła pierścionek złoty: 1634 r. znown pierścionek zloty 
z rubinkiem: wreszcie 1635 r. garnnszek srebrny z pokryweczką 
wszlacaną. 

Marcin Sedzimir. W r. 1609 borguje tanie sukna czerwone 
i lazurowe po 22% gr. Placi zań pan Trzciński. Na nbranie bral 
falendysz eranatowy po 80 gr., przyczem zastuwił czerwony złoty. 
W r. IGIG za takiż falendysz dal w zastaw szable srebrem 
oprawna. 

10. Adam z Tabaszowej i Znamerowie Tabaszowski. W r. 
1611 nie mial jeszcze kredytn u Tymowskiego. skoro Tomasz 
Pyflikowiez, cechmistrz krawiecki. musiał zań reczyć o 1%, złp. 
aw 7 złp. musiał zastawić szable. 

W r. 16185 za korzenie: anyżek. tatarskie ziele. szafran, 
pieprz. rodzynki. które brał w małej ilości, także za karazyc an- 
gielską zieloną po 22, czeską po 44, falendyszoek czerwony po 
S2 gr. płacił złoten i maslem. 

W r. 1616. borgeując sukno czerwone po 14 gr. na ubranie 
synowi, a sobie falendysz na kolpak, dal w zastaw łyżkę srebrną. 
Na dług dał 5 zajęcy po 62 gr., a dopożyczył jeszcze złotego. 
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W r. IGIJ bral karazyi angielskiej luzurowej 6 łokci po 
21 gr. snkna brunatnego 41, łokcia po 16 gr., baji czerwonej 
i uterfinu zielonego 2 łokcie po 50 gr. Obiecał oddać za 2 nie- 
dziele, Odplacał po kilka złotych i dal wierteł jagieł za 40 er. 

W r. 1621 kupił beczkę wina za 70 złp.. płacił ortami 
i czerwonymi zlotymi. Jesienią posłał mu Tvmowski sukna szaro- 
burego 9 łokci po 10 gr.. taniej nie mógł dać. bo było stąpione. 

W r. 1624 prócz falendyszn. bral sukna czarnego 11 łokci 
po 26 er. a przez slugę krzysztola jeszcze 15 łokci po złotemu. 
Później znów. prócz zwykłego błękitnego, brał breklest, sznurki 
i guziki. 
pożyczył zaś na gonty 7 złp., wziął też 100 szyb za 2 złp. 15 gu 
Dal na to tatarki 4 wiertele po 40 gr.. obiecując dać jeszcze 11 
wierteli. 

Jako dziedziczny pan, pozywa 1636 r. Bartosza Marszałka, 
gatnearza sandeckiego. o spuściznę sobie przynależną po bezdzie- 
tnie zmarłym poddanym swym, Walentym (ięciwie, leez pozwany 
odpczysiąeł się wszystkiego. 

W r. 1642 pożyczył 500 złp. Szymonowi Wolskiemu, apte- 
karzowi sandeckiemn, w przytomności Piotra Kempiiskiego. ') 


Wr. 1629 dal Tymowskiemu beczkę soli i 4 skóry po Ś złp 


m] 


11. Olbracht Wiktor z Biesnej. W r. 1608 pani Wiktorowa 
bierze czarny kir. wyziny 4 funty po 6 gr. i ryb. W r. 1610 pan 
Wiktor sam nabrał dla siebie 5t} łokcia falendyszn czerwonego 
po 27, złp., 1 karmazynu czerwonego 4 łokcie po 60 gr.; a 4 lo- 
kcie karazyi czerwonej i lazurowej po 14—322 gr. na kurty słu- 
gom i na delie, do tego guziki, sznurki i petlice. Przez slugę 
swego. Czudnowskiego, przybrał jeszcze sukna, haitek, pętlie 
I nici czerwonych. 

Z oddaniem pieniedzy nie spieszył się wcale. Dopiero w r. 
1613 pojawił się w sklepie Tymowskiego, wraz z panami: Pio- 
trem Rdzawskim i Stanisławem Złockim. Wzbierało się dlugu 48 
złp. 24 or. Wobec tych panów obiecał oddać, skoro zboże wy- 
młóci. Tymowski gotów był przyjąć nawet niewymłócone zboże 
i stanelo na tem. Dał tedy 40 kóp pszenicy. a 10 kóp żyta, które 
kupiec sprzedał za 85 złp. jakiemuś Jantkowi z Chomranice. Osta- 
tek obiecał oddać po wymióceniu. Lecz nie oddal, a kupiec % ża- 
lem wpisał. ile odebral, dodając, iż reszta przepadła. 


1) Act. 5cab. Sandec. T. ar, p. 98. 


15 
4+5 
= 


PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


W r. 1688 znowu się pojawił po paklak ohłoczysty za 50 
gr. Ale spadkobiercy Tymowskiego, mając zanotowane w księdze 
dawne nierzetelności pana Wiktora. nie cheieli borgować. uż ża 
pisaniem i zaręczeniem pana Waleryana Strowskiego z Witowie. 
Brali wtedy oboje breklestn czarnego 17 łokci po 2 złp. i baji 
czerwonej 31/, lokcia po 40 gr. Odtąd też wypłacali się na- 
leżycie. 


Ks. JAN SYGAŃSKI M. J. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


MATERYAŁY 


do Mistoryi Belskiej XIX. wieku. 


Działalność emigracyi z roku 1881 na terenie Turcyi 
do pokoju Paryskiego. 


(Ciąg dalszy). 


" (Dodatek do instrukcyi). 

l. Zachęcać obywateli do dobrego obchodzenia sie z popami. 
z chłopami. ze szlaelitą czynszową, zgoła ze wszystkimi mieszkiui- 
cami. (wystawiając każdeimu stanowi korzyści z powstania Polski 
i ustalenia sie jej bytu niepodległego). 2. Upawywać ludzi zdol- 
nych i poczciwych i tych mianować. ile okoliczności pozwolą, 
naczelnikami powiatów. zachecać i mieć dość mniej pewnych do 
niektórych posług, które mogliby spelniać tak jednak. bv jedni 
o dWngich nie wiedzieli tylko w potrzebie. $. Zbierać pieniądze 
na sprawe publiczną i takowe natychmiast przesyłać N. Pann — 
do zbierania pieniędzy. żeby się nie kompromitować u ludzi mniej 
pewnych, nżywać powodów religijnvech i dobroczynnych. u pe- 
wnych wprost na sprawę. 4. Upatrywać w wojewódz. postronnych 
ludzi zdolnych na naczelników województw i takowych przedsta- 
wiać X. Panu przez wysłanych ludzi. 5. Zbierać doskonałą wia- 

16 
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domość o sianie mieszkańców powierzonego okręgu i o usposo- 
bieniach tych ludzi. 6. Zachęcać chlopków do połowania — do 
nabywania broni i toż samo robić przez naczelników powiatowych 
i ludzi znanych a pewnych. by jak najwiecej recznej broni można 
mieć w kraju. 7. Mieć wiadomość o dymisyvowanych wojskowych 
w okręgu. o ich zachowaniu i usposobienin. &. Starać sie wejść 
w znajomość z naczelnikiem lub wyższymi oficerami i wy- 
badywać. czy nie można przekupstwem lnb innym jakim fat- 
szem tę twierdzę nabyć w potrzebie. 9. Zbierać wiadomość 
jak najdokładniejszą o wojskach. o ich naturze. o charakterze 
dowódzców. czem można do nich trafić. jak dalece są wier- 
nymi carowi, czy będą się bronili. czy nie — w jakim stanie 
ich oddziały. O nrzędnikach cywilnych i ich nsposobiemach. 
Z tego wszystkiego, jak można najczęściej, posyłać raporta do X. 
Pana. 10. Mieć doskonałą wiadomość o drogach i miejscowości 
okręgu i najpewniejszych kryjówkach. gdzieby się można było 
utrzymać w potrzebie. 11. Zacheeać włascicieli hut, gorzeli i in- 
nych fabryk. jeśli ludzie pewni — by skupywali i zwozili w miej- 
sca nie bardzo przystepne wielkie zapasy żywności — aby takowe 
w czasie potrzeby imogly służyć na magazyny. 13. Zachecać takoż 
ludzi pewnych do sknpowania prochu częściami i olowin. 15. Ta- 
koż skupywanie sukna i skór dla ludzi fabrycznych w wielkiej 
ilości. 14. Bez=robienia towarzystw i spisków przedwcześnie. Za- 
chęcanie wszystkich, by się mieli gotowymi do powstania na roz- 
kaz ks. Pana, zapewniając jak najsolenniej, że takowy nastąpi, 
kiedy książe Pan wyrachuje. przyjazne okoliczności i zawsze przy- 
mierze postronne. 15. W pajanie we wszystkieli potrzebę porządku, 
posłnszenstwa 1 poświęcenia się, uszanowania władzy. robiąc silne 
przekonanie, że ztemi tylko rzeczami dojdziemy do niepodległości 
i wszystkich ulepszeń właściwych i nieodbiiych dla nas. 


7. kwietnia 1844, 


P. Puławski (Achmet-bej) wyjechał d. 2. kw. do Warny z in- 
strukcyaimi, które komunikowałem poprzednio, gdyż jemu poleci- 
łem, o ile będzie mógł, zająć się i częscią p. Rawskiego. Dałem 
mu listy do Gonczarowa odemnie. do Panajola Polaka. u którego 
zostawał Rawski i któremn wyrobiiem france. protekcyę, by go 
więcej zobowiązać, do pp. kudyszewicza i Dubrawczycza w Ku- 


MATERYAŁY DO HISTORY! POLSKIEJ MIX. WIERU 243 
stendży, do Hassan-beja i ten polecilem dopiero oddać po dokła- 
dnem wybadanin tego Turka listy od X. Mola Mustafy — do 
swoich agentów w Warnie i Matczynie z poleceniem. aby mm 
dane byly rekomendacye na miejsen i tam, do kogo zechce poje- 
chać. List p. Leona, syndyka oficyalnego koferencyt handlowej 
francuskiej do wicekonzula franc. w Warnie p. Olive. Drogi do 
komunikacyi wskazałem mu. Dałem mn pieniedzy ilość. jaką wska- 
zuje kopia kwitu tn załączonego. Znalazłem Ormianina Papuh-Oglu, 
właściciela młynów w Ostakiej. który mi polecił interes o kupno 
zboża. Polecilem jak najwieksza ostrożność, a przyten gorliwość 
i czynność. Zsola zrobiłem wszystko, eo tylko bylo w mojej mocy, 
żeby o na dobrej postawie posadzić. P. Puławski przytemn zakupił 
sobie małą apteczkę, a znając sie trochę na medycynie, myśli 
doktorską rzecz prowadzić na Niżn, a ja bardzo pochwalam. Ja 
mam dobra nadzieje o p. Paławskim. raporta jego pokażą. o ile 
on odpowiada potrzebom rzeczy. wymaganiom władzy. Jego po 
słanie było koniecznie potrzebne — mój przyjazd i pobyt jakiś 
czas na Niżu może zrobić. że Pnlawski sam jeden wystarczy — 
przynajmniej do czasu. coby hyło oszczędnością dla publicznej 
kasy, chociaż można doprowadzić. żeby p. Puławski po niejakimś 
czasie, jak potrafi osadzić się na Niżn, będzie mógł uwzymywać 
się własnym zarobkiem — ja przedstawiam dla dobra sprawy, 
żeby go na takie ntrzymanie nie puszczać, ale go ntrzymywać 
pensyn skarbową — zwłaszcza, jeśli bedzie dobrze robil swoja 
misye. Niż jest punktem najważniejszym i misya p. Puławskiego 
jest bardzo a ardzo ważna; niech tylko dopełni cząstkę tego. co 
ma poleeonem w instrnkcyach. a co może i być powinno. P. Raw- 
skiego muszę trzymać w Stambule i dawać mu żołd 100 fr.. gdyż 
inaczej niepodobna. by mógł wyżyć. a porzucić go tak niepodo- 
bna — byłaby krzycząca niesprawiedliwość. Ja mniemam, że naj- 
lepiej go osadzić na dozorce w Czyflikn. nowych ludzi nie spro- 
wadzać. kiedy niemasz pieniędzy, — odsyłać go do Paryża. trzeha' 
najmniej 400 fr. Taki człowiek, jak p. Rawski. sam sobie utrzy- 
mauia nie znajdzie, a w czasie danym może być bardzo użyte- 
cznym, gdyż ma znajomości i wzięcie u hołoty kozackiej, która 
na koń najprędzej wsiądzie i nam bedzie najpotrzebniejsza. Kiedy 
tedy Rawski jest na miejsen, to go trzymać do potrzeby. Mam 
nadzieję. że z (nieczytelne) teraz nie bedzie wojował, nie będzie 
miał o co, ja moje kondycve zawreę z nim tak. aby potem nie 
skarżył się, chciałbym, aby to jak najpredzej nastąpić mogło dla 
oszczedności skarbowych wydatków. W  Knstendży skasowano 

16* 
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agencye z jednej strony szkoda. że nie będziemy mieli przy- 
stani i ludzi nam przyjaznych. z drugiej suwony korzyść. że nie 
tyle ludzi ciekawych będzie przejeżdzało przez Niż. szkoda jednak 
większa, jak korzyść. 


Carogród. 17. kwietnia 1844.) 


Od p. Puławskiego (Achmot-beja) odebrałem dwa lsty. je- 
den z 6. kw. z Wurny, drugi z 13. kw. z kustendzy. W pier- 
wszym mi donosi, że byl dobrze przyjętym przez Malameda- 
Pasze Warny. do którego miał list od mojego przyjaciela Mola- 
Mustafy. Nie poznał wicekonsula frane.. gdyż ten byl nieobecny. 
ale byt bardzo przyjaznie przyjętym przez jego wspólnika. P. Te- 
deski (miaf list do p. Olive. wicekonsula, od teścia p. Cor. p. Ja- 
kóba Alcon) donosi mi. że się mn trafia sposobność zwiedzenia Niżu 
i Dobrudży z przewodnikiem (?) Niemcem. Czeka mego upoważnienia 
i donosi. że Hassan-bej. rzadea Niżu. wyjechal do Carogrodn dla 
tinnuczenia się z zadanych mu nadnżyć pieniężnych w koloniza- 
eyi Arabów na Dobrudży. Odpisalem p. Pulawskiemu. upoważnia- 
jac go do tej podróży. byle tylko nie zaniechał potrzebnych 
ostrożności z Niemcem i byle ta nie wychodziła za granicę Niżu 
i Dobrudży. obznajomienie się z krajem uważam za rzecz poży- 
teczną. W ten moment posłalem Dragmana z obszerną instrakcyą 
do Hassan-beja. Hassan przyjał go jak można najlepiej. zaraz za- 
pytal go o moje zdrowie i przystąpił do rozmowy o Rawskim. 
Zwala calą wine na Rawskiego, mówiąc. że mu się nie prezento- 
wał, ani władzy się nie prezentował. że on nie wiedział, co on 
jest za człowiek, że się nosił po wojskowemn, postępował po woj- 
skowemu, że on go sam widzial w takim ubiorze. że ehlopi 
rozmaici oskarżali go przed władzą o namawianie do brania za 
bron. że w nieprzytomności Iassan-beja wladza go zaaresztowała 
myśląc, że on jest Moskalem, że dopiero tam się dowiedziano. iż 
on jest moim człowiekiem. że kiedy dano znać do Massana. na- 
tyclnniast wysłał rozkdz, by go wypuszczono. ale już Rawski był 
wypuszczony, że on. Hassan, zaraz postal do Warny do wicekon- 
sula frunc. Ust. że Rawski może wracać na Niż i zajmować sie 
dalej swoim handlem, ale że już Rawskiego w Warnie nie bylo. 


1) Rps 546%. Bibl. XX. Czartoryskich w Krakowie. 
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To tlumaczenie” Hassan-beja. jakkolwiek zapewnie niesprawiedliwie 


wszystko rzucające na Rawskiera — trzeba przyjąć za rzecz do- 
brą. bo się tlumaczy — i protestuje ze swoją przyjaźnią. zapra- 


szal. bym jechał na Niż przed 25 dniami na wielki jarmark 
i oświadczył po kilka vazy chęc utrzymama przyjaznych stosnn- 
ków z nami. Dragman dał mu na to neznć. że dla tego nie skar- 
żyłem go. że spodziewalem się. iż to stało się bez jego wiedzy. 
że nie chcialem mu robić amharasn — a tem samem psnó zacze- 
tej przyjażni. Hassan oświadczył. że za kilkanascie dni spodziewa 
się wrócić na Niż. że teraz jest bardzo zajęty, ale że radby mnie 
widział i rozmówił się ze mną. Bede się z nim widział i radbym 
korzystać z zaprosin na Niż. gdyby pieniądze nadeszły. Drugi list 
p. Puławskiego donosi. że 14-g0 wyjeżdza do Babadach. ze Hufsy- 
Pasza Rnszcznkn mial naznaczyć zastępce Hassanowi, ale że ten 
ostatni może sie wyknpić w Stambule. pisze © ogromnej ilości 
szpiegów na Niżu. — o obnwie — z prosbą o paszport angielski, 
o pisma lub bafniecz.) jako przewodnikowi. o tem. że się poznał 
z Ajanem (?) knustendży Hadży Hassan Agą. trudno mn idzie zawią- 


zać stosunek handlowy — o Rawskiw nie pewnego dowiedzieć 
się nia mógł — gdyż mnsi byc ostrożny — to tylko się dowie- 
dział. że Stefan karalniecz.) zniknął i dotąd go niemasz — pro- 


ponuje p. Pnalawski, by Pasze Ruszezukn obwieścić o ilości szpie- 
gow moskiewskich i ofiarować sie wyśledzenie onych. Donosi ta- 
koż. że ogromna ilość naszego ludu przeszła do Turszczyzny tej 
zimy. Q©dpowiedziałem p. Puławskiemu. by w ilość szpiegów nie 
bardzo wierzył. by ich się nie obawiał. edvż to jest rzecz bez- 


zawodnie przesadzona — tak gadano i muie — żeby się wstrzymał 
z komuanikacyą z Paszą Ruszezuknu — by nstalil swoją posade 


handlową, a z reszta bez obawy i z dobra wolą czekał na mnie. 
Ostatnia wiadomość p. Pnławskiego bardzo się sprawdza. Turcy 
mówili Kaczkowskiemn. że ogromna ilość kozaków nciekla z Ros- 
syi do Turcyi. P. Puławski pokazuje dość czynności, ale żeby byl 
dobrym agentem. trzeba żebym z nim posiedział z miesiąc na 
Niżn. a tu nieszczęście, pieniędzy niemasz — nie możesz X. Pan 
wierzyć, ile straty sprawie publicznej przynosi i przynieść jeszcze 
może la nieakuratność w przesylanin fundnszn na slnżbę — przed- 
stawiam to tak usilnie, bo cznję całą szkodę i odpowiedzialnym 
ża nią. być nie mogę. 
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27. kiwcietwia 1544. 


Odebrałem od p. Puławskiego list. ale w którym zapomniał 
dać datę dnia i miejsca, lecz pisze, że byl w Dahadach i Tnlezy. 
zkąd pojechal do Hirsowy, zwiedził wioski Tatarów i kozaków 
Rusniaków, będące po drodze. O Tatarach bardzo korzystnie mówi. 
jest miedzy nimi dwa stronnictwa, jedno kontentne z rządu ture- 
ckiego. — maja oni swoja municypalną władzę. do której Tnrey 
się nie wdają i swojego sędziego, który sądzi sprawy Tatarów 
tylko. Drugie ma niejakaś sklonność kn Moskwie. ale p. Pulawski 
uważa tę za słabą i łatwą do przerobienia. Wszyscy nienawidzą 
Turków I jak się wyraża p. Puławski. jak wilka do lasu. tak ich 
natura ciągnie do innego życia. Dopytal się, że czlowiek, którego 
nważają za naczelnika ogólnego. mieszka w Czatal-kerman i na- 
zywa się Han Murza. ma hyć młody. roztropny a nawet rozumny 
czlowiek, uie mogł się z num widzieć. bo Han-Murza wyjechał 
do Paszy Ruszczuku. za powrotem z nim się pozna. Miedzy Tata- 
rami znalazł p. Puławski ludzi. jak się wyraża. rozumnych z któ- 
rymi o interesie mówic można. 5 kozukami położenie p. Puław- 
skiego — Mnzublnanina i heja tureckiego nie pozwoliło wejść 
w stosunki. Z ajanami (2) kustendży. bBabadach i Falczy zrobił 
znajomość i był dobrze przyjętym. ajan zastępca w Babadach po- 
wierzył mn. że rząd kazał mu schwytać szpiegów moskiewskich. 
a on zadość czyniąc woli rządu, schwytał Greka piawocznika i po- 
słał w kajdanach do Stambułu. ale podejrzenie bylo. że przyjął 
kilku kozaków na służbę i ich kaptował. P. Puławski wskazuje 
konieczność jakiegoś zajęcia się, by mu dalo pozór pobytu na 
Niżu — inaczej przewiduje trudność w utrzyjnanin się tam. wska- 
zuje takoż jako najkorzystniejszy handel — zbożem 1 woskiem. 
szczególnie tvm estatnim artykułem — na miejscu tam płaci się 
oko po 12. 15 i 17 piastrów. tu w Stambule po 36 piastr. Sta- 
ram się o wynalezienie jakiejs kombinacyi handlowej dla p. Pu- 
Iawskiego. ale to trudno. jeśli niepodobna bez pieniędzy — mo- 
żeby p. Falkenhagen Zaleski o wosku co pomyslal, ale trzebaby 
nie odkładać rzeczy i spiesznie z nim się znieść. Polecam p. Pu- 
ławskiemu coraz więcej wdrażać sie w rzecz z Tatarami. co do 
kozaków, to musi być odłożona aż do mojego przyjazdu. to jest. 
jeśli ten nastąpi. Jeśli przyjda zapowiedziane pieniądze i jeśli 
spóźnienie mojego wyjazdu nie naniesie okoliczności. które go 
znpełnie moga przeszkodzić. to jest bardzo zla rzeczą dla sprawy. 
a przyczyną tego brak funduszów Żeby kto mógł się zająć poszu- 
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kaniem w emigracyi człowieka-patryvoty roztropnego. któryby chciał 
choc na czas jakis wdziać na siebie habit czerńca i być w mona- 
sterze zaporożskim. toby było dla sprawy wielką rzeczą. taki 
człowiek móglby kierować całem kozactwem. że mnieścić go tam 
snadnie br poszło. Żeby się zająl tem p. Bystrzonowski. przez 
Sabatynów możeby sie dało wynaleźć takiego czlowieka. tylko nie 
demokrate. nie takiego jak Rawski, toby hyt czlowiek nieoszaco- 
wany dla sprawy. 


7. maja 1844.) 


Odebratlem list od p. Pnlawskiego i takowy przesyłam w ory- 


gimale, by władza mogła sądzić z pisania o agencie — to zdaje 
imi ‘sie być potrzehnem. P. Puławski okazuje chetność i dość taktu 
w zapoznawaniu się i w ostrożności — ja mam nadzieję. że przy 


dobrym kierunku bedzie z niego pożyteczny agent i dla tego 
wyczytując z jego listu brak fnndnszn. co bardzo łatwo pojmuję. 
musial objechać kraj i zapoznać się. Pisałem do p. Marynowicza. 
prosząc. by nm dał sto franków a te pieniądze składam jego 
szwagrowi tn mieszkającemn. Sądziłem. iż należało to zrobić, bv 
nie zmusić p. Pulawskiego do powrotu przed moim przyjazdem 
na Niż. zrobiłem to przed przyjściem statkn franenskiego. Poleci- 
tem p. Pal. zapoznanie się z (niecz.)tami. Utrzymanie sie agenta na 
Niżn uważam „za rzecz najpotrzebniejszą ze wszystkich naszych 
robót. Niemożność pojechania tam i ustalenia się, może zniszezyć 
wszystkie moje nadzieje i zachody. 


16. maja 1844.1) 

Z Niżu od p. Puławskiego nie odebrałem raportu — wiem 
tylko. że był w Kusiendży i ztamtad powrócił do Tulezy — wi- 
dno. że mn brakowało pieniędzy, eo jest rzeczą naturalną. gdyż 
przy pierwszych objażdżkach mnsiał więcej tracić, jak gdyby sie- 
dział na Niża jnź na miejsen — i dlatego. jak mi mówili agenci 


') Rp. 5487. Bibl. zart. w Krakowie. 
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statków parowych. przybyli tu z kastendży — byl zdecydowany 
wracać do Oarogrodu. ale odebrawszy tam moje listy, wziął u p. 
kadyszewicza 00 piastrów i pozostal — czekam jego raportu, to 
sie stalo bardzo szezęśliwie. że nie opuscil stanowiska, ale to ra- 
zem pokazuje, jak bylaby potrzebna moja bytnosć tam, a na nie- 
szczęście brak funduszów nie pozwala nn to uczynić. Chciałbym 
go przyczepić do jakiego handlu. ule to stanowczo zrobić się nie 
da aż za moim przyjazdem na Niż. P. Palawski jest daleko zdol- 


niejszym od Rawskiego —- lubi on Polskę i jest człowiekiem po- 
czeiwym — nie dość gorący, ale pojmuje rzecz i jest ostrożnym 


bez wielkiego obawiania się. Jego pozycya Mnzulmanina i beja 
tnreckiego jest nieoszacowaną dla nas. Na Tatarów on jeden tylko 
może działać — a kozaków może obserwować. On najłatwiej może 
się zagnieżdzić na Niżu, a potem mu można będzie dodać czło- 


wieka zdolnego do kozaków — ale zdolnego — trzeba go tedy 
sznkać. Taki jak Rawski może hyć dobrym w chwili powołania 
do broni — ale do kombinowania posylek emisaryuszów, co jest 


głównie potrzebna rzecza, to on tego ani pojmuje, ani jest w sta- 
nie pojąć. (Gdyby towarzystwo angielskie. chcące istotnie i rozu- 
mnie wspierać QCzerkiesów, przystalo na założenie komptnaru 
w Warnie, za pomoca którego możnaby przesylać broń i proch 
(zerkicsom, wtenczas by Aclunet-bej (Pnuław.) mógł byé nżytym 
do tego komptnarn, równie jak i innych dwóch Polaków z imio- 
nami endzoziemskiemi. Broń i prochy przywiezione moglyby sln- 
żyć w potrzebie dla nas na Niżn. eo lepsza. jak dla Czerkiesów. 
I wtenczas mielibyśmy ogromną korzyść w ręku. O tym projekcie 
założenia komptnarn w Warnie dla Anglików Ozerkieso-lnhców 
piszę do p. Bystrzonowskiego i prośbe, by okazał to władzy zaraz 
po odebraniu — piszę do niego na pocztę. gdyż nie wiem. czy 
wyspieszę do pakietn Ambasady, gdyź z przyczyny przeniesienia 
się jej do Tureyi, muszę dniem wprzódy wysyłać tam mój pakiet. 
Wartoby się starać gorąco o przyprowadzenie do skutku założenia 
komptuaru w Warnie. Moralnie mówiac. mamy rekę polożoną na 
Niżu, na tym punkcie najważniejszym dla nas. ale aby go mieć 
w ręku i na każde nasze zawołanie. trzeba tam się nsadowić. 
Po nieszczęśliwym wypadku Rawskiego calem mojem usilowaniem 
bylo wejść napowrót do niego — bytnością tam agenta N-cia 
Pana, gdyż wedlug mnie polityka X-cia Pana tak powinna być 
prowadzona, żeby żaden stosunek nawiązany zerwanym nie byl — 
żeby żadne stanowisko raz wzięte, nie było opuszczone — przy 
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takiej polityce rzeczy muszą postępować 1 dojść do pożądanego 
skutku. Dlatego tu piszę to moje pojecie. bym przed władzą wy- 
tlnmaczył się z nowej ofiary 500 fr.. zrobionej na utrzymanie 
p. Puławskiego na Niżu. Wodłne mego mniemania taka tylko 
polityka coraz większą będzie nadawala powagę imieniowi X-cia 
Pana u dworów nam przyjaznych i doprowadzić nas może do zro- 
bienia powstania w Polsce i do poparcia go silnie. 


6. czerwed 1844.) 


Odehrałem ad p. Puławskiego trzy listy z 13.. 16.131. maja, 
które tu załączam. Listy te chociaż jeszcze niewiele mówią o rze- 
czy politycznej, ale pokazują człowieka mającego samodzielność 
w.wyrobieniu sobie zapewnienia osobistej pozycyi, co jest ważna 
rzecza w każdym agencie. Mam nadzieję. że z niego bedzie poży- 
tek. Zdecydowałem p. Tomasza Radyszewieza. że jedzie na Niż. 
tan zakłada dom handlowy — przyjmuje do spółki p. Pnławskiego. 
a dwóch agentów paszych uważać jako w swojej służbie zostaja- 
cych. Każdemu wysłanemn odemnie dawać będzie schronienie. 
zasłone moralną — ja za to jego komisa będe robił przez mojego 
drogmana w Uurogrodzie i nakażę agentom naszym. by pomagali 
ma w handln o tyle, o ile obowiązki slnzby będa im pozwalać -- 
o ile nie będzie ta czynność przeszkadzać obowiązkom słnżby. 
P. Radyszewigz sam nawet będzie nie w jednym razie pomagał 
naszej rzeczy. do czego jest zdolnym i chetnym. Zgola. że przy- 
chodzimy do posiadania domu czyli przystanowiska, jakiego od 
dawna sobie życzyłem. bez żadnych zobowiązań sie ze strony N-cin 
Pana, tylko zobowiązanie się moralne ze strony mojej wspierania 
go w jego landln, za co w zamian odbieram zobowiązanie się 
wspierania nas w naszej sprawie. Na zrobienie jakiegoś podarkn, 
jakiejś poslngi p. Radyszewiezowi niewiele pójdzie pieniędzy — 
i to będzie sowicie zapłacone jego posłngami. P. Radyszewiez jest 
doskonały słowianin. nie cierpiący Moskali, był w służbie woj- 
skowe kroackiej w pulkach granicznych. kroat rodem. umie po 
turecku i po grecku — bardzo zacny czlowiek — na jego poczci- 


1) Rp. 5487. Bibl. Czart. w Krakowie. 
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wosci polegać można. Jest to takie nsadowienie sie na Niżu — 


Jakiego od dawna pragnąłem — Opatrzność so nam daje. Jeśli 
pieniądze przyjdą, a posiedze pare miesięcy na Niżn — to spo- 


dziewam się nrządzić rzeczy na dobrą stopę. (Co zaś do p. Raw- 
skiego. jego strata jest żadną. bardzo on byl właściwym do zbra- 
tania się z hołotą kozacką i do rozbudzenia dobrego dncha w tej 
kozackiej holocie, co też wypelnił. Dalej rzeczy nie roznnial i nie 
mógł zroznmieć, mimo wszelkie instrnkcye. on chcial mundurować 
| organizować kozaków, a nam trzeba emisarynszów wysylać. 
a kozactwo holote pod reke trzymać, nam (rzeba z Nekrasowcami 
się wiązać, a on ieh nienawidził dla tego. że porządne ciało. że 
zakon — nam trzcha z monasterem się łączyć. a on po pierwszej 
dobrej myśli. zniechęcił się do nich dlatego. że to księża i nie 
przyjął TPytarstwa. nam trzeba ostrożnie. cichaczem i nkradkiem 
działać, a on chcialby jawnie. umundnrowany On myśli. że ja 
mogę wszystko u Porty i poselstwa franenskiego i że jeżeh nu 
nie daję finansów i zaszczytów. to dla tego. że nie chee, że nie 
dhain o niego. ztąd pretensye ciągle i ciagle — nieroznn i krną- 
hruość buntownicza są przemagajaącemi cechami jego charaktern. 
Hassan-bej, p. Marynowiez i p. Radvszewicz na jedno się zga- 
dzają. że'on sam winien swojemu aresztowaniu. Posyłam wszy- 
stkie jego papiery i zdanie sprawy. które mu poleciłem. by pi- 
sać, cheąc go wyprawić raz pierwszy 


kiedym nie mógł z nim 
wytrzymać. potem mnie prosił. żebym nie posyłał tego zdaniu 
sprawy i zniszezyl go. Nie zniszczylem go. bo widzialem w nim 
rzeczy ciekawe, teraz go posyłam, zwłaszcza, że on chcial mieć 
to zdanie u siebie w jego listach i w tem zdanie sprawy. Władza 
będzie mogła widzieć. jakiej trzeba bvło męki do zachowania sto- 
sunku z nim. żeby służba publiczna nie cierpiała. P. Rawski mó- 
wil. że cześć moich listów zniszczył. a resztę mi nie chcial złożyć. 


niech je władza koniecznie rekwiruje n niego — zobaczy władza. 
jakem go nczył — naprowadzał — dalibog wolałbym tatarskiego 


najdzikszego konia Frankoniego sztuk nezyć. jak uchadzać takiego 
człowieka: mimo swoją poczciwość. przez glupstwo. gotów naj- 
większą niedorzeczność zrobić — dlatego prosilbym władzy. by 
„nim tak wyjść. żeby *eieho siedział i demokratom nie gadal 
o Niżu i naszych robotach. użyć go do jakiej roboty albo umie- 
ście w szkoie naprzykład G(niecz.), to potrzebne i konieczne dla 
sprawy. Powiada p. Rawski, że ja mn nie wskazywalem posady. 
którahy dala pozór jego pobytowi. chociaż każdy agent powinien 
Sobie taki pozór na miejsen wynaleść, ma jednak w pierwotnej 
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instrakcyi miejsce piawoczmika wskazane. najwłasciwsze. w każdym 
liście mu pokazuję. co ma robić nie wypelniał poleceń do 
munie. teraz pretensye. równie jak to, że go do dymisyi podalem. 
Każdy ktokolwiek przyjedzie na Niż z dobrą instrnkcyą, potrafi 
doskonale zastąpić Rawskiego. byle tylko był posłuszny i dobrej 
woli. — Takich wybierać potrzeba. a nie innych. 


FR. Rawira-(GawROŃSKI. 


(Cing dalszy nastąpi). 
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bo tych trzech listów był dolaczony czwarty. Bisnera. pi- 
sany po franenskn. ho mie bez myśli o tem. żeby go Chopin mógł 
pokazać niektórym. „List Elsnera — pisała mn Ludwika — mo- 
żesz pokazać Lesnenrowi. nawet masz“. Snać Elsner więcej 
ufal Lesnenrowi, niż Kalkbrennerowi. W kazdym razie pisany był 
tak, że i Kalkbreuner mógł go przeczytać. 


Oto rzeczony list w polskim przekładzie: 7) 

Kochany Fryvderykn! Dowiaduje się z wielką przyjemno- 
ścią, że pierwszy fortepianista (jak pisaleś). Kkalkbrenner. przy- 
Ją Cię tak dobrze. Znałem jego ojca w Paryżu w rokn 1805, 
a wtenczas już młody jego syn slynął między pierwszymi wir- 
tnozumi. Tem więcej mię to cieszy, że Ci przyrzekł odkryć ta- 
jemuice swojej sztuki. To mnie jednakże nadzwyczajnie zadzi- 
wia, że do tego oznacza koniecznie czas trzyletni! Mialżeby 

1) Kurasowski podając list niniejszy, nie nie nadmienia. że go 
przetlumaczył z francuskiego oryginału. 
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od pierwszego zaraz widzenia Cię i poslyszenia poznać. że tyle 
czasu potrzebować bedziesz do przyswojenia sobie jego metody? 
Żeś geninsz Twój muzyczny tylko dla klawikordn i Twoje uspo- 
sobienie kunsztowne tylko dla tego rodzaju kompozyevi poświe- 
cić powinien? Jeżeli swemi wiadomościami artystycznemi sztuce 
naszej w ogólności w osobie Twojej zechce się przysłużyc. 
jeżeli będzie Twoim prawdziwym przyjacielem, wy- 
wdzięczaj mu się, jako uczeń. W nance kompozycyj nie należy 
podawać przepisów zbyt drobnostkowo. szezegolniej uczniom. 
których zdolności są widoczne. uderzające: niech sami je wy- 
najdują. by mogli sami siebie przewyższyć i dojść do wynale- 
zienia tego. czego jeszcze nie znaleziono. W mechanizmie sztuki, 
w posunięcia się nawet w części jej wykonawczej. nie tylko 
trzeba, Żeby uczeń zrównał się z mistrzem swolim 1 przeszedł 
go. ale żeby jeszeze miał i coś wlasnego. czemby także mógl 
świetnieć. (Granje na instrumencie. nawet najdoskonalsze. na- 
przykład Paganiniego na skrzypcach, kalkbrennera na forte- 
pianie. ze wszystkiem, czem ono czaruje., czy to przez chara- 
kter właściwy instrumentu, czy to przez oryginalność kompo- 
Zycyi. zastosowanej do uwydatmenia i podniesienia jego przy- 
miotów. granie to. samo w sobie uważane. jest tylko srodkiem 
na poln muzyki. jako mowy nezuć. Rozgłos. jakiego używali 
niegdys Mozart, a potem Beethoven. jako fortepianiści. dawno 
już przebrzniał, a ich kompozycye fortepianowe, mimo zawartej 
w nich cechy zacności klasycznej. musiały nstąpić smakowi no- 
wszej mody: Za to inne ich utwory. nie przywiaznjace się do 
jednego wyłacznie instrunienm. ich opery, śpiewy. symfonie, 
żyją miedzy nami, istnieją i istnieć będą zawsze, obok dzisiej- 
szych dziel sztuki. Sapienti panca. Nie można doradzać uczniowi 
zbyt dlugiego zajmowania się jedna metodą. maniera, jednego 
narodu smakiem go karmić it. d. To. co jest prawdziwem 
i pieknem. nie powinno być naśladowanem. lecz odczntem we- 
ding swoich praw wlasnych, praw wyższych. Za wzór (jako 
non plus ultra), ani człowiek. ani naród slnżyć nie powinien: 
tylko wieczna natura jest doskonalością samą w sobie. Nako- 
niec. jednem slowem: to, w czem artysla (zawsze korzystający 
ze wszystkiego. co go otacza i uczy) zadziwia współczesnych. 
tylko mieć może z siebie i przez udoskonalenie samego 
siebie. be przyczyna jego prawdziwie zaslnżonej chwały tak 
w teraźniejszości. jako i w potomności, nie jest inna. jak jego 
senialna indywidnalność. żyjąca w jego dziełach kunsztu. 
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Ponieważ wszystkie te listy nie krępowały w niczem Cho- 
pina, owszem. zostawiały mu zupełną swohodę w powzięcin sta- 
owczej decyzyi. więć, przeezytawszy je, wbrew ich podejrzeniom. 
a także i wbrew namowom przyjaciół paryskich. którzy mniej 
wiecej utrzymywali to samo. postanowił uczyć się u Kalkbrennera. 
Czy mu pokazal list Elsnera? Nie wiadomo. Wiadomo natomiast, 
że Chopin ufał Kalkbrennerowi. nie podejrzewał jego czystych 
intencyi względem siebie, a hędąe pewnym jego „wyższości mo- 
ralnej*, postanowił pójść za jego światłą radą, zwlaszcza. że Kalk- 
brenner, częściej so słysząc grajacego. sam mn oświadczył które- 
goś dnia. że nie będzie potrzebował trzech lat czasn. Żeby się 
stać godnym reprezentantem wielkiej szkoly fortepianowej. czyli, 
żeby się stać znakomitym pianistą. Mogło to tylko zachecić Cho- 
pina. Jakoż nie zwłócząc, wziął się do nauki pod kierunkiem 
Kalkbrennera. Czemn nie spróbować? 

W tym duchu też napisał do domu. a osobno d. 14. sru- 
dnia do Elsnera. Zapewniwszy go, że w jego liście widzial „nowy 
dowód tej ojeowskiej troskliwości, tych prawdziwych. szczerych 
Życzeń, jakie raczył zachować dla najprzywiazańszego z uczniów“, 
tak uzasadnia? swoją decyzyę korzystania z mauk Kalkhrennera: 
„Nastręcza mi się jedyna sposobność dotrzymania wrodzonej obie- 
tnicy, czemuż jej nie mam chwytać? W Niemczech nikomu bym 
się na fortepianie uczyć nie dał. ho choć niejeden ezul. że mi 
czegoś jeszcze nie dostaje, nie wiedział sam, czego: ja zas nie 
widzialem v» swojem oku tej bełki. jaka mi dzisiaj wyżej patrzeć 
zawadza. Trzy lata jest wiele, za wiele (nawet jak sam kalkbren- 
ner lepiej mi się przypatrzywszy przyznal. eo dowodzić Panu po- 
wiuno, że prawdziwy z zasłużoną chwalą wirtuoz zazdrości nie 
zna). Jednakze i na trzy lata pracy bym przystał. bylobym tylko 
mógł tym sposobem duży uczynić krok w moich przedsiewzieciach. 
Mam tyle pojęcia. że nie hede kopią kalkbrennera i nic nie zdoła 
zatrzeć może zbyt śmialej ale szlachetnej checi i myśli utworze- 
nia sobie nowego świata, i jeżeli pracować będe, to dlatego, żeby 
na tem mocniejszych nogach się postawić. Riesowi. znanemn z for- 
tepianu. latwiej bylo za Braut!) laury po Berlinie. Frankfurcie 
it. d. zbierać. Spohr' jakże długo za skrzypka byl miany. nim 
Jessondę, Fansta'i t. d. napisal. Spodziewam się, że mi Pan 
nie odmówisz swego blogosławieństwa. wiedząc, na jakich zasa- 


1) Die Rauberbraut. 
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dach i z jakiem przedsięwzieciem postepnję*. Jednocześnie, pisząc 
d. 12, grudnia do Wojciechowskiego. tak mu donosił w tej kwe- 
styl: „Żebyś tu byl, sambyś powiedział: ucz się. chlopcze. póki 
czas. Wielu odradza mi jednak, ntrzymując. że ja tak dohrze grać 
potrafie. jak kalkbrenner, i że on się narzuca z lekcvami przez 
pyche, ahy potem mnie swoim uczniem nazywać i t. p. To wszy- 
stko są facecye. Trzeba wiedzieć. że o ile tu dla talentu Kalk- 
brennera mają wszyscy a wszyscy nszanowanie. o tyle jego osoby 
nie cierpią. bo sie nie z lada kim paniebraci: a ja Ci szczerze 
mówię. że jest w nim coś wyższego nad wszystkich wirtuozów, 
com dotąd slyszal. Pisałem o tem do rodziców. oni jakoś pray- 
staja. ale Klsnerowi zdaje się to dziwnem i przypuszcza jakąś 
Zazdrość”. 

Że Elsner był w błędzie. a Chopin miał słuszność. kiedy 
wierzył w lojalność Kalkbrennera. tego niebawem dowiódł ich 
prawdziwie przyjacielski stosnnek z soba, mie żaden stosunek 
ncznia do mistrza, czy mistrza do ucznia, ale stosnnek koleżeński 
zupełnie, stosunek, który przynosi zaszczyt Kalkbrennerowi. jako 
czlowiekowi. Po za iekcyami, do których Chopin przykładał się 
pilnie i z całem przejęciem, a które dla obu raczej były intere- 
sująceni spedzeniem czasu, nie lekcya w doslownem znaczeniu 
tego wyrazu, Chopin stal się serdeeznie oddanym przyjacielem 
cwłej rodziny Kalkbrennerów. a sam kalkbrenner. snać zadowo- 
lony ze swego genialnego neznia. czynił wszystko z swej strony, 
żeby mu młatwić stosunki w Parvżn. W tym celu, na przyjęciach 
u siebie. na których bywała śmietanka paryskiej arystokracyi du- 
cha. zarówno ze sfer innzycznych, jak literackich 1 artystycznych. 
poznał go z mnóstwem wybitnych osobistości, albo go wprowadził 
do wielu domów. do których bez niego byłoby ma dostać się 
trudno. Kiedy Chopin zaczął sie nosić z myślą dania koncertu, 
Kkalkhrenner nie tylko mn pierwszy przyrzekł swój udział, (Go już 
sumo równało się dobremn finansowemu rezuitatowi koncertu), 
ale nadto z całą gorliwością użył swoich osobistych stosunków 
z innymi pierwszorzędnymi wirtnozami. żeby również swolin wy* 
stępem przyczynili się do zwiększenia atrakcyjnej siły projekto- 
wanego koncertu. Miał słuszność Chopin. gdy pisal do rodziców 
o „wyższości moralnej* kalkbiennera. który nin zajął się nie 
tylko jak opiekun. ale jak ojciec, jak brat! Wogóle w bardzo 
krótkim czasie przyszło do tego, (co ogromnie dziwiło tych wszy- 
stkich, z którym Kalkbrenner „paniebracić się“ nie miał naj- 
mniejszej ochoty), że Kalkbrenner, choć niby to dawał lekeye 
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Chopiuowi. coraz bardziej z nanczyciela przeobrażal się w jego 
wielbiciela, czego dał wymowny dowod. skomponowawszy świetne 
waryacye na temat Maznrka Chopina:') Fariations brillaites 
pour le piano sur une Mazourka de Chopin.*) Równocześnie 
Chopin. drukując swój koncert E-moll dedykował go Kalk- 
brennerowi. Nadto kalkhrenner. gdy mu wypadło improwizować. 
czy to na koncertach. czy na wieczoraeli w domach prywatnych — 
w swoim miedzy innemi — bardzo często swoje improwizacye 
osnuwał na tle mełodyi z kompozycyi Chopina zwlaszcza z jego 
Mazurków. Fradno wymagać więcej! W ten sposóh nłożył się 
dziwnie miły stosunek między dwoma artystami, z których jeden hvl 
„królem fortepianu". a drugi stal się niebawem instrumentu tego — 
jak trafnie powiedziano — Kopernikiem. Tymczasem mlodziutki 
„Kopernik* uczył się jeszcze pod kierunkiem „króla? i „mistrza“ — 
jak Rafael u Perugina — ale uczył sie wyłącznie w kierunku 
wirtuozowskim. pracował nad techniką. którą tak podziwiał u Kalk- 
brennera. a pragnąc grać tak. jak Kalkbrenner. mieć jego wyćwi- 
czone palce. wcałe się nie staral naśladować jego kompozycyi. To 
była całkiem odmienna dziedzina. do której nie dawał wtrącać się 
nikomu. nawet Kkalkbrennerowi  Tntaj wierzył w swoja oryginal- 
ność. nie cheac być niczyją „kopią. halkhrennerowi. którego 
uważal za pierwszego fortepianiste w wielkim stylu. powierzył 
swoje palce. ale też nie więcej. O kompozycyi prawdopodobnie 
nie bylo mowy na lekcyvach z kalkbrennerem. Jak sie zapatrywał 
na jego rolę, jako pedagoga. w stosunku do siebie. to doskonale 
i dowcipnie określił d. 25. grudnia 1831 r. w swym liscie do 
Wojciechowskiego: „Co imi o drodze mojego artystycznego życia 
piszesz. jest także prawdą. o jakiej i ja mam to samo przekona- 
nie. Jadę po niej własnym ekwipażem. tylko fnrmana do koni 
nająłem*. Własny ekwipaż. to oryginalność Chopina. to ten „now; 
świat”. który sobie w muzyce „utworzyć“ pragnął. Konie. ta 
wylacznie palce, to wirtnozowskie opanowanie klawiszy. to te- 
chnika bez zarzutu. w której zakresie odczuwał pewne braki. 
„wiedząc. czego inn nie dostaje”. a w której mnsial celować. skoro 
„przynmszony hył myśleć o torowaniu sobie drogi w świecie, jaka 
pianista“. Najęty fnumin do tych koni. to Kalkbrenner! Ale fnr- 
man jest jedynie od powożenia; o drodze zaś, którą należy obrać, 
żehy bez przygód dojechać do danego — artystycznego — cel. 
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decyduje tylko właściciel ekwipaźn. Z tego sobie Chopin jasno 
zdawał sprawę. Trzebu podziwiać jego zdrowy rozsądek, jego tra- 
iny sposób stawiania kwestyi. Wiedział, czego chciał. 


III. 


W zakończeniu listu swego z d. 27. listopada 1831 r., do- 
nosząc Fryderykowi o wysłaniu dlań „niewielkiego zasilkn*, pro- 
sił go Mikołaj Chopin. żeby o ile możności starał się trzymać 
zdaleka od nadeiagającej do Paryża emigracyi: en tengageant à 
ne pas trop te fier à bien des nouveaux venus; albowiem, nie 
chcąc mieć utrudnionego lub wprost uniemożliwionego powrotu 
do krajn. należalo być ostrożnym w zbliżaniu się do politycznie 
skompromitowanych emigrantów. Wszak wypadało mieć na wzglę- 
dzie, że Chopin nie należał do emigracyi. że wyjechał z kraju 
przed rewolueyą i za paszportem, ezyli. że każdej chwili. gdyby 
zecheial, mógł bez żadnych przeszkód wracać do Warszawy. Dla- 
tego radzil mu ojeiec. by się nie kompromitował przez zbyt ścisle 
stosunki z wychodźtwem polskiem. by nie pali! za sobą mostów. 
Wiadomo było, że ambasador rossyjski w Paryżu, hrabia Pozzo 
di Roreo, bacznie śledził, na skntek specyalnej instrukcyi cesarza 
Mikołaja, eo się działo wśród polskich wyehodżców... Chopin je- 
dnak. niepomny tej ojcowskiej przestrogi. calą duszą przylgnał 
do emigracyi, chętnie nezestniezyl w jej różnych zebraniach, bo 
przedewszystkiem zależało nm na manifestowaniu swej polskości, 
co nawet na paryskim bruku poniekąd było koniecznem, jeśli nie 
chciał, żeby go brano za Franenza. Że Chopin nie stronił od emi- 
gracyi. ale owszem garnął się do niej, że zaraz w początkach 
bral żywy udział w życiu emigracyjnem. dowodzi chociażby jego 
list z d, 25. grudnia 1831 r. do Wojciechowskiego, któremu pisze 
między innemi: „A teraz nbiore się i pójdę. a raczej pojadę na 
obiad, jaki dzisiaj nasi dają dla Ramoriny i Langer- 
manna...“ Widocznie. że na takich uroczystych obiadach. które 
emigracya urządzałw dla swoich różnych znakomitości, Chopin by- 
wał dość regnlarnie, bo gdy w następnym roku wyprawiono 
wielki obiad dla generała Dwernickiego, między jego uczestni- 
kami był i Chopin. Był na nim i Słowacki, który tak między 
innemi otym „wielkim obiedzie* pisał do matki: „Podczas obiadu 
Cezary (Plater) biegał i zapraszał nas na wieczór artystów da 
siebie; byl to wieczór z mężczyzn samych złożony. Chopin, sła- 
winy fortepianista, gral nam. gadalisiny różne poezye, słowem, że 
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dobrze nam zeszedł wieczór, Wielu było Wolynianów. wiele wy- 
piliśmy szampana... Wieczór ten był nasladowaniem świetnych 
wieczorów, które tu dają artyści tranenscy: na takich wieczorach 
muzycy najpierwsi grają. malarze przy stolikach rysują karykatnry 
i często korzystają z twarzy przytomnych sawantek. Wojażerowie 
opowiadają swoje podróże, uczeni swoje odkrycia it. d.. W kilka 
dni potem n Straszewicza był drugi taki wieczór. ale jak zwykłe 
z długich przygotowań nic się nie klej. tak i na tym wieczorze 
undzilisny się śmiertelnie od [0-tej do 2 wiej w nocy: pod ko- 
niee jednak Chopin upił się i prześliczne rzeczy inprowizował na 
fortepianie“. 1) W tym samym roku 1832 pisał Bohdan Zaleski 
w liście do Ludwika Nabielaka: „W tej chwili przyszedł do mnie 
sławny nasz Karol Różycki. Idziemy zaraz do Mickiewicza, 
a z Mickiewiczem do Chopina, fortepianisty sławnego*. *) Wszy- 
stko to świadczy. że Chopin nie unikał stosunków z emigrantami 
polskimi. 

Ale bo też jak miał stronić od nich, kiedy wśród emigran- 
tów właśnie liczył tylu osobistych przyjaciół i kolegów z War- 
szawy! Przestając z nimi. zapominał chwilami. że jest na obczy- 
Źnie. Nie upłynęło kilka miesiecy, a znaleźli się tu obaj Mo- 
chnaccy. Kamil i Manryey. obaj Zalescy, „Józef i Bohdan, dwóch 
Grzymałów. Franciszek i Wojciech. dwóch Wołowskich. Franci- 
szek i Ludwik. Leon Smitkowski. Aleksander Hoffman, Teofil 
Kwiatkowski; Andrzej Plichta. a w końcu przyjechal i Ste- 
fan Witwicki. Przez nich nawiązały sie nowe znajomości 
i przyjaźni: % Aleksandrem Jelowickim. z  Enstachym Janu- 
szkiewiczem, z Józefem Straszewiczem, z Napoleonem Orda, 
z Feliksem Wrotnowskim. z Juliuszem Słowackim. z Władysła- 
wem i Cezarym Platerami. oraz z mnóstwem innych. A ponieważ 
emipracya. z małemi wyjątkami. byla nastrojona rewolucyjnie. 
wiec i Chopin — jak przystalo na serdecznego przyjaciela a pe- 
wno i stronnika Maurycego Mochnackiego — przysięguł na re- 
wolueyę. „Kocham karlistów — pisał o tem do Dominika Dzie- 
wanowskiego — nie cierpie filipistów. sam jestem rewolncyoni- 
sta“. Zdaje sie jednak. że więcej był rewolucyonistą, aniżeli de- 
mokratą. a jesli nim byl nawet. to swego demokratyzmu — 
bardzo modnego na emigracyi — nie posuwał tak daleko, żeby 
nie dbać o zażyle stosunki z arystokratami. Owszem na tych sto- 


1 List z Paryża d. 8. września 1532. 
2) List z Paryża d. 4. grudnia 15 
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sunkach. do których zreszta przywykł od dziecka, bardzo mu za- 
leżalo. 

Ztąd. jeszeze w roku 1831 zaprzyjaźnił się z domem kaszte- 
lana Ludwika Platera na rne de Londres, gdzie będąc w nad- 
zwyczajnych łaskach u pani kasztelanowej. a w niemniejszych 
u kasztelanki. bardzo muzykalnej panny Pauliny. w krótkim cza- 
sie był na zupelnie hezecremonialnej stopie, uważany za domo- 
wego prawie. kochano go. jak syna. pieszczono. psuto. Pierwsza 
uczenieą, która od niego zaczęła brać lekcye w Paryżu, była hra- 
bianka Platerówna. poprostu „panną Paulinę“ przez wszystkich 
nazywana. o slabości zaś. jaką pani kasztelanowa miała dla Cho- 
pina, najlepiej świadczy jej bow mot o Chopinie, Liszcie i Hille- 
rze: „Si jetais jeune et jolie, mon petit Chopin, wyraziła sie raz 
w rozmowie z Fryderykiem, je te prendrais pour mari. Ililler 
pour ami et Liszt pour unant*. Na wieczorach u Platerów. na 
których w karnawale nieraz Chopin na przemiany z Lisztem, 
„ Hillerem. z Sowińiskim. z Orda. przygrywali do tańca. bywalo 
wszystko, co emigracya posiadała świetniejszego. Bywal tu szeze- 
rze zaprzyjaźniony z kasztelanem, generał Kniaziewicz, którego 
Chopin znał z Drezna. bywał „stary patryarcha poetów* Niemce- 
wicz, Chopinowi dobrze znany z Warszawy, bywał Słowacki. któ- 
rego Chopin nie lubil, bywali wszysey główniejsi czlonkowie 
„monarehieznego* stronnictwa Czartoryskich. bywaly wszystkie 
arystokratyczne rodziny polskie, stale lub czasowo mieszkające 
w Paryżu, bywało i nienalo dystyngowanych cndzoziemeów, Fran- 
chzów i Anglików, bywało i wieln pierwszorzędnych artystów, 
muzyków, malarzy. poetów, historyków. Dla Chopina bylo bardzo 
pomyślnem, że wlaśnie z tym domem tak sie związał ściśle. bo 
Platerowie mieli olbrzymie stosunki. a więc bardzo mu mogli być 
pomocni. Jakoż byli w wielu wypadkach. A przytem był ta jeden 
z najświetniejszych domów polskich, a na jego „czwartkach* pa- 
nował taki duchowy poziom. że o rowny mu nie bylo łatwo na- 
wet w najpierwszych sałonach franenskich. Nie zawsze tak bylo. 
bo zdarzały się i czwartki skromne, raczej familijne, ale czasami 
zdarzały się I wyjątkowo świetne. Na jednym n. p. rozegrał się 
sławny turniej pomiędzy Lisztem. Hillerem i Chopinem, kto naj- 
lepiej zagra Mazurka: Jeszcze Polska nie zgingła. Zaczęło 
się od tego. że Hiller i Liszt utrzymywali. że nie potrzeba być 
koniecznie Polakiem, aby hymn ten zagrać z należytem zrozumie- 
niem i oaczuciem jego ducha. Chopin. wraz z calem towarzystwem 
polskiem, był innego zdania, utrzymując, że cudzoziemiec nie po- 


17% 
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trafi z melodyi tej wydobyć należycie to. czego ona jest natchuio- 
nym wyrazem: to może oddaćytylko Polak. Postanowiono. że ja 
wszyscy trzej pianiści zagrają po kolei. a zgromadzeni słuchacze 
rozstrzygna. komu sie należy palma zwycięstwa. Pierwszy zasiadł 
do fortepianu Liszt. po nim Hiller. a dopiero po nich Chopin, 
który tak wspaniale, z takim porywającym zapalem uwydatnił 
bohaterskiego dneha tej pieśni nadziei i zwycięstwa. że i Hiller 
i Liszt, uprzedzając wyrok zgromadzonych sluchaczy. uznali się 
za pokonanych. © najrozmaitszych figlach Chopina, które raz po 
raz urządzał Platerom, a które świadczyły o jego nadzwyczajne] 
poufałości z nimi, istnieje szereg anegdot.) 

Przez Platerów wszedl w równie przyjacielski stosnnek z do- 
mem Czartoryskich, którzy. osiadlszy w Paryżu. zamieszkali na 
Fanbourg du Roule. Razem z księstwem Adamowstwen przyje- 
chały tu ksieżna Sapieżyna. matka księżnej Adamowej, i księżna 
Wirtemberska. autorka Malwiny. Chopin znal obie z Warszawy. 
od Zamoyskich. Tntaj stał się ulnbieńcem eałej książęcej rodziny. 
a na „poniedzialkach* u księżnej, na których bywało mniej wię- 
cej to samo towarzystwo, co u Platerow. nigdy sie nie dał prosić. 
gdy się domagano, by zasiadł do fortepianu. Bardzo często ery- 
wał i do tańca. w nieporównany sposób grając zwłaszcza mazury. 
Niezrównanym był również. gdy chcąc rozweselic towarzystwo. 
popisywał się swym talentem naśladowczym. gdy pokazywał. jak 
to gra Liszt lnb Pixis. byly to parodye złośliwe niekiedy, bo 
podchwytnjące różne śmiesznostki znakomitych artystów. ale przy- 
patrując się tym „poliszynelom* Chopina. całe towarzystwo mu- 
sialo zanosie się od smiechu. I on wtedy. tak zwykle smętny 
i wytworny w manierach. ożywiał się do niepoznania, nabierał 
humorn i werwy. o jakie by go nikt nie posądził. byl pełen kon- 
ceptów. rzucał rakietami dowcipów najprzedniejszych, słowem, 
stawał się osią ogólnego rozbawienia. Nie zawsze bywał takim. 
ale w gronie rodaków, w gronie dobrych znajomych, gdy wśrod 
nich nie brakło i pięknych kobiet. lub takich, które cieszyły się 
jego sympatyą, ożywiał się. rozwesełał. wpadał w dobry humor, 


. 

1) W papierach po Chopinie znalazly się i listy Platerów. W je- 
dnym Lndwik Plater. nie zastawszy Chopina, pisze kilka słów po fran- 
enskn w jego mieszkaniu (przy boul. Poissoniere) zapraszając go do sie- 
bie na wieczór. na którym ma być kilku Polaków, pragnących usłyszeć 
Chopina. W innym liście pani kasztelanowa pisze między innemi: «Niech 
Chopeneck przyszle swój manuskrypt nut. Czy mówileś z p. Frepa? 
Spodziewam się. Że się hożegnasz z nami“. 


FRYDERYKA CHOPINA PIERWSZE LATA W PARYŻU 261 


a wtedy różnym „poliszynelom* nie było końca. Ale na to musial 
się czuć między swoimi. co właśnie miało miejsce w domu Czar. 
toryskich. 

4 pómiedzy polskich domów arystokratycznych. z którymi 
Chopin pozostawał w bardzo bliskich stosunkach. wyróżniał się 
także dom hr. Komarów, którzy go znali jeszcze z Drezna. zkąd 
już na poczatku r. 1832 przenieśli się na staly pobyt do Paryża. Ba- 
wila też tm znimi od r. 1832 córka ich, brabina Delfina Potocka, 
żona Mieczysława, z którym jednak żyła w separacyli. Zarówno 
jej. jak i jej dwóch młodszych sióstr. Ludmiły i Natalii, równie 
Jak ona posągowo pięknych, był od samego początku Chopin gn- 
eym wielbicielem. 

Po za temi trzema pierwszemi domami polskieni w Paryżu 
miał tu wkrótce Chopin jeszcze i kilkanaście innych, Wołowskich. 
Grabowskich, Ossolińskich. Ilofinanów. Pliehtów oraz „Lorki 
Czarnowskiej. dla której zawsze był pelnym sentymentu na tle 
wspomnień warszawskich. Te same wspomnienia. choć innego 
rodzaju. bardzo mu czynily miłym dom Karolostwa Hoflnanów, 
jako że dla pani'Klementvny z Tańskich od dziecka żywił kult 
szęzególny. U Andrzejostwa Pliclitów był jak u siebie. pelen 
uwielbienia dla rzadkich cnót pani Plichciny. 

Jednocześnie z emigracya, od której w końen roku 1631 
zaroiło się w Paryżu. przybył tu z Warszawy, także w roli poli- 
tycznego rozbitka. Aleksander de Moriolles, który po smierci 
Wielkiego księcia Konstantego, nie nie mogac wskórać u rzadu 
rossyjskiego, rozgoryczony wrócił do Francyi. Przybywszy do Pa- 
ryża, odszukał Chopina. „przywożąc mn serdeczne pozdrowienie 
od swej córki*. Po niejakim czasie przyjechała i sama „Mariolka“. 
Oczywiście, że Chopin zaczął bywać n niej, a choć jnź nie kochať 
się w niej. jak za warszawskich czasów. to jednak nie przestał 
mieć sytmpatyi dla niej. Wiedząc. że i „Mariolka“ i jej rodzina, 


mają Adai — według jej zapewnienia w jednym z listów do 
niego — loujours la même amitié pour le genie devenu grand 
que pour le virlnose de 7 ans — chetnie w ich towarzystwie, 


u zwlaszcza w towarzystwie „Mariolki*, tytnlujacej go „Monsieur 
le Diabelek*, odświeżał wspomnienia warszawskie, pod jednym 
warunkiem wszakże, by go w imię tych wspomnień z czasów 
Ronda a la Mazur. nie chciano... żenić z Mariolka. O tem mu 
się nie śniło. A jednak rodzice Mariolki. która. jako miebogata 
hrabianka. jakoś nie mogła wyjść zu mąż. nie tylko przemyśliwali 
o tem. żeby ją wydać za Chopina, ale zdaje się nawet, że w tej 
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kwestyi wymienili listy z rodzina Fryderyka. Ale cóż z tego, że 
rodzice Chopina. a nawet jego siostry. nie nie mieli przeciwka 
temu mariażowi. kiedy sam „Monsieur le Diabelek*. choć bardzo 
lubit Marvolkę, weale w tej chwili nie myślał o ożenku, ani z nia. 
am z kimkolwiek innym. Że jednak w Warszawie nie miano nic 
przeciw Maryolee, dowodził list Ludwiki do Fryderyka. kiora mu 
tak pisala d. 27. listopada 1831 roku: „Był Nowakowski: chcial. 
żchy dać te ronda. coś dla Moriolles kazal wylitografować, ale 
Papa nie dal. Czy każesz? to się dadzą. Nie piszesz o Alc- 
ksandrince. czy ona istotnie nie zasługuje na Twoje 
afekcye?* Już to samo, że Chopin nie pisal o niej. dowodziło. 
że dla tych matrymonialnych powodów zacząl politykować z Ma- 
ryvollami. a gdzie się zaczyna polityka, tam się kończy szczerość. 
a odzie się zaczyna brak szczerości. tam sie zwykla kojiczyć 
i przyjażń. Bardzo być może. że w ten sposób powoli zaczął osty- 
gać stosnnek z Maryollami... 

Tymczasem Chopin wciąż nawiązywał nowe stosunki. w tej 
hezbię z wieloma znakomitościami literackiemi. Na początkn sier- 
pnia poznał się z Adamem Mickiewiczem. Wprawdzie niezawsze 
zgadzali sie z sobą. owszem. najczęściej mieli odrebne zapatry- 
wania, ale pod jednym wzelędem byli podobni do siebie: Miekie- 
wicz nnosił sie nad muzyką Uhopina. Chopin nnosił się nad poe- 
zya Mickiewicza. A przytem obaj byli genialnymi inprowizato- 
rami. To też. gdy byli razem, a bywając w tych sanych kołach. 
ciagle spotykali się ze sobą. zdarzalo się nieraz. że albo Mickie- 
wicz inprowizował po improwizacvi Chopina, albo Chopin impro- 
wizował po improwizacyi Miekiewicza. Szczęśliwi el. co mogli być 
świadkami tych improwizagyi! Oto zas. w jaki sposób raz Mickie- 
wicz scharakteryzował Chopina: „Oto on. najncieszniejsza figura. 
jaka znałem na świecie: Talent Garricka, dowcip warszawsko- 
francuski. I jedno mię w nim tylko nieprzyjemnie nderzalo. to 
zahawianie swoją osobą jigurek salonowych. z których żartował 
i miał racve... Polskiej matki dusza erała przez niego. śpiewała. 
szlochała, a dusza ojca-Francnza śmiała się na cale gardlo: i to 
by? Chopin!“ Gdy Mickiewicz pisał Pana Tadensza, na wie- 
czornych zebraniach n*niego na Carrefour de U Observatoire, na 
których poeta odczytywał świeżo napisane pieśni poematu. bywał 
wraz z wieloma jego przyjaciólmi i Chopin.') Te „nocne roda- 


1) Władysław Mickiewicz, Żywot Adama Mickiewicza. 
IL. 66 
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ków rozmowy* „n Mickiewicza, który wtedy tworzył Pana Ta- 
densza. tak opisuje Bohdan Zaleski: „Odwiedzali Adama wtedy 
tlnmnie, jako słynnego już antora Wallenroda. Dziadów 
i Ody do młodości. rozbitkowie powstania listopadowego. roz- 
namietnieni, krzykliwi. powracający z Taranne i Vauban. Tak 
zwały się dwie Góry. hnczące naprzeciw siebie wyklinaniami. na- 
sze emigranckie Hebal i Garyzim. Z nmiarkowańszą bracia Adam 
chętnie przestawał: nsiłował nastroić zwichnione nmysly do zgo- 
dodźwięku i zapał ich nieoblndny skierować kn wyższym celom. 
pożyteczniejszym dla sprawy narodowej. Nie bardzo mu się to 
udawalo. Nastały wkrótce wieczorne schadzki u Adama. po wię- 
kszej części umiarkowańszych osób i tem samem sympatyczniej- 
szych. Vezeszczałi na nie. ile pamiętam: Jełowicey. Edward 
i Aleksander, bracia Sobuiscy. Kaszye, Worcel. Uezary Plater, 
Karol Montalambert, Dawid rzeźbiarz, generałowie Dembiński” 
i Mis Mycielski, Władysław Zamoyski, Fryderyk Chopin, Fran- 
ciszek Szemioth. Leonard Ohodźko. Wrotnowski, Weisenhofi, Ja- 
nuszkiewicz. kołysko, K. E. Wodzyński. Kajsiewicz, Rettel. Seme- 
nenko. Ropelewski i wieln, wieln innych. Goście przychodzili do 
szczupłych pokoików nie codzień, ale po parę razy w tygodniu. 
na pół godziny, na godzinę. czasem raz jeden na miesiąc. Adam 
stal wtedy na swym zenicie. w pelni twórczości poetyckiej i w cią- 
glem poduiesienin dncha. W mowach i rozmowach codziennych 
błyskawicował parabolami, rozświetlającemi glebie ducha, sypał 
jak z rekawa genialne spostrzeżenia, endne myśli. oryginalne do- 
wcipki w oryginalnem wysłowienin. Schadzki te. a właściwiej 
mówiąc biesiady patryotyczne. toczyły sie w najznpełniejszej swo- 
bodzie, o przedmiotach tyezących się Polski. jej bied i prześlado- 
wan ówczesnych.“ Chopin niemało musiał korzystać na tych ze- 
braniach, w tej skondensowanej a podniecającej atmosferze pa- 
trvotyzmu.* Wogóle na emieracyi często łączono nazwisko Mickie- 
wicza i Chopina. nie tylko jako dwie znakomitości pierwszego rzędn. 
jako dwóch geniuszów. jako dwie chlnby narodu polskiego, ale 
jako dwa pokrewne sobie duchy. Kiedy Mickiewicz, w ekstazie 
narehnienia, improwizował. we wzrokn jego przymglonym i zapa- 
trzonym jakby w zaświaty, widzieli niektórzy „melodye fantasty- 
cznych improwizacyi Chopina“.?) 
F. IIOESICK. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


1) Wspomnienia moje o Franevi, kraków 1859. 


Z mlodości Bony Sforzy, 


(Dokończenie). 


Prawdopodobnie nie opnściła Pawii, edvź zdrowie Jana Ga- 
leazza jeszcze się pogorszyło. Przytem. nastąpiło wtedy zerwanie 
stosunków z Morem. karol VIIL. już kierował się z wojskiem kn 
Piemontowi. Dziad Izabelli, król Ferdynand, odwołał swego rezy- 
denta z Medyolann i odesłal rezydenta medyolanskiego z Neapolu, 
zasekwestrował dochody księstwa Bari. 

Straszne: chwile musi przechodzić córka Alfonsa IL. wobec 
zbliżajacej się tragedyi domowej i publicznej. Zachorowala przy 
chorym mężu. przytem Bona dostała ospy.) Paweł Bilia. wido- 
cznie jęden z otoczenia lzabelli i Jana Galeazza, pisze z Pawii 
1. października list do Mora: 

„Dziś wystąpila wcale obficie ospa madamie Bonie, córeczce 
Jaśnie Oswieconej Pani, o czem miałem sobie za obowiazek do- 
nieść Waszej Wielmożności, tak, jak i nadal uczynię w miarę 
przebiegn choroby. 

„Powyżej wymieniona Pani. zdaje sie. że od kilku dni lepiej 
się ma.“ 

Izabella była wtedy w ciąży. 

Tymczasem Jan Galeazzo gaśnie. umiera w listopadzie (1494 r.) 
w zamku w Pawii, w dwudziestym szóstym roku życia, widząc 


1) Może szkarlatyny. 
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nad lożem swojem pochylone dwie straszne twarze: młodego. 
szpetnego Karola VHI, który wtedy nadciągnął z wojskiem do 
Lombardyi i Ludwika il Moro. Była to prawdziwa tragedya! Co 
się wtedy działo w duszy Izabelli? Trudno opisać jej boleść, 
zęrozę. trwogę i nienawiść tlunioną do tyrana rodziny w chwili. 
kiedy tracila ukochanego małżonka. zrospaczona i bezsilna. 

Bona wyzdrowiala z ospy, gdyż doktorowie Mikolaj Onsani 
i Gabryel Pirovano, pisali poprzednio do Medyolanu: „Madonna 
bona, córka Jaśnie Oświeconej Madonny, znajduje się w doskona- 
łym stanie co do ospy, która n niej wystąpiła...* Ale za to matka 
cierpiała na boleści żolądka, zkąd podejrzywano, iż były próby 
otrucia jej, bo i przedwczesną śmierć meża przypisywano trneiznie, 
zadanej przez stryja. choć podejrzenie w owych czasach powta- 
rzało się tak często, że zbyt na seryo brać go może nie trzeba. 

Urodzila się jej w maren (1495 r.), tj. w cztery miesiące 
po śmierci męża, trzecia eóreczka, Bianka, która żyla tylko dwa 
lata, gdyż umarła 28. stycznia 1497 roku. Wynika to z listu, jaki 
stara królowa Bona pisala w r. 1551, tj. na cztery lata przed 
opuszczeniem Polski, a którego kopia znajduje się w archiwum 
państwowem (pod rubryka Polonia) w Medyolanie. Bona odnio- 
sła się wtedy do Aleksandra di Lampugnano. o zarządzenie po- 
sznkiwań, w jej specyalnie interesie, o wierzytelne świadectwa co 
do śmierci ojca, księcia Jana Galeazza, jako też i co do tego, że 
jej matka była wtedy w czwartym miesiącn ciąży. oraz i co do 
narodzin siostrzyczki Bianki. Prosiła, ahy szukano, gdzie została 
pochowana, czy może w Nawarze ? 

Myśl jej odoadujemy z innego dokumentu. znajdującego się 
w tym samym dziale, tj. z listu datowanego 5. lipca 1556 r., 
kiedy Bona powróciła była do Neapoln i Bari od dwn miesięcy. 
Królowa kazala wtedy oświadezyć, za pośrednictwem Jakóba Ma- 
ryi Stampy, medyolanskiego patrycynsza i karola Antoniego Gam- 
bacosty, że chce w medyaluiskiej katedrze wznieść rodzinną ka- 
plice. ahy zebrać w niej ciala wszystkich zmarlych z swojej ro- 
dziny. Kanclerz cesarza niemieckiego, ówczesnego władey Medyo- 
lanu. przychyla się do życzenia Bony. W istocie, ciala jej rodziny 
były rozproszone. Matka zmarła w Neapolu, ojeiee w Pawii. 
brat Francesco we Francyi, Hipolita siostra zostala złożona w Ne- 
apoln,.a o drugiej, tj. Blance, nie wiedziala nawet, gdzie ją po- 
chowano? Widocznie chciała zrobić to samo, co Zygmunt, kiedy 
fnndowal kaplicę Jagiellońską w katedrze na Wawelu, ale zamy- 
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sly te. z powodu jej rychłej śmierci, zaszłej w połtora roku pó- 
niej. nie doszły do skutku. 


I 


Przygnebiona, bezsilna. podezas gdy Karol VIII. zajmował 
Neapol. wrócila Izabella z Pawii da Medyolanu. wyczekując dal- 
szych wypadkow. ale nie zamieszkała już w Castelsforzesceo. tylko 
osiadła z dziećmi na uboczu. w zamku przy dawnej bramie Giovia. 
dziś już nie istniejącym. Musiala ustąpić przed wrogiem: Wiado- 
mosci. jakie dochodziły z Neapolu. zapewne przez Rzym. nie były 
tego RW aby mogły podnieść na duchu: Jej dziadek Ferdy- 
nand mnarł, a ojciec. Alfons l., wobec zbliżania się karola VII. 
z wojskiem. abdykował i uciekł do Sycylii, a rządy objął Ferdy- 
nand T.. brat Izabelli. w chwili kiedy król francuski wkraezał 
trywmnfalnie. w lutym 1495. do Neapolu i koronował się na króla. 
Rozpoczynala się więć dlnga wojna. Potem Karol VIII. wracał 
w maju do Franevi. zostawiając załogi, podczas gdy przeciw niemu 
zawinzywala się liga cesarza Maksymiliana. Ferdynanda katoli- 
ckiego. Wenecvi. papieża Aleksandra VI. i przestraszonego jego 
powodzeniumi. Ludwika il Moro. Następne lata wypełnione są 
wieć ntarczkami miedzy Hiszpanami i Francuzami. w czasie któ- 
rych umiera brat Izabelli. a jej stryj. Fryderyk, dobija się o kró- 
lestwo. ć 

Mało wierny o tych latach. jakie matka Bony spedzila wtedy 
w Medyolanie, aż do chwili, kiedy w końcu 1499 r. ncieka na 
polndnie. Wiemy rviko. że hyła świadkiem znpelnego objęcia wła- 
dzy przez swego prześladowce. adyż szlachta medyolańska oddała 
ja Morowi i tylko potrzeba było jeszcze ceremonii doreczenia cho- 
rągwi księstwa przez cesarza, aby sankcya stala się zupelna. 

Jakoż uzyskał ja od męża Bianki Sforzy. i cesarza. 
(po ojen swoim Frvdervkn HI.), Maksymiliana, W d. 5. kwietnia 
1495 r. otrzymuje il Moro, prawem wolnego lenna. PNAN 

Na słynnym pomniku cesarza, w nadwornym kościele w Ius- 
hruku, otoczonym. jak wiadomo. posągami rodziny Habsburgów. 
znajdnje się plaskorzeżba. przedstawiająca udzielenie lenna Pudwi- 
kowi Sforzy. Cesarz siedzi na tronie zdobnym w podwójnego orła 
i ma obok siebie Biankę Sforze: przed nim kleczy il Moro i otrzy- 
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muje symboliczny chorągiew z herbem Medvolann. tj z wężem 
zjadującym dziecko. Otaczają ich dwory i dygnitarze. 

W r. 1497 umiera Beatrycze dEste. żona obecnego pana 
Medyolann. W następnym rokn umiera karol VIT.. a wstępuje 
na tron jego siostrzeniec. Ludwik XII, książe orleański. który 
podejmie prawa swoje i do Neapolu i do Lombardvi, gdyż po- 
miedzy antenatami znajduje się jedna z Viscontich. panów Me- 
dyolann. zanim Sforzowie zagarneli byli władze. A w owych cza- 
sach krew rozstrzygala o prawach i dlatego Iabshnrgowie szukali 
małżeństw w innych państwach. jak w Hiszpanii i Wegrzech. 
a teraz. dla wzmocnienia pretensvj. także pomiędzy Sforzami. 

W r. 1498 Izabella skoligaciła się z bBorgiami, z papieżem 
Aleksandrem VI, skoro naturalny svn jej ojca, Don Alfonso 
d'Aragona. książe na Bisceglie. żenił sie z eórka papieża, Lukre- 
cya Boreia. rozwiedziona wtedy z Janem Sforza. panem na Pe- 
saro. zaślnbionym w r. 1494. Ślub odbył sie w czerwen (1498 r.) 
w Rzymie. ale książę na Bisceglie został zamordowany w dwa lata 
później. z namowy (ezara Borgii. 

Przez jakis czas księżna Medyolann mieszkała w pobliżu 
katedry, wystawiona ciągle na tyranię uzurpatora, gdyż ten ostatni 
pozwolił jej widywać syna triko raz na tydzień. 

Nadchodzi wreszcie chwila, kiedy jej sie zdaje. że pomszczona 
zostanie. Ludwik XII przybrał tytuły nie tyiko króla Neapolu. 
ale i ksiecia Medyolanu i gornje wyprawe do Włoch w przymie- 
rzn z Wenecyą. Tego dowódzca, Trivnlzio, wkracza do Piemontu 
z 25 tysiącami żołuierza. potem do Lombardvi 6. października 
1499 r.. poczem i król sam nadciąea. Skutkiem tego Moro uciekł 
z synami we wrzesniu do Insbrnkn. Wtedy to Izabella zdobywa 
sie na krok rozpaczliwy i śmiały. kiedy Ludwik XIL wszedł 
z wielką pompą do Pawii, a potem do Medvolanu. przyjęty osten- 
tacyjnie. tak. że miasto złożyło mu przysięgę wierności. ona ufa- 
jac w rycerski umysl króla. wysyła naprzeciw niego synka. ośmio- 
letniego Franciszka, hrabiego Pawii. aby powitał tego. którego 
uważa za swego wybawiciela Franciszek był tak ladnym chlo- 
pczyną. że poseł księcia (ionzagi z Mantui wyrażał się o Dim 
z zachwytem. Ale i tutaj miało spotkać wdowe po Janie (rele- 
azzn. bolesne rozczarowanie! Ludwik NIL zatrzymał chlopca 
i kiedy w listopadzie wracał do Krancvi. zabrał go z soba. mó- 
wiąc. iż przeznacza go dla swojej malej córeczki Klaudyi, która 
później. w dwa lata po śmierci Franciszka. tj. w r. 1514, poszła 
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za maż za ksiecia Angoulóme, znanego pod nazwiskiem Fran- 
ciszka I. 

Ludwik Moro jednak nie daje za wygrane. zaciąga Szwajea- 
rów, aby odebrać Medyolan. A jeśli wróci na czele wojsk. zwła- 
szcza., że miasto zaczyna sie buntować przeciw załodze francuskiej. 
w takim razie życie Izabelli jest niepewne.. Lepiej uciekać, 
zanim wróg nadejdzie. wiec Izabella zabiera córeczki i uchodzi 


do Mantui, do Izabelli d Este — księżnej (ronzaga. Portret tej 
ostatniej znajduje się w cesarskiej galeryvi obrazów w Wiedniu. 
Ztamtaąd. po upływie rokn — w marcu 150! r. — uchodzi do 


Nceapoln. aby tam pozostać. (ala może pociechą bylo. że wróg 
il Moro w kwietniu 1500 r. schwytany został przez Francuzów 
w bitwie pod Nowarą i uprowadzony. jako jeniec. do Krancvi. 
gdzie w roku 1509. w zamkn Laches życie zakończył. zostawiając 
dwu synów: Maksymiliana i Franciszka. 

Ksieżna Jzabella stała się świadkiem nowej wojny w Nea- 
politańskiem. między wojskami francaskiemi i hiszpańskiemi 
i podzialu królestwa między Ferdynandem katolickim ìi Łudwi- 
kiem XII., co nie przeszkodziło. że wojna między nimi na nowo 
się wszezela. Ostatni z neapolitańskich Aragonów, Fryderyk. wy- 
jechał do Francyi. a Ferdynand katolicki zajął ostatecznie Nea- 
pol. gdy wojska franeuskie się wycofywały. 


111. 


księżna Medyolann — dzis już tylka tytularna — otrzymała 
księstwo Bari i Rossano. jako odszkodowanie, i tam osiadła. Po- 
między zamkiem w Bari a palacem Casteleapnano w Neapolu. 
upływają jej uastępne lata wśród otoczenia więcej hiszpańskiego 
niż włoskiego, w nowem środowisku. gdzie pomimo towarzystwa 
dwu ostatnich królowych neapolitańskich i ciotki swojej. Dea- 
tyczy węgierskiej. rozwiedzionej z braten naszego Zygmunta Í.. 
WTadysławem Jagielłończykiem, mnsiala nieraz wzdychać za Me- 
dyolanem i ntraconem stanowiskiem. Na wyspie ITschii nmarla 
Hipolitka, syn Franciszek przebywał daleko, w niewoli u tego. 
który w r. 1505 otrzymał od cesarza Maksymiliana przez dyplom 
inwestytnrę księstwa. Została sie jej tylko Bona. 
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W r. 1513 Bona miała już rok dwudziesty i ogólne położe- 
nie nieco się zmienilo. Francesco, jedynak syn. zmarł byl 


w niewoli przed rokiem. zabił się na polowaniu — jak mówiono 
wtedy — spadłszy z konia. Od rokun także. tj. od 1512, Maksyv- 


milian Sforza. syn zinarlego Ludwika il Moro, odzyskał z pomoca 
najennych Szwajcarów i Świętej Ligi Medyolan. a nawet cesarz. 
chwilowy sprzymierzemec Lndwika XJI.. jemu znów powierzył 
lenno. 

Teraz więc, kiedy kuzyn jest władea Medyolann. kiedy od- 
zyskał dziedzietwo Sforzów. do niego zwracają się myśli Izabelli. 
jako do ewentualnego męża dla Bonity. bez względu nawet na 
to. że uchodzi za leniwego i nienka. Pominawszy trudności zna- 
lezienia odpowiedniej partyi dla córki, aspirującej do wysokiego 
stanowiska. uśmiecha się matce przedewszystkiem myśl powrotu 
do wspaniałej dzielnicy Storzów, jakby zwyciestwo nad pamięcią 
Mora i nad jego intrygami. O zabiegach tych dowiadujemy się 
z listu księżnej Izabelli. zachowanego w Archiwnm państwowem 
w Medyolanic. pisanego z zamku w Bari. d. 27. października 
1515 r, do Andrzeja da Borgo. cesarskiego agenta w misyach 
dyplomatycznych i rezydenta w Medyolanie. którego też nazywa 
„najdroższym przyjacielem“, nie żałnjąc uprzejmości, aby tem go- 
recej polecić mu sprawe. zajmująca od roku jej myśli. Księżna 
tem więcej może zapaliła się do projektu wydania córki za Ma- 
ksymiliana Sforze. że syn Ludwika il Moro nie okazywał wielkiej 
ochoty do stanu malżeńskiego, a może też cheiała skorzystać 
z chwili. kiedy” w Medyolanie bawił zanfany doradca cesarza i jego 
kanclerz. biskup Gnrkn, kardynal Maciej Lang. mogący wpłynąć 
na doprowadzenie planu do dobrego skutku. Znać więc w liście 
pewna natarczywość, połączoną z niecierpliwością njrzenia nare- 
szcie postanowienia córki. dla której zaczynała już zbierać posag. 


„Niech się Pan nie dziwi — pisze księżna do Magnifico 
Andrzeja da Borgo — jeśli nie przestajemy nagahywać go. gdyż 


uamy w was wiarę. a to pochodzi z życzenia. aby doprowadzić 
rzecz tę do skniku i rozpocząć nareszcie uklady. Jestem jeszcze 
matką i pragnę. póki żyje. widzieć córkę naszą postanowioną 
i każda godzina wydaje się nun tysiącem lat. Prosimy Pana. aby 
się przyłożył do tego, tak, jak many w Was nadzieje i jak robi- 
liście obecnie. T mając naszą córkę w tamtem państwie, możecie 
być przekonani. że będziecie mieli osobę, która zawsze dla Was 
bedzie miała szacunek i uważać będzie za ojca i którą możecie 
rozporzadzać jak córką i tak uezci Wasze czyny, że przekonacie 
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się po skutku. żeście oddali usługę osobom pełnym wdzięczności 
i abysmy mogli widzieć rychlo rzecz zrobioną i nie zwlekać jej 
dlużej. zważywszy, jak długo już się ciągnie...* 

Sprawa pomimo to jakoś nie szla: w dwa lata pózniej Iza- 
bella ogiąda się za innym pretendentem i koresponduje z innemi 
osobami. W Rzymie mieszka wtedy nieznany nam bliżej ksiadz 
z Bari, którego listy pisane do księżnej Izabelli, wydane zostały 
z archiwnm watykańskiego w r. 1690 (Don Gregorio Palmieri: 
Spieilegtam vaticanum). Zadaniem księdza bylo widocznie pilno- 
wanie interesów ksieżnej, na dworze Leona X.. Medycousza. ja- 
śniejącym przepychem o charakterze nierównie więcej świeckim 
niż duchownym. jak u prawdziwego księcia odrodzenia. 0 tym 
księdzu i jego listach miałem już sposobność mówić poprzednio.) 
Atoli po wydrukowaniu obszernej jego korespondencvi z matką 
Bony, znalazły się jeszcze listy rękopiśmienne, stanowiące dalszy 
ciąg, a dotąd nie ogłoszone. Podają one, jak i tamte, wiadomości 
z pola wojny między zjednoczoneini wojskami Hiszpanii, cesarza 
i papieża, przeciw wojskom Franciszka I., który podjął prawa 
Ludwika XII. i Wenecyanom w r. 1515 w górnych Wloszech. 
gdzie się rozstrzygają losy Maksymiliana Sforzy i kwestya. czy 
zdoła utrzymać się przy Medyolanie, w którym panuje od lat 
trzech. 

I tutaj także wypadki poszły calkiem nie po myśli *księżnej, 
jeśli wogóle były jakie widoki. aby kuzyn zaślnbił córkę, skoro 
się do tego nie sklanial. Maksymilian Sforza został pobity 
15. września (1515) przez Francuzów pod Marignano, w Lombar- 
dyi, kapitulował i schwytany, poszedł za innymi Sforzami do 
IFrancvi! Zrzekł sie nawet Medyolaun i uznał młodego Franci- 
szka 1., od dziewięcin miesięcy króla francuskiego, księciem. 

Wobec takiej katastrofy wszystkie plany i nadzieje Izabelli 
rozsypały się w niwecz! 

Nieznany nam ksieżyna z nad Tybru pisze też 27. paździer- 
nika 1515 r. list do księżnej do Bari. jakby pocieszając ją, lo 
wspomina już o nowych kombinacyach: „Myślelismy. że kiedy 
Donna Bona odda się, jako żona, infantowi kastylijskiemu, który 
jest prawem oczkiem Hiszpanii. bratu arcyksięcia i robiąc go 
księciem Medyolanu, mogłoby się dalej rzecz prowadzić (odehbra- 
nie Medyolann Francnzom — przyp.), jej posagiem. [o tego ce- 
sarz jak i Hiszpania, aby go wywyższyć, ho jest wnukiem obojga, 


1) Bona Sforza. Rzym 1904. str. 250, w drukarni Senatu. 
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na zasadzie praw Donny Bony. mogliby wypędzić Kranenzów, tak 
jeden jak i dragi, aby do Wenecyi z nogami za pasem!) ucie- 
kali...* 2) 

Infantem kastylijskim jest młody jeszcze bardzo. pietnasto- 
letni Karol. syn Filipa Pięknego Ilabsburskiego i Joanny kasty- 
lijskiej. spadkobierca tronu hiszpańskiego, a następnie cesarz Wa- 
rol V. Karol w pól rokn później zasiadł na tronie hiszpańskim, po 
smierci Ferdynanda katolickiego. Widocznie księżna pisala przed- 
tem. że Bona bedzie miala sto tysięcy dukatów posagu. więc księ- 
Żyna ima na myśli nżycie tej sumy na dalsze prowadzenie wojny. 
Wszelako. zdaje się. o podobnej partyi choćby z powodu wieku 
Karola, nie mogło być inaczej mowy. jeno w pieknych zabiegach 
agenta w sutannie, lubiącego się czasem przychlebić. tak jak 
i kanonicy jednej z kapitał w księstwie Bari, przymilali się wtedy 
do swojej władczyni, projektem tego samego rodzaju, jakoby Bona 
miala wkrótce wyjść za arcyksięcia austryackiego. 

Trzynastego listopada tegoż roku wracał nasz ksiądz do 
świeżych wspomnień. pisząc nowy list do swojej dostojnej Pani. 
mówiąc o klęsce. jaka spotkała Maksymiliana Sforze: 

„Ale Bóg. który wydał sąd swój nad tą psia krwią zydo- 
wską (contro quel cane de sangue ebraico), ojcem jego .(tj. Mo- 
rem), który zamordowal bratanka. aby stać się tyranem księstwa, 
który wypędził jego żonę z domn. odbierająe jej synka, chcial 
ukarać także chytrego tyrana, syna. podobnego do ojca i ja sam 
dziękuję Bogu za to, że małżeństwo to nie przyszło do skutku, 
przysięgając i zaręczając, że ta corka Donna Bona nie bylaby 
pożyla ami roku w jego domu, gdyż bylby ją usmiercil. aby zaba- 
wić się potem z innemi, któreby nm były dogodniejsze...* 

Skoro ten projekt poszedł w niwec, nie pozostało jak szukać 
kandydata na innych dworach. Dlatego jest jeszcze potem mowa 
o Filipie, księciu sabaudzkim, lub też o jednym z Medycenszów 
z Florencyi, o Magnifico Lorenzino, bratankn papieskim, 
lub o Magnifico Giuliano, bracie Leona X. i dlatego zape- 
wne ostatnie listy naszego księdza, pisane są z Florencyi, dokąd 
sie udal w powyższej sprawie. Ale korespondencya urywa się 
z styczniem I5I6 roku. Nie jest niemożliwem, że księdzem tym 
był Chryzostom Colonna, nauczyciel Bony, którego następnie uj- 

1) De bone gambe. 

>) Z listów rękopiśmiennych księdza, z Arch. watykann. 
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rzymy w Polsce. kiedy układy matrymonialne toczą się z poreki 
cesarza. 

Możemy również domyślać się. że wtedy właśnie, na po- 
czątkn 1516 roku, doszły księżnę Izabelle w Bari pierwsze propo- 
zycye ze strony wiedeńskiego dworu, skoro Maksymilian I. chcial 
wyswatać owdowiałege niedawno Zygmunta T. 

Barbara Zapolya umarła byla po połogn. 1. października 
1515 rokn. „na Wawelu. Zostawila dwie córeczki. ale nastepcy 
tronu nie było. Jest więc bardzo prawdopodobnem. że Andrzej da 
Borgo, posel cesarski w Medyolanie, albo raczej kardynal biskup 
(inrkn. Lang, przypomnieli sobie zabiegi ksieżnej, o Jakich wyżej 
mówiliśmy. Dlatego ksiadz Ubrvzostom t'olonna, o którym Zy- 
smunt Herberstein, posel cesarski. jadący z nim do Polski. wyraża 
się z wielkim szacnnkiem, nazywające go „podeszłym w wieku 
czejgodnym księdzem“, 1) pojedzie później. aby pokazać królowi 
polskiemu miniaturę Bony i wziąć udział w periraktacyach. 

Wiemy, że układy zakończyły się pomyślnie. Bona Sforza 
miala wyjść za Zygmunta I. 


\DAM DAROWSKI. 


1) Fontes rerum austriacarum. T. I. 


LISTY PARYSKIE 


Il 
Mariis-Ary Leblond. — Poezątki romantyzmu francuskiego. — Emil 
Zola i Naturalizm. — Eugeniusz Fromentin. — Dzisiejsza literatura 


kobieca we Franeyi. 


Panowie Marius i Ary Leblond. w roku zeszlym, po powro- 
cie z Polski, podjęli inicyatywę wystawienia pomnika Adama 
Mickiewicza w Paryżu. Projekt nzyskał poparcie świata litera- 
ckiego francuskiego i miejmy nadzieję, w najbliższej przyszłości 
wprowadzony zóstanie w życie. Z powodu tej wielkiej manifestacyi 
franko-polskiej, chwila wydaje mi się być odpowiednią dla zazna- 
jomienia publiczności polskiej z literacką działalnością pp. Le- 
blond, która ma już za sobą poważną przeszłość, a rokuje na 
przyszłość jak największe nadzieje. 

A najsamprzód kilka szczegółów biograficznych. bracia Le- 
blond (Marius urodzony w 1887, Ary w 1850) pochodzą z wyspy 
de la Reunion; po odbycin studyów w miejscowem liceum przy- 
jechali do Francyi. Działalność swą pisarską rozpoczęli od powie- 
ści: Les vies parallèles (1902), Le Zestre (1908). Le secret des robes 
(1903), Sarabande (1904), L’Oved (1907) — oto, co w tym 
dziale dotychczas ogłosili. Są to wszystko powieści z życia kolo- 
nialnego francuskiego, różniące się od powieści angielskich Ki- 
plinga, a także od utworów Lotiego; kiedy u Loti'ego przeważa 
fatalizm, rezygnacya, smutek jakiś, u Leblondów przeciwnie, pa- 

18 
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nuje spokój. pogoda. powiedzieć nawet można więcej, pewnego 
rodzaju cegzaltacya. romantyzm: starają się oni nzewnętrznić przy- 
wiązanie Francyi do swych kolonij i podjęte przez nią wysiłki 
w celu asyvmilacyi pokojowej kolonistów, w celu zrobienia z tych 
kolonistów nie wrogów metropolii, a obywateli kochających ją, 
jako swa ojczyznę... 

Druga stronę działalności braci Lehlondów stanowią ich po- 
dróże, a raczej sprawozdania z tych podróży: W roku 190% wy- 
dali hardzo obszerną i żródlową monografię o Madagaskarze: ') 
jest to studymn nie tylko etnograficzne i folklorystyczne, ale 
nuwzęlędniające również literaturę. sztukę, słowem wszystko. co 
odnosi się do życia tej kolonii: napisane barwnie, z dnżym talen- 
tem literackim. ozdobione licznemi rycinami. stanowi pewnego 
rodzaju encyklopedvę przedmiotu. — Obeenie pracują pp. Leblond 
nad kwestya polską; w tym celu odbyli w zeszlym rokn podróż 
po całej Polsce. zbierali materyały na miejscn. starali się z bliska 
zapoznać z naszem życiem politycznem, społecznem i artystycznem. 
Zresztą sprawa polska nie była dla nich obea i przedtem i nie- 
jednokrotnie na szpaltach przeglądów i dzienników głos w niej 
zabierali, dowodzący zawsze zrozumienia rzeczy i oryentowania się 
w sytuacyi: o ile chodzi o kwestyę polską. szczególy dość rzadkie 
w prasie franenskiej, 

Trzecią wreszcie strona działalności pisarskiej pp. Leblond 
są ich krytyki literackie i prace o charakterze filozoficznym. 
W roku 1907 wydali Za société française sous la troisième répu- 
blique.*) w której, na podstawie powieści spółczesnej. starali się 
przedstawić społeczeństwo franenskie ostatnich lat trzydziestu. te 
składniki, jakie społeczeństwo to tworza; mamy więc typ dziecka, 
typ oficera. typ finansisty, arystokraty. anarchisty i socvalisty, 
typ wedle bohaterów ważniejszych powieści francuskich. Pomi- 
nąwszy ciekawe i pouczające rezultaty tego rodzaju badań. oraz 
wskazania, jakie ztąd wyciągnąć można na przyszłość. sama me- 
toda tej pracy jest oryginalna i bodaj na taka skale dotychczas 
niestosowana. 


1) Marius-Ary Leblond: Ia grande ile de Madagaskar, Paris 
Delagrave, 1907, 1 fr. 80. 

2) Mavins-Ary Leblond: La societé francaise sons la 
troisitme rópnblique. Paris, Alcan, 1907, 5 fr. 
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Druga pracą w zakresie krytyki literackiej jest monografia 
o Leconte de Lisle'n.1) Nikt bardziej nie był powołany do napi- 
sania tej monografii, jak pp. Leblond. Leconte de Lisle, urodzony 
na wyspie de la Reunion, spedził na niej młode swe lata, 
a i w wieku późniejszym niejedną tam przeżył chwilę. Życie wy- 
spiarskie, życie kolonistów w szczególności. otoczenie przyrody 
miejscowej -— wszystko to niemały wpływ wywarło na twórczość 
Leconte de Lisle: aby twórczość tę zrozumieć, konieczną była 
znajomość kraju i ludzi taka, jaką mieli pp. Leblond — sami 
z wyspy tej pochodzący. Studyum pp. Leblond o Leconte de 
Lisle' należy do najlepszych w literaturze francuskiej. 

Wreszcie ostatnia praca. jaką ogłosili pp. Leblond w końcu 
roku zeszłego, aczkolwiek wchodząca w zakres krytyki literackiej, 
stawia sobie cel. że tak powiem filozoficzny. — określenie i de- 
atu XTX. wiekn.*) Jest to na bardzo szeroką skalę zakrojona 
synteza dorohkn umysłowego XIX. wiekn. starająca się ohjąć 
i wyrazić to wszystko, ze szczególnem uwzględnieniem Francyi. 
co. rok ubiegły przyniósł ludzkości. Rzecz oczywista, w tak 
obszernie pojętej pracy. w tak śmiałem przedsięwzięciu, muszą 
brć braki I niedomówienia: trzeba jednak autorom przyznać, że 
zebrali materyał bardzo sumiennie. że matervał ten sądzili bez- 
stronnie, z dobrą wiarą i z wielką tołerancyą. Panowie Leblond 
za ojca umysłowego wszystkich myślicieli XIX. wieku uważają 
Ronsseau. który znown nie był tym, za eo go mają przeciwnicy, 
tj, nie był skrajnym indywidnalistą. anarchistą. a domagał się 
raczej reform zgodnych z tem, co wskazuje natura, reform, do 
których zresztą wiek XIX., a także wiek NN. dąży. — Stają też 
pp. Leblond w, obronie romantyzmu; romantyzm w ostatnich paru 
latach gorżkie przechodził chwile: oskarżono go. że był chorobą, 
że był elementem społecznie destrnkcyjnym; opierając się na wiel- 
kich pisarzach francuskich z epoki romantycznej, wykazują pp. 
Leblond fałsz tego rozumowania i konkluzyj zeń wypływających. 

Przyszłość widzą autorzy w świetle różowem: to co było 
wczoraj niemożliwem, a dzisiaj stawia się w wątpliwość. w nie- 
dalekiej przyszłości zostanie w czyn wprowadzone. Na świecie 


1) Marins-iry Leblond: Leconte de Lisle, Paris, Mercure de 
France, 1906, 5 fr. 50. 
*) Marius-Ary Leblond: Du l'idéal du XIX. Siècle, Paris, Alcan, 
IK) 5 fr: 
18% 
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zapanuje harmonia: dojdzie do niej ludzkość nie droga radykal- 
nych reform, ale droga nieświadoniej ewolucyi, drogą powolnego 
odradzania się artystycznego i intellektualnego. 

Nie każdy może się zgodzić z konklnzyamni pp. Leblond: 
w horoskopach tak dalekich i tak szerokich muszą być różnice 
zdań znaczne. To też, nie ze względn na te przepowiednie książka 
wartość posiada: ciekawe i pouczające są w niej analizy pisarzów 
artystów, działaczy. analizy gloszonych przez nich idei, analizy 
prądów i kierunków. które pojawiały sie. walczyły % sobą, roz- 
wijaly się. i albo ginęły, albo przetrwaiy. Zidóał du XIX. siecle 
nie określa tego ideałn, ale w każdym razie do jego określenia 
nas zbliża. 

Oto dotychczasowy dorobek braci Leblond, dorobek niespelna 
dziesięciołetniej pracy na polu literatury i piśmiennictwa. Już 
dzisiaj, mimo wiek młody, zajmują stanowisko wybitne, a w ka- 
żdym razie oryginalne, w szeregach nowej, a tak licznej genera- 
cyi pisarzów franenskich. 


Od kilku lat zajęto się we Francyi żywo studyami nad epoką 
romantyczną: konferencye Lemaitrea o Ronssean. głośna ksią- 
żka Lasserrea p. t. Le romantisme français, występująca przeciw 
romantyzmowi i jego twórcom, przynajmniej niektórym. wykazu- 
jaca dzisiaj jeszcze zgubne wpływy romantyzmn, zaostrzyły tę 
dyskusyę. 

W szeregu obrońców tradycyi romantycznej wybitne zajmuje 
miejsce p. Leou Sćchć; publikacyami swemi nie mało przyczynił 
się do zaznajomienia nas z rozmaitemi fazami romantyzmu fran- 
cuskiego: ogłosił studya i materyały, odnoszące się do życia Al- 
freda de Vigny, Lamartinea, Mnsset'a, Saint-Beuve'a i innych. 
Dzisiaj daje nam tom nowy, poświęcony „Muzie francuskiej* 1) 
z lat 1823—7, tj. wydawnictwu, okolo którego, w tym czasie. 
ruch romantyczny franeuski grupował się. 


* 


1) Leon Sćchć: Le Cenacle de Muse francaise, Paris, 
Mescure de France, 1909, 1 fr. 50. 
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Pan Sechć, korzystając z tego wydawnictwa, poprzedza je 
ogólnemi nwagami o romantyzmie i stara sie zbić te zarzuty. ja- 
kie mn w ostatnich czasach zrobiono. Najsamprzód stwierdza. że 
romantyzm franenski przechodził dwie odrębne fazy: pierwszą od 

1801 do 1827, od Gémie du Christianisme do Crome a, w któ- 
rej był katolickim. rojalistycznym i nacyonalistycznym, druga. od 
1530—1850 — fazę liberalizmu. Te wszystkie zarznty, jakie zro- 
biono romantyzinowi, odnoszą się do drugiej jego fazy. fazy. która 
m wiele niżej stoi od pierwszej, W pierwszej wszystkie formy ar- 
tystyczne jnż istuialy: elegie Lamartine'a. ody i balady Victora 
Hugo. poematy de Vignvego. utwory historyczne (hateaubriand'a 
itd. „A skoro to wszystko istnieje. ktoż śmie. będąc o tyle o ile 
poinformowanym. twierdzić, że romantyzm hyl chorobą. Oby bóg 
nie był dal innej tylko choroby Franeyi. Nie byłaby z pewnością 
npadla, zdemoralizowała sie do tego stopnia, jak to ma miejsce 
obeenie*. Gdzież w czasach przedromantycznych są pisarze. któ- 
rzyby z większą siłą sformnłowali obowiązki wzelędem boga i oj- 
czyzny? „(Czyż nie Chateaubriand odnowił religie naszych 0 ojców ? 
Czyż nie Lamartine oczyścił atmosferę milości?* Inna sprawa — 
ciagnie p. Seche — z drugą faza romantyzmu: tam widac już 
wplyw Ronsseau; tam są ludzie chorzy. nenropaci. Romantyzm, 
po rewałucyi. po wojnach za ezasów cesarstwa „nie wiedział może 
odrazu co należy robić". ale wkrótce stal sie „ruchem nmnysło- 
wym zachwycającym..* można go jedynie porównać do epoki re- 
nesansu | 

Widzimy wiec w p. Sćchć gorącego zwolennika romantyzmu, 
a dodać trzeba nie tylko goracego zwolennika, ale i pierwszo- 
rzędnego znawcę, który poprowadzi nas poprzez listorye tego ru- 
chu literackiego początku XIX. wieku. 

Muza francuska — powiada p. Sćchć — była manife- 
stacyn zdrową. a jedna tylko wadę posiadalu. że nie dosyć odwa- 
żna, trwala zbyt krótko. Gdyby nie te okoliczności, dzięki wiel- 
kim talentom, jakie się koło niej grupowauly, niezawodnie prze- 
szkodziłaby degeneracyi romantyzmu; ale, niestety braklo Mnzie 
francuskiej kierownika, musiała npaść... 

Poświeca p. Sćchć oddzielne stndya założycielom tego pisma 
(Alexandre Somnet, Alexandre Guirand. Emile Deschamps, Victor 
Hugo. Alfred de Vigny. Saint-Valéry. Desjardin). oraz współpra- 
cownikom (pani Ancelot, Baour-Lormian. Belmontet, Brefant. 
Chauvet, Cheuedolle, Durangel. Guttinguer. Lefèvre, Pons. Res- 
segnier), tnówi dalej o salonach literackich, w których zbierali 
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się romantycy. w szezególności o salonie Charles Nodiera. wre- 
szcie o poczatkach romantyzmu w teatrze, oraz o roli, jaka w tym 
względzie odegrał haron Taylor. 

Poprzestanę na zaznaczeniu tych szczegółów. zatrzymam się 
nieco nad doktrynami. gloszonemi przez Muzę francuską. Wy- 
rażone są one, w pierwszym rzędzie, w artykule Guiraud pt. 
Nos doctrines; rzecz szczególna, nie w nim niema o metryce, 
a zaledwie w kilku wierszach podane określenie sonetu. Guirand 
kładzie duży nacisk na nezncia religijne w poezyl. o romantyzmie 
nie wspomina. Pierwszym, który nad określeniem romantyzmu 
dlnżej się rozwiódł, byl Charles Nodier (w artykule p. t. De 
quelques logomachies classiques, „La Mnse Française“ z 15. LV. 
1624). „Romantyey, — pisal Nodier — pragną wyrażać fabuly 
dawnej poezyi przy pomocy faktów malowniczych. ale natural- 
nych... Klasycy, jeżeli istnieja klasyey. zachowali dziwny przywi- 
lej oddawania swych mysli, postuenjac się likcyami. w które sami 
nie wierzą i to właśnie jest różnica. która dzieli te dwie szkoły”. 
Artykul Nodiera wywołał oficyalna odpowiedź Akademii francu- 
skiej: na jednem z posiedzeń zabrał głos akademik Auger, aby. 
wykazawszy calą przewrotność romantyków. ostrzedz przed nią 
spoleczeństwo. (dezwaly sie głosy po za Akademią i po za ro- 
mantykami: znana jest powszechnie broszura Stendhala p. t. Ka- 
cine i Shakespeare, w której Angerowi antor Ze rouge et le noir 
dal odprawę znakomitą. Sami romantrey. z poczatku zacięei 
w walce. powoli z niej wycofują się: powodem tego są rozmaite 
sprawy uboczne: Jeden z założycieli ła Muse francaise, Soumet, 
ma zuniar stawiać swoją kandydatnrę na członka Akademii, nie 
śmie wiec przeciw Akademii wystepować. a nie tylko sam milczy. 
ale nawet swych przyjaciół uprasza. aby nie mącili świętego spo- 
koju. nawet Victor Hugo do jego życzema się skłania. La Muse 
française wobec takiego obrotn rzeczy istnieć dlużej nie mogła. 
nie miała żadnej racvi bytu. gdyż chcąc istnieć dalej. mnsiałaby 
walczyć, a walezyć jej nie bylo wolno. Byla to więć pierwsza 
przegrana bitwa, przegrana nie na długo, gdyż wkrótce. podjeta 
przez innych, inne wydała rezultaty. Ze szczegołami dalszych lo- 
sów romantyzmu zaznajomi nas p. Leon Sechć w następnej swej 
pracy p. t Le cćnacle*de Joseph Delorme (1827—1829). która 
wkrótce ma się nakazać. 1) 


Ro 


1) W nakładzie księgarni Merenre de France. 


NiE, 
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Szkoła naturalistyczna jest zjawiskiem zbyt świeżem, aby 
dzisiaj już można było wyznaczyć jej miejsce niezmienne w histo- 
ryvi piśmiennietwa: matervały pierwszorzedne, które kiedyś nieza- 
wodnie będą dostępne, ukrywane są jeszcze starannie w archiwach 
prywatnych: z drugiej strony. naturalizm, chociaż w mniejszym. 
niżeli przed kilkndziesięcin laty stopnin. jest sztandarem. w imie 
którego się walczy, alho który się zwalcza, jest wiec kwestya 
dyskutowana i podlegająca dysknsyi. a więc nie nadającą się do 
bezstronnej oceny. Wszak taki naturalista jak Huysmans umarl 
niemal wczoraj. a wpływ jego na współezesnych długo jeszcze 
bedzie ciażyl. Nie można uważać za ostatnie slowo w tej materyi. 
ani stndyów Brnnetiere'a. w znacznej części artykułów. pisanych 
w wirze walki. ani tej całej literatury przedmiotn bądź w ksią- 
Żkach. hądź w brosznrach. lub artykułach, wywołanej pojawieniem 
sie nowej pracy jednego z przedstawicieli naturalizmu... To jedna 
tylko dzisiaj nie ulega kwestvi. że naturalizm miał swoje znacze- 
nie dziejowe. że nie był chimera zmyśloną dla wzgledów orygi- 
nalności. ale. że wywołany został reakcyą przeciw zapoznanin ży- 
ciu realnego w utworach wyobraźni. że byl reakcyą silną, a więc 
skłonną do krańcowości, do przesady. nawet do absurdu. 

Fakt ten. iż nie możliwa jest ocena ostateczna szkoły natu- 
ralistycznej. nie stoi bynajmniej w sprzeczności z możliwością þa- 
dania poszczególnych faz naturalizmu. i z gromadzeniem materya- 
łów do przyszłej jego oceny. przy której opinia współczesnych. 
tych, co udzial w walce brali. jeżeli decydować nie będzie. to 
w każdym razie zaważy na szali niemało... 

Literatnra przedmiotn w ostatnich czasach wzbogacona z0- 
stala cenna praca p. Edmunda Lepelletier o Emilu Zoli.) Dał 
nam byl p. Lepelletier. przed paru laty, wyczerpująca książkę 
o Verlaineje,*) książkę, która niejeden szczegół z dzialalności 
i z życia nieszczęśliwego poety wyjaśniła, niajedną legendę o bez- 
ładnem życin Verlaine a sprostowała... Pan Lepelletier pól wiekn 
niemal w życiu literackiem franenskiem czynny ndział przyjmuje: 
był jednym z założycieli Parnasn, byľ przyjacielem wielu ludzi 
wybitnych, jedynym bodaj prawdziwym przyjacielem Veriaine'a... 
Z Zola łączyly go stosunki bliskie z początku, później, ze wzglę- 


1) Edmond Lepelletier: Emile Zola, sa vie, son oenvte, 
Paris Merenre de France. 1908, 7 fr. 50. 

2) Edmond Lepelletier: Paul Verlaine, Paris, Merenre de 
Prance M90 7 ir 50 
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dów politycznych, bardziej lużne: p. Lepelłetier przeszedł ewo- 
lucyę polityczną i z wielkiego socyalisty stal się radykałem. 
a później nacyonalistą; sprawa Dreyfusa zrobiła resztę: stanal 
w opozycyi wzgledem Zoli... 

Sprawa Dreyfusa. albo jak się po prostu mówi „Sprawa“, 
nie tylko najserdeczniejszych przyjaciół, ale nawet najbliższych 
krewnych poróżniła: trzeba też było bezstronności nielada. aby 
mimo stanowiska wręcz przeciwnego, p. E. Lepelletier mógł na- 
pisać tak pochlebną książkę o Zoli. „Miedzy Emilem Zolą a an 
torem tego studynm. — pisze p. Lepelletier — bardzo dlngo 
trwały ścisłe stosunki przyjaźni. Warunki nie zrobiły z nas nie- 
przyjaciół, ale antagonistów. każdy z nas walczył w przeciwnym 
obozie w imię tego co uznawał za słuszne, W walkach literackich 
nie różniliśmy sie w niczem. Literatura nie stoi w zależności od 
polityki. a sztuka znajduje się ponad sprawami partyjnemi*. W tym 
duchu więc napisana jest książka o Zoli, z wielkim zachwytem 
„dla tego, który badał nasze obrezaje i analizował nasze namię- 
tności i wady”. 

Na razie pominę ocenę p. Lepelletier literackich za- 
sług Zoli, a zajme sie wyłącznie faktyczną stroną jego książki. 
Powiem odrazu. że w tym względzie jest ona hardzo eenna: po- 
daje szezególy biograficzne nieznane. prostuje rozsiewane przez 
nieprzyjaciół Zoli fałsze i kłamstwa, między innemi odnoszace sie 
do pochodzenia Zoli i do jego pierwszych kroków paryskich. Zola, 
jak wiadomo, był początkowo urzędnikiem w księgarni Hachette a. 
a mając w niej styczność z literatuni, sam pisarzem zostać posta- 
nowił. Pod silnym wpływem Musset'a rozpoczął od pisania poezyi. 
wkrótee jednak przekonał się, że w tym względzie nie zdziałać 
nie zdoła; zaczął pisać sztuki teatralne, artykuły dziennikarskie, 
mające wielkie powodzenie. wreszcie powieści. 

Początkowo sentymentalny mistyk. Zola. w miare jak życie 
poznawał, z mistycyzmu tego i z sentymentalizmn emancypował 
się, doszedł do przekonania. że „generacya jego aż do szpiku 
kości zdemoralizowana jest przez romantyzm“: począł kochać 
enote dła cnoty samej. sprawiedliwość dla sprawiedliwości: posia- 
dając braki w wyksztalcenin. uwierzył we wszechwładzę nauki, 
w to, że nauka wszystko tlnmaczy. To też kiedy wpadło mn do 
ręki dziełko dr. Lucasa: Traitć de Uhóreditć naturelle — stało się 
ono dla niego ewangelią i wskaźnikiem stosowania teoryj nanko- 
wych do studyów literackich. Oto, słowami p. Lepelletier, rozu- 
mowanie Zoli: „Pisać dziela. będące wynikiem nie wyobraźni, 


LISTY PARYSKIE 281 


a kombinacyj mniej lub więcej szczęśliwych. osobistości fikeyj- 
nych i zdarzeń wyjątkowych. ale opartych na obserwacyi życia 
realnego, obserwacyi lndzi i ich czynów, które się widzi, co do 
których posiada się dokumenty, uwzględniając jednocześnie zjawi- 
ska biologiczne, choroby nabyte i dziedziczne, skłonności, szeze- 
rze i z zimną krwią zbadane... A dalej: „Przedstawić spoleczeń- 
stwo dzisiejsze, mnieścić bohaterów w ich prawdziwem środowisku. 
pokazać ich czyny, ich namiętności. zbrodnie, cnoty. cierpienia 
i rezygnacyę tych istot, równie żywych, równie prawdziwych, 
równie współczesnych jak w rzeczywistości, uwzględniając ich życie 
organiczne. niedomogi odziedziczone po rodzicach* — oto zadania. 
jakie sobie stawiał Zola. Podobne były zadania Balzaea, podobny 
plan. jeżeli nie bardziej obszerny, zakreślał Balzac dla swych po- 
wieści, ale Balzac rzeczywiście żył życiem realnem, tymczasem 
Zola z gabinetu swego wychodził wtedy tylko. kiedy „zbie- 
ral dokumenty“: znane są jego wycieczki nocne do Hal Central- 
nych, wycieczki do wielkich magazynów. na obiady w „świecie* 
iw „pól-świecie*. Kiedy dla Balzaca życie, ze wszelkiemi jego 
manifestacyami, trwało ciągle, dla Zoli te tylko imanifestacye ży- 
cia istnialy, które go na razie obchodziły, o których na razie 
pisal. Znalazlszy się w warunkach dla niego niezwykłych, bystrzej 
może niż kto inny obserwował, ale obserwował. a szczególniej 
wnioskował falszywie. gdyż to co było zwykłem, jemu wydawało 
się nadzwyczajnem. Ztąd też i dla tych względów. w pismach 
Zoli razi „robiona“ sziuczność. która, jeżeli weźmiemy pod uwagę 
jego sposób „dokumentowania się“, była konieczna. a z jego pun- 
ktu widzenia nawet szczera. Zbyt wielka rozbieżność istnieje mię- 
dzy życiem prawdziwem, a życiem odzwierciedlonem w książkach, 
choćby nawet naukowych, aby stndvowanie ostatnich. zastąpić 
moglo stndyowanie życia. Zola wyszedł z falszywego założenia i do 
falszywych dojść musial wniosków. 

Te byly wady naturalizmn Zoli: polegał on na obserwacyi 
zbyt pobieznej, a nadewszystko zbyt powierzchownej i zewnętrznej: 
zu mało nwzględniał „tajemnicze czynniki życia ludzkiego“, te 
czynniki, których obecność nkryta jest przed okiem widza najby- 
strzejszego: naturalizm ten, co zresztą wynikało z samego zało- 
żenia, za bardzo byl materyaluy, brakło mn źdźbła psychologii: 
zapominał, że oprócz życia cielesnego. czlowiek prowadzi, jeżeli 
nie równie ważnej jak cielesne, to jednak zasługujące na uwage, 
Życie duchowe. A dalej jeszcze jedno: ponieważ w założeniu na- 
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turalimun hyło niemal slepe kopiowanie tego, co sie zaobserwo- 
walo. ponieważ był to cel wystarczający, wpłynął on w znacznym 
stopniu na upadek intellektualny utworów pisarskich: stały się 
one opisami obrazów, bez żadnej głębszej myśli, opisami obrazów 
powiązanymi ideami banalnemi. które zresztą schodziły na plan 
drugi i nie miały istotnego znaczenia. Nie należy się też dziwić. 
że bankructwo czystego naturalizmu nastąpiło wkrótce; spełniwszy 
swoje posłannietwo dziejowe, zwróciwszy uwagę na znaczenie ob- 
serwacyi w pracy pisarskiej, naturalizm umiarkowany. rozumny. 
wszedł jako część składowa do szkól literackich. które go za- 
stąpily. 

Wracając do książki p. Lepelletier, przyznać jej trzeba tę 
zasluge, że tak samo jak zaznajamia nas z osoba Zoli. wtajemni- 
cza nas | wprowadza w teorye i w precedensy szkoły naturali- 
stycznej: wskazuje nam cele, wyjaśnia metody i fazy rozwoju tej 
szkoły pisarskiej. której Zola, jeżeli nie był najwybitniejszym 
przedstawicielem. to w każdym razie był tworcą oraz rzecznikiem 
najbardziej typowym. Mąż wielkiej pracy. pozbawiony poczucia 
artystycznego. jednostronny w ocenie faktów zaobserwowanych 
z Życia, Zola zajmuje i zajmować bedzie stanowisko wybitne w hi- 
storyi piśmiennictwa francuskiego; byłoby ono niezawodnie Dar- 
dziej powszechnie uznane, gdyby nie moment polityczny w życiu 
Zoli, który do jego nazwiska dolącza i przyczepia podjęcie i roz- 
jątrzenie sprawy, dzielącej spoleczność francuską na długie bar- 
dzo lata. 


Z powodu ogłoszenia korespondencyi z lat młodzieńczych 
Eugeniusza Fromentin1) (1820—1876), chcialbym na tem miej- 
seu o tym oryginalnym i wyrastająacym ze swej epoki pisarzu, 
słów kilka powiedzieć. karyera jego pisarska stoi do pewnego sto- 
pnia w związku z powstaniem i rozwojem szkoły natnralistycznej. 
Eugeniusz Fromentin częściowo tylko należy do literatury: napi- 
sal oprócz pamietników z podróży po Algierze (Um été dans le 
Sahara, 185%, i Une amąte duns le Sahel, 1559), powieść auto- 


1) Kugene Fromentin: Lettres de jeunesse, biographie et 
notes par Pierre Blanchon, Paris, Plon, 1909, 3 fr. 50. 
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biograficzna p. t. Dominique (1868), oraz szereg studyów nad 
sztuką holenderską i belgijską. wydanych w r. 1876 p. te Zes 
maitres d'autrefois; Fromentin był znakomitym malarzem kolory- 
sta, bodaj jednym z pierwszych, który we Francyi dal poznać kraj- 
obraz afrykuński: to zresztą o tyle nas obchodzi. o ile mogła 
mieć wpływ na jego działalność pisarską. a że wpływ ten miało, 
zobaczymy poniżej. 

Powszechnie uznane jest. że Fromentin w spółczesnem nm 
piśmiennictwie zajmuje stanowisko odrebne: żadnych doktryn ani 
programów nie nzyaje, a idzie wyłącznie za nakazem serea i ro- 
zumu; należy go postawić po za wszelkiemi szkołami, zresztą tym, 
którzy go pragną do jednej ze szkół zaliczyć, sprawia klopot 
niemały. 

Bardzo trafuą ocenę dzialalności pisarskiej Iromentin'a znaj- 
duje w świeżo wydanych szkieach literackich p. Manrycego Wil- 
motte, 1) protesora z Leodyum. P. Wiimotle wykazuje, że Iro- 
mentin w tem co pisal. był przedewszystkiem malarzem. a na- 
stepnie. że aczkolwiek miał w sobie pierwiastki romantyczne. to 
jednak co do sposobów pisania i co do swych koneepeyj najogól- 
niejszych nie różnił się w niczem od realistow. Przeprowadza p. 
Wilmotte paralele między opisami Goncourtów i Fromentin'a 
i wykaznje podobieństwo niejednokrotnie rażące. Ale jednocześnie 
stwierdza. że Fromentin był „rewanżem idealizmu w stosunku do 
najbardziej przesadnych wybryków realizmu“, „rodzajem odmjlo- 
dzonego klasyka“, który. wziąwszy od realistów to. co mieli do- 
brego, nie zatracił paścizny odziedziczonej po swoich poprzedni- 
kach. Że Fromentin'owi precedensv realizmn musialy trafiać do 
przekonania, jest to rzeczą zrozumiałą, jeżeli uwzględnić jego dzia- 
alność malarska: malował to co widzial. a więc pisząc. także 
obserwować mnsiał. Że znowu obserwacva nie była wylącznem 
zrodlem jego pracy pisarskiej — uumaczą nam przejścia życiowe 
Fromentina. o których informuje nas świeżo wydana korespon- 
dencva. 

Fromentin wychowany na prowinevi. w samotności. w mło- 
dych bardzo latach, bo w I5-tym roku życia, zakochał się w ko- 
biecie, która za innego wyszła za mąż. Ta miłość do tej kobiety 
wypełniła całą młodość Fromentin'a, zarazem dała mn materyal 

0) Maurice Wilmotte: Ktndes eritiques sur les tradi- 
tivns littóraires en France, Paris, Champion 1909, 8 fr. 50, 
pp. 258—805. 
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do powieści. o której mówiłem wyżej; kto tak. jak Fromentin. 
przeżył swoją powięść, nie mógł sie zadowolić obserwacyą i no- 
towaniem „kawalków życia”, a w tem co pisal. nie tylko uwzgle- 
dnial spostrzeżone i zaobserwowane. ale również i odcznte i prze- 
myślane. 

Korespondencya daje nam dużo nowego matervaln do hio- 
grafii autora Dominika. zaznajamia nas z jego działalnością 
poetycką (Fromentin w młodych latach dużo pisał poezyj. ale 
wszystko niemal niszczył) i tłumaczy, jaką ewolncye przeszedł. 
zanim znalazł właściwa sobie drogę, zanim wział za pióro: zatrzy- 
muje się na 1848 rokn. Czy kiedykolwiek p. Blanchon. wydawca 
korespondencyj z lat młodzieńczych, da nam jej ciąg dalszy — 
spodziewać się tego należy: zanim to jednak nastąpi. druga po- 
łowa zycia Fromentina. pozostanie tajemnicą. a bedzie jedynie 
oceniana na podstawie pism i obrazów autora. 


Pan Jean de Bonnefon, jeden z bardzo znanych dzisiaj we 
Francyi pamflecistów, niejednokrotnie nie przebierajacy w środ- 
kach. aby przeciwnika swego zenębić. ostatnia swoją broszurę. 
wydaną. mówiąc nawiasem. na pieknym papierze a odbitą niebie- 
ską farbą. poświęcił kobietom literatkom. Ta broszura zatytuło- 
wana: „La Corbeille des Doses ou les Dames de Lettres" 1) wielkiej 
może wartości literackiej nie posiada, analizy dzialalności pisar- 
skiej kobiet francuskich nie daje, ale. mimo to zawiera wiele cie- 
kawych uwag. wiele bystrych spostrzeżeń. czesto bardzo osobi- 
stych i złośliwych, a nadewszystko stwierdza fakt. że kobiet pi- 
szących dzisiaj we Francvi jest z góra sześćset. Liczba pokaźna. 
która zaważyć może i musi na dorobku piśmienniczym doby obe- 
enej. Przyjrzyjmy się jednak bliżej tej dzialalności kobiecej na poln, 
literatury, biorąc za podstawę książkę p. Juliusza Bertant p. t. 
Le littérature féminine daujourdhui.*) Pan Bertaut nie studyuje 
jednostek, natomiast w szeregu rozdziałów syntetycznych analizuje 
następnjace kwestye: stosunek literatury kobiecej do publiczności, 


+ 


1) Jean de Bonnefon: La Corbeille des Roses on les 
dames de Lettres. Paris, Rouville. 1909. 10 fr. 

*) Jules Bertaut: La litterature femininedaujourdhui, 
Paris, Librairie des annales, 1909, 3 fr. 50. 
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jak kobiety-pisarki pojmują kobietę i mężczyznę, jak widzą przy- 
rode. jak oceniają dziecko i jaką oddają mu rolę w tem co pisza, 
jaką jest ich wyobrażniaą, wrażliwość, obserwacya, jak pojmują 
milość. wreszcie jakie mają zdolności twórcze! 

(echa pierwsza, która nas uderza, przy czytaniu utworów 
kobiecych — powiada p. Bertaut, — ntworów poetyckich czy też 
prozą, jest ich wzajemne podobieństwo, „są przedewszystkiem ko- 
bietami, są niemi bezwzglednie, całkowicie*. Nie potrzeba spe- 
cyalnego uzdolnienia ni znawstwa, aby tę „kobiecość“ utworów 
kobiecych stwierdzić. Jest to oczywiście niższość, gdyż wyklu- 
cza indywidualność — cechę, która nadaje właściwą wartość pracy 
pisarskiej. 

„Rozumowanie ograniczone jest do minimum w działalności 
pisarskiej kobiet. instynkt wszeclunoeny jest jej doradcą i kiero- 
wnikiem. Trwa to od wieków, to też kobieta poddaje mu się bez- 
względnie, całkowicie. Skutkiem tego usposobienia właściwego 
kobiecie, wszystko coby mogło walczyć z tym instynktem, obró- 
eona jest w niwecz*. Jedno uczucie panuje w sercu. rządzi Wszy- 
stkiem, stanowi pobudkę do czynu; tem nezuciem jest uczucie 
miłości. co w jezyku sztuki znaczy: „kobieta przeznaczona jest dla 
opiewania miłości*. 

Do niedawna ta milość wyróżniała się jeszeze tem, że byla 
nieszczęśliwa, bolesna. ubolewająca: dopiero ostatnie zdobycze 
emancypucri nadały jej charakter zwycięski: kobieta pewniejsza 
siebie i swiadoma swej niezależności, opiewa wielkość, piekno 
tego nezncia, które dawniej miało dla niej cos tajemniczego i stra- 
sznego. 

Obok milości rozumieją i odezuwają kobiety najlepiej przy- 
rode: ale jest to nabytek wzglednie nowy, datujący od epoki ro- 
mantycznej: przed tą epoką opisy pejzażów w utworach kobiecych 
niemal na palcach wyliczyć można. Wogóle kobieta zbyt lubi 
siebie samą., aby obserwować mogła to, co się wkoło niej dzieje: 
„rada myśli — powiada p. Bertaut -— że istnieją dwie rzeczy na 
ziemi: świat i ona; a do tego dodaje po cichu. że w istocie 
istnieje tylko jedna: ona sama“. Tego egoizmu kobiecego nie zni- 
welowała jeszcze enancypacya. „kobieta chce się pokazać nie taką, 
jaką jest w istocie. ale taką, jaką być pragnie: wkłada dużo ko- 
kieteryi nawet do swoich wyznań... „urządza“ swoją opowieść, 
ubiera ją w gałganki modne w danej chwili“. 

` Dochodzi p. Bertaut do wniosku, że większość literatek- 
kobiet, to na razie istoty zwyrodniałe, że dlugo jeszcze czekać 
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trzeba, zanim nastąpi zrównoważenie, które mogloby konkurować 
z męskiem. Stwierdza jednak już dzisiaj pewien postęp zarówno 
pod względem różniczkowania się talentów kobiecych. a więc po- 
wolne nabywanie indywidualności pisarskiej, a także powrot do 
zusadniczych koncepcyj społecznych, rodziny przedewszystkiem. 
dotychczas albo zapoznawanych. albo wprost, jako krępajacych. 
nieuznawanyci. 


Memento. Książki odebrane: Z księgarni Blond et O-ie: De- 
roulède: Pages françaises, 8 fr. 50: Planqne: Histoire du catho- 
licisme en Angleterre, | fr; Cognets: Les idées morales de Lamar- 
tine, 0:60 fr; Navarre: Le comitć du salut publie, 0:60 fr; Ni- 
cole: Le prisme.., 0O60 fr; F. de Lamennais: Pensées. (*60 fr.: 
Fortin: Les Croisades, 0:60 fr. — Z księgarni Giard ct Briere: 
P. Lacombe: Taine historien et sociologue, 5 fr. — A księgarni 
Alcan'a: Emerson: Pages choisies. 5 fr. 50. — Z księgarni „Mercure 
de France*: Van Bever et Léautaud: Poetes danjowrd'hui. 2 t. 
4 fr; Wells: Douze histoires et un rêve, 3 fr. 50. — Z księgarni 
„Le monde Tlnstre*: Geniaux: Les musulmanes. 8 fr. 50. — 
Z księgarni Plona: J. H. Rosny: Marthe Baraquin, 5:50 fr. — 
Z księgarni Stocka: Conan Doyle: La grande ombre i Un début 
en médecine, 2 t. po 8:50 fr; Wilde: Theatre t. T. 3-50 fr.; Swin- 
burne: Chants d'avant Laube, 350 fr.: Jaloux: Le reste est si- 
lence, 83:50 fr; J. Barbey VAurevilly: Théatre contemporain 3 t. 


po 350; Ade Bazy: Le vent dans les arbres, 8:50 tr. — % księ- 
garni Hachettea: Rousse: Lettres à un ami, 2 t. 7 fr. — Praca pp. 


Mariusa i Ary Leblond: L'idéal du XTX. siècle, o której mówię 
w Liście nzyskała l-szą nagrodę syndykatu krytyków literackich 
francuskich (Association syndicale des eritignes littóraires et Biblio- 
graphes). 


KAZIMIERZ WOŹNICKI. 


Z powodu artykułu p. Karola Badeckiego o „„Modli- 
twach ks. Izabelli Czartoryskiej* Franciszka Dyonizego 
Kniaźnina, otrzymujemy od hr. Ignacego Krasickiego z Ba- 
chórea następujące pismo: 

W zeszycie styczniowym „Przewodnika naukowego i litera- 
ckiego* umieścił p. Karol Badecki kilka nieznanych utworów 
Kniaźnina. Jeden z nich ma nadpis: Do Nięcia Adama Jerzego 
Czartoryskiego; p. bBudecki zaopatrzył go komentarzem nastepu- 


Jacym: 


„Z treści jego wnosić możemy, że ode tę napisał Kniażnin 
w czasie pobytn Czartoryskich w Warszawie. kiedy to ks. general 
na wieść o złośliwych i zemstliwych zamiarach katarzyny. rozgo- 
ryczonej ostatnimi wypadkami w Polsce (Konst. 3. Maja), for- 
mował szwadron kawalervi. by wszelkiemi siłami nie dopuścić 
do znpelnego upadku Ojczyzny. Powstanie ody tej odnieść nam 
należy na lata luh miesiące po r. 1791.“ 


Otóż mojem zdaniem oda ta powstała w r. 1795, gdy książę 
Adam Jerzy Czartoryski, syn księcia generała Z. P., udawał się 
ua dwór Katarzyny M. do Petersburga wraz z swoim bratem 
Konstantym. poniekąd jako zakładnicy dla zwrotu skonfiskowa- 
nych olbrzymich dóbr księcia generała. Dwie pierwsze zwrotki 
wyraźnie wskazują na Petersburg i Katarzynę: 

` 


Staiesz, Adamie! gdy swiatu snrowa 
Grozi swym berłem Semiramis nowa; 

` Uwagę poday w iey stolicy szumie 
Chytrości, zbytkom i dumie. 
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Potem widzi poeta grożne potęgi przeszłości: Assvryjską nad 
Kufratem. egipska nad Nilem. rzymską nad Tybrem i nakoniec 


(ktoby tego się był spodział) 
W futra syberskie biodra swe przyodział 
T ręką. płaskiey dziś niewie przylazną 
Rózgę tam podniósł żelazna. 


Lecz poeta „z przeszlych pychy przyszłe widzi gruzy”, pa- 
trzy się na te potęgę, „lak na dym, gre wiatru“ i w sercu mające 


..niezatarte blizny, 
Do miley westchnie Oyczyzny. 


Wiersz ten, czyli oda, jest więc i przestrogą i wiatykiem dła 
mlodego księcia, by nie uległ pokusom tej potęgi, a zawsze pa- 
miętał o miłej Ojczyźnie. 

Całem życiem dowiódł książę Adam Jerzy Czartoryski. że 
zostal wierny uczuciom, wyrażonym w tej odzie Kniażnina. 


IGNACY KRASICKI. 


ODP. REDAKTOR ADAM KRECHOWIECKI. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ", 


